
T R E Ś Ć :

UZASADNIONE W Ą T P L IW O Ś C I............................................... 1
A. JE R U S ALIM S KI — W szóstą rocznicą powstania Orga­

nizacji Narodów Z je d n o czo n ych ............................................... 3

Iv o r MO NTAGU — Wyścig zbrojeń a sytuacja w  A n g lii (list
z L o n d y n u ) ........................................................................................ 8

N. STRATOW  — Jak żyje robotn ik b razy lijsk i (na łamach pra­
sy b r a z y l i j s k ie j ) ..........................................................................

Na w idow ni międzynarodowej ( n o t a t k i ) ........................................16

Stanli GOGERLY — Na wyspie C e j lo n .............................................. 21

K ry tyka  i  b ib liogra fia : B. IZ A K O W  — „M uszkieterowie“
w  K o r e i ..............................................................................................28

J. W O ŁG IN  — Opowieść naocznego ś w ia d k a .................................26

Odpowiedzi na pytania czytelników: Kanał Sueski . . . .  28
K ron ika  wydarzeń m ię d z y n a ro d o w y c h .............................................. 31

D o d a t e k :  Oświadczenie Rządu Radzieckiego pod adresem 
Rządu Stanów Zjednoczonych

43
24 października 
1 9  5 1

El
W Y D A W N I C T W O D Z I E N N I K A „T R U D“ M O S K W A



»
i

O pokój i bezpieczeństwo narodów

MSIZ.

1. Hinduska aktyw istka ruchu pokoju D ałdżit Pr»' 
tam Sing zebrała 40 tysięcy podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju.

2. Pochod pokoju w  Czechosłowacji.

3. Antywojenna demonstracja w  angielskim  mieście 
arrington (Lancashire). Na plakacie napis: „Precz

z w ojną za dolary Jankesów!“

4. W jednej ze wsi pod P ekinem  k o b ie ty -m a tk i pod­
pisują Apel Światowej Rady Pokoiu
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Uzasadnione wątpl iwości
13 Z Ą D  S tanów  Zjednoczonych ponow nie 

ośw iadczył, że n ie  żyw i żadnych agresyw- 
nydh zam iarów  w  stosunku do Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  dąży do popraw y stosunków  z na­
szym kra jem . D n ia  5 październ ika ambasador 
am erykańsk i w  M oskw ie  odw iedz ił m in is tra  
spraw  zagranicznych ZSRR A . W yszyńskiego 
i  z łoży ł m u na ten tem at ustne oświadczenie.

Ludzie  radzieccy, k tó rzy  szczerze pragną po­
p ra w y  stosunków  radziecko-am erykańskich, nie 
mogą nie ubolewać nad tym , że rząd am erykań­
sk i m im o oświadczeń, iż p ragnie  pop raw y sto­
sunków  ze Z w iązk iem  R adzieckim , równocze^ 
śnie nie czyn i żadnego k ro k u  w  ty m  k ie runku . 
D latego też i  nowe zapewnienia przedstaw ic ie la  
rządu am erykańskiego w y w o łu ją  uzasadnione 
w ątp liw ośc i.

W  oświadczeniu, w ystosow anym  do rządu 
S tanów  Zjednoczonych w  dn iu  15 październ ika  
(zamieszczonym w  dodatku do n iniejszego nu ­
m eru  „N o w ych  Czasńw“ ) rząd radz ieck i p rz y ­
pom ina, że us iłow a ł n ie jednokro tn ie  osiągnąć 
porozum ien ie  ze S tanam i Z jednoczonym i. N ie 
daw nie j n iż  w iosną 1951 roku  zwołano w  P a ry ­
żu z in ic ja ty w y  rządu radzieckiego kon fe renc ję  
zastępców m in is tró w  spraw  zagranicznych 
w  celu om ów ien ia  kw e s tii n iem ieckie j i  innych  
w ażnych zagadnień sy tuac ji m iędzynarodow ej. 
Na ko n fe re n c ji te j am erykańscy przedstaw icie le  
n ie  w yka za li chęci n ie ty lk o  dojścia do porozu­
m ienia, ale naw et om ów ienia na jw ażnie jszych 
p rob lem ów . W sku tek tego kon fe renc ja  n ie zdo­
ła ła  naw et opracować porządku dziennego p ro ­
je k tow ane j sesji Rady M in is tró w  Spraw  Zagi'a- 
n icznych czterech m ocarstw .

A  przecież jes t rzeczą jasną d la każdego, że 
dekla racje  na tem at chęci u regu low an ia  roz­
bieżności radziecko-am erykańskich  pozostaną 
ty lk o  dek la rac jam i, dopóki nie Osiągnie się ele­
m entarnego porozum ien ia  co do tych  zasadni­
czych zagadnień, dotyczących stosunków  m ię­
dzynarodow ych zagadnień, k tó re  stanow ią bez­
pośrednią przyczynę rozbieżności m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i a Zw iązk iem  Radzieckim . 
Chodzi o szereg n ie rozw iązanych zagadnień m ię­
dzynarodow ych o p ierw szorzędnym  znaczeniu, 
ja k  na p rzyk ła d  u tw orzen ie  jednolitego, m iłu ją ­
cego pokó j, dem okratycznego i  niepodległego

państw a niem ieckiego, zaw arcie tra k ta tu  poko­
jow ego z N iem cam i, poko jow e uregu low an ie  
stosunków  z Japonią, bezw arunkow y zakaz b ro ­
n i atom owej i ustanow ien ie  ścisłej k o n tro li m ię­
dzynarodow ej, zaprzestanie w yścigu zbro jeń 
i redukc ja  s ił zb ro jnych, zakaz propagandy wo­
jenne j, zawarcie P aktu  Pokoju.

W oświadczeniu, odczytanym  w  dn iu  5 paź­
d z ie rn ika  przez ambasadora am erykańskiego 
m in is tro w i spraw  zagranicznych ZSRR A . W y­
szyńskiemu, rząd am erykańsk i w skazuje, że za­
gadnienie koreańskie jest na jbardz ie j pa lącym  
i n iebezpiecznym  zagadnieniem, w ym aga jącym  
natychm iastow ego rozw iązania. A  przecież 
rząd am erykański system atycznie odrzuca ł do­
tąd  w szystkie  propozycje, k tó re , począwszy od 
lipca  1950 roku , Zw iązek R adziecki w ysuw a ł 
w  celu uregu low an ia  kw e s tii koreańskie j i  za­
przestania agresywnej w o jn y  w  K ore i. M im o  
zaniepokojenia, k tó rem u  da ł w yraz  ambasador 
am erykańsk i w  zw iązku z sytuacją , jaka  się 
w y tw o rz y ła  w  K ore i, oświadczenie jego o dąże­
n iu  rządu S tanów  Zjednoczonych do pom yślne­
go zakończenia rokow ań o roze jm  n ie  jes t zgo­
dne z rzeczywistością. K tóż, jeże li n ie R idgw ay 
i jego o ficerow ie, uczyn ił z rokow ań w  Kaeson- 
gu is tną  m itręgę  i urągow isko? Trzeba być śle­
pym , aby n ie  w idzieć, że rząd am erykańsk i n ie 
dąży do pomyślnego zakończenia tych  rokow ań 
i ham uje je  na w szelkie sposoby.

ja k  w y n ik a  z m fo rm acy j z W aszyngtonu 
Acheson w  rozm owach z M orrisonem  domagał 
się w prow adzen ia  w  życie ca łko w ite j b lokady 
C hin w  celu zabezpieczenia i poparcia p lanow a­
nej i p rzygo tow yw ane j przez dow ództwo am ery- 
kanskie o fensyw y ku  gran icom  Chin. Acheson 
żądał, aby co n a jm n ie j połowę f lo ty  ang ie lsk ie j, 
naj dującej się na D a lek im  Wschodzie, w ysłano 

dla kon tro lo w a n ia  w ybrzeża chińskiego. W  dn iu  
5 październ ika  w  senackiej ko m is ji spraw  za­
gran icznych odczytano, celem w niesien ia  do 
p ro toko łu , lis t Achesona, k tó ry  jest now ym  po­
tw ie rdzen iem  n ieprze jednanej i w rog ie j p o lity -  

i S tanów  Z jednoczonych w  stosunku do C h iń ­
skiej R e p u b lik i Ludow e j.

N ie rząd am erykańsk i n ie po tw ierdza 
w  p rak tyce  sw ych poko jow ych  oświadczeń. W i-
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dzą to wszyscy. K o n ty n u u je  on w yścig  zbro jeń, 
wzmaga w rogą  kam panię w  stosunku do Z w iąz ­
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
w ynos i pod niebiosa p o lity k ę  s iły .

P o lity k a  ta n ie  budz i zaufan ia  n ie  ty lk o  w  lu ­
dziach radzieckich. B udz i ona obaw y i  n iepokó j 
narodów  w szystk ich  in n ych  k ra jó w . Prasa ame­
rykańska  podkreśla  osta tn io  coraz częściej, że 
sytuacja  po lityczna  w  E urop ie  Zachodnie j i na­
s tro je  zachodnio-europejsk ich sa te litów  W a­
szyngtonu, nie sp rzy ja ją  agresyw nym  planom  
am erykańsk im . N aw et w  ko łach rządzących 
k ra jó w  E uropy  Zachodnie j obserw atorzy ame­
rykańscy  d o jrz e li u ta jone  p ragn ien ie  „zacho­
w an ia  neu tra lnośc i“  w  te j w o jn ie , k tó rą  ta k  go­
rączkow o p rzyg o to w u ją  dyp lom aci a tom ow i. 
U ja w n iło  się to w  szczególności w  odgłosach, 
ja k ie  w y w o ła ły  odpow iedzi towarzysza S ta lina  
na p y ta n ia  korespondenta „P ra w d y “  w  spraw ie 
b ro n i atom ow ej. N aw et w  w ypow iedziach za­
chodn io-europe jsk ie j prasy bu rżuazy jne j można 
b y ło  usłyszeć głosy, us iln ie  domagające się roz­
m ów  m iędzy m ocarstw am i w  spraw ie  zakazu 
b ro n i atom ow ej i  u regu low an ia  in n ych  spornych 
zagadnień.

W  państw ach, wchodzących w  skład  agresyw ­
nego b lo ku  a tlan tyck iego , w ie lk i nacisk na rzą­
dy  w y w ie ra ją  masy ludowe, k tó re  p ro tes tu ją  
p rzec iw ko  p rzygo tow an iom  w o je n n ym  i  doma­
gają  się p o lity k i poko ju .

Jakże inaczej można sobie w ytłum aczyć , że 
ang ie lsk i p rem ie r A tt le e  w  w yw iadz ie  udzie lo ­
n ym  dz ienn ikow i „N ew s C hron ic ie “ , obok zw y­
k ły c h  w ypadów  antyradz ieck ich , odpowiada 
tw ierdząco na pytan ie , dotyczące m ożliw ości 
pokojow ego w spó łis tn ien ia  dwóch systemów? 
P rzem aw ia jąc zaś w  S la ithw a ite , oświadcza: „Je ­
steśmy zawsze go tow i do prow adzenia  rozm ów  
z rządem radz ieck im  i  jego p rzeds taw ic ie lam i“ . 
W praw dzie  jes t to  ty lk o  ko le jne  przedw yborcze 
ustępstwo na rzecz nas tro jów  w yborców , ale 
jakże charakterystyczne!

P rzyp o m n ijm y  n iedaw ne oświadczenie M au- 
rice  Schumana —  francuskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych, k tó ry  w ypow iedz ia ł się za roz­
m ow am i ze Z w iązk iem  R adzieckim . Jak donio­
sła w  dn iu  1 październ ika  agencja France Presse, 
Schum an ośw iadczył, że nie w id z i żadnych 
przeszkód na drodze rozw o ju  stosunków  gospo­
darczych m iędzy Wschodem a Zachodem i  p rz y ­
pom n ia ł o n iedaw nym  podpisaniu uk ładów  han­
d lo w ym  ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  Polską.

M asy ludow e w szystk ich  k ra jó w  zdecydowa­
n ie  po tęp ia ją  p lany  agresji, p rzygo tow yw ane j 
p rzec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u. P ragną one

polepszenia stosunków  radz iecko-am erykań- 
skich, a lbow iem  w idzą w  ty m  k lucz  do trw a łego  
poko ju . P o lity k a  s iły  nie wzbudza zaufan ia  
narodów . W iedzą o ty m  ko ła  rządzące S ta­
nów  Z jednoczonych. I  czyż n ie  dlatego uw ażają  
one za konieczne składanie od czasu do czasu 
oświadczeń, że pragną poko ju  i  n ie  żyw ią  
agresyw nych zam iarów  w  stosunku do K ra ju  
Rad? Czyż nie dla uspokojenia o p in ii pub liczne j 
i d la uśpienia czujności narodów  prezydent T ru -  
m an w  sw ym  p rzem ów ien iu  w  d n iu  15 paździer­
n ika  w  W inston  - Salem w  stanie Północna K a ­
ro lin a  ośw iadczył, że S tany Z jednoczone gotowe 
są prow adzić rozm ow y w  ONZ ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i ze w szys tk im i za in teresow anym i 
k ra ja m i na tem at l ik w id a c ji c iężaru zbro jeń 
i  na tem at zapewnienia pokoju? A ng ie lsk ie  p i- 
smo „Y o rk s h ire  Post“  u ja w n iło  m im o w o li za­
m ia ry  prezydenta, tłumacząc, że p rezydent „u s i­
ło w a ł w y jaśn ić , iż  n ie koniecznie m usi is tn ieć 
zw iązek m iędzy w yścig iem  zbro jeń  a w o jn ą “ - 
Is to tn ie , T rum an  p o d k re ś lił z naciskiem , że w y ­
ścig zbrojeń w  Stanach Z jednoczonych stwarza 
rzekom o dogodne w a ru n k i dla rozm ów  ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim . In n y m i s łow y, jes t to  ciągle 
to samo głoszenie p o lity k i s iły , wciąż ta sama 
p o lity k a  narzucania  swej w o li i swego d yk ta tu  
in n ym  narodom . W  zw iązku z ty m  jes t rzeczą 
charakterystyczną, że ambasador am erykański, 
zw raca jąc się do Z w iązku  Radzieckiego o p rzy ­
czynienie się do pozytyw nego zakończenia roko ­
w ań w  Kaesongu, czyn i a luzję  do jak ichś  ewen­
tu a ln ych  „n iep rzy jem nośc i“  m iędzy Z w iązk iem  
R adzieckim  a S tanam i Z jednoczonym i w  w y ­
padku n iepom yślnego w y n ik u  tych  rokow ań.

N ie ma żadnych oznak, k tó re  św iadczy łyby
0 tym , że rząd am erykańsk i zam ierza zm ienić 
swą p o lity k ę  w  k ie ru n k u  rzeczyw istego u regu- #
low an ia  stosunków  radziecko-am erykańskich
1 złagodzenia napięcia m iędzynarodowego. W i­
dać to na każdym  k ro ku . W  ty m  sam ym  czasie, 
gdy T ru m a n  ośw iadczył, że dąży do rozm ów  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim , am erykańska Izba Re­
prezen tan tów  za tw ie rdz iła  p ro je k t ustaw y, 
zm ierza jący do ograniczenia hand lu  ze Z w iąz ­
k iem  R adzieckim  nie ty lk o  ze s trony  samych 
S tanów  Z jednoczonych, lecz i  w szystk ich  k ra ­
jów , ko rzysta jących  z tak  zwanej pomocy w  ra ­
mach p lanu  M arsha lla . Na ko n fe re n c ji prasow ej, 
odpow iadając na py tan ia  związane z osta tn im  
p o ko jow ym  gestem swego rządu, T ru m a n  po­
tw ie rd z ił bez żenady swe n iesłychane ośw iad­
czenie, że porozum ien ie  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  n ie  jest, ja k  pow iada, w a rte  św istka  pa­
p ie ru .

2
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Jest rzeczą zrozum ia łą , dlaczego dem okra­
tyczna prasa szeregu k ra jó w  oceniła oświadcze­
n ie  rządu am erykańskiego z dn ia  5 paźdz iern i­
ka jako  dość n ieudo lny  rpanew r, p rzedsięw zię ty 
w  celu u k ryc ia  sw ych agresyw nych zamierzeń...

N iem n ie j jednak rząd radziecki, w ie rn y  swej 
poko jow e j po lityce , znów w y ra z ił zgodę na omó­

w ien ie  p rzy  udziale rządu S tanów  Z jednoczo­
nych w szystk ich  ważnych i n ieu regu low anych  
zagadnień i na rozważenie środków , zm ie rza ją ­
cych do popraw y stosunków  m iędzynarodo­
w ych, w  ty m  rów n ież stosunków  m iędzy Z w iąz ­
k iem  R adzieckim  a S tanam i Z jednoczonym i.

W  szóstq rocznicę
powstania Organizacji Narodów Zjednoczonych

A. JERU5ALIMSKI

1

SPOŚRÓD w ie lk ic h  ide i, k tó re  w .naszej epo­
ce ożyw ia ją  narody i  odpow iada ją  ich 

najg łębszym  dążeniom, na jbardz ie j rozpowszech­
n iona jes t n ie w ą tp liw ie  idea zapew nienia po­
ko ju . Jest ona szczególnie droga narodom , a lbo­
w iem  g ru n t, na k tó ry m  w yrosła , został obfic ie  
zroszony ich  k rw ią .

M yś l o konieczności zapewnienia trw a łego  po­
ko ju  do jrza ła  i  um ocn iła  się w  la tach d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j. W  paźdz iern iku  1943 roku  na 
m oskiew skie j ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  za­
gran icznych Z w iązku  Radzieckiego, S tanów  
Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii, na k tó rą  
zaproszony został rów n ież przedstaw ic ie l Chin, 
uchw alono „de k la ra c ję  czterech państw  w  spra­
w ie  powszechnego bezpieczeństwa“ . D ek la rac ja  
g łos iła  zdecydowaną w olę  tych  państw , by 
w spó lnym i w y s iłk a m i nie ty lk o  zakończyć zw y­
cięsko w o jnę  z faszyzmem, lecz kontynuow ać 
rów nież w spółpracę w  okresie pow ojennym  
w  in teresie  zapew nienia bezpieczeństwa naro ­
dów. Następnie, w  listopadzie — g rudn iu  1943 
roku, na h is to ryczne j ko n fe re n c ji w  Teheranie, 
k ie ro w n icy  trzech w ie lk ic h  m ocarstw  —  Z w iąz­
ku  Radzieckiego, S tanów  Z jednoczonych i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii —  p o tw ie rd z ili zdecydowaną w olę 
sw ych k ra jó w  w  dziedzin ie „w spó łp racy  za­
rów no w  czasie w o jn y  ja k  i w  pow ojennym  
okresie p o ko jow ym “ . O pub likow ana przez n ich 
dek la rac ja  g łos iła :

„U zn a je m y w  pe łn i najwyższą odpow iedzia l­
ność, ciążącą na nas i  na w szystk ich  Narodach 
Zjednoczonych, za osiągnięcie takiego pokoju, 
k tó ry  uzyska aprobatę p rzytłacza jące j masy

narodów  k u li z iem skie j i  k tó ry  usunie k lę sk i 
i  okropności w o jn y  na okres w ie lu  poko leń“ .

Idea zapew nienia trw a łego  poko ju  i  rze te lne j 
w spó łp racy m iędzy narodam i opracow yw ana 
by ła  następnie w  coraz ba rdz ie j ko n k re tn y  spo­
sób. Chodziło  o u tw orzen ie  now ej m iędzynaro ­
dowej o rgan izac ji bezpieczeństwa, cieszącej się 
koniecznym  au to ry te tem  i  pow ołanej do tego, 
by  stać się narzędziem  obrony poko ju  i  zapo­
bieżenia agresji. Czy można b y ło  jednak liczyć 
na skuteczność dzia łań te j o rganizacji?  Odpo­
w iedz i na to  pytan ie , k tó re  n u rto w a ło  m ilio n y  
ludz i, pam ięta jących o sm utnych doświadcze­
niach przeszłości, u d z ie lił Józef S ta lin , k tó ry  
s fo rm u łow a ł g łó w n y  w arunek skuteczności dzia­
łań now ej o rganizacji.

„B ędą  one skuteczne —  pow iedz ia ł on __
jeże li w ie lk ie  m ocarstwa, k tó re  n io s ły  ha  sw ych 
barkach g łó w n y  ciężar w o jn y  p rzec iw  N iem com  
h itle ro w sk im , będą i nadal d z ia ła ły  w  duchu 
jednom yślności i porozum ienia. N ie  będą one 
skuteczne, je że li ten kon ieczny w a runek  zosta­
nie naruszony“ .

B y ły  to prorocze słowa.
Już w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j w p ły ­

w owe ko ła  S tanów  Zjednoczonych u s iło w a ły  
przeszkodzić re a liza c ji p lanów  u tw orzen ia  m ię ­
dzynarodow ej o rgan izacji, opa rte j na porozu­
m ien iu  i w spó łp racy w ie lk ic h  m ocarstw  w  in ­
teresie zapew nienia poko ju  i bezpieczeństwa 
narodów   ̂na ca łym  świecie. R eakcy jn i p o lity -  
k ie rzy  różnych odcieni żądali w yrzeczenia się 
tego rodza ju  w spó łp racy pod dem agogicznym  
pretekstem , że zaw iera  ona rzekom o elem enty 
„p rzym u su “  d la  pozostałych k ra jó w  światai. 
T w ó rcy  p lanu  u tw orzen ia  im peria lis tycznego

3



Nr 43 1951 N O W E  C Z A S Y 1951 —  Nr 43

bJoku am erykańsko-angie lskiego pod szyldem 
„z jednoczenia a tla n tyck ie g o " —  w  rodza ju  W a l­
tera  L ippm ana —  o tw arc ie  w zyw a li do zastą­
p ien ia  w spó łpracy m iędzynarodow ej przez u tw o ­
rzenie takiego b lo ku  i do um ocnien ia  jego pano­
w an ia  nad św iatem  w  okresie pow o jennym .

Na h is to ryczne j ko n fe re n c ji k ry m s k ie j posta­
now iono zwołać w  San Francisco specja lną kon ­
fe renc ję  w  celu opracow ania K a r ty  N arodów  
Zjednoczonych; kon fe renc ja  ta m ia ła  założyć 
podw a liny  przyszłego systemu bezpieczeństwa. 
Doświadczenie L ig i N arodów  m ogło być w y k o ­
rzystane jedyn ie  w  sensie nega tyw nym  —  jako  
p rzyk ła d , ostrzegający na rody  przed w krocze­
n iem  na drogę te j o rgan izac ji, k tó ra , m ów iąc 
s łow am i Józefa S ta lina , „n ie  posiadała ani praw , 
an i środków  dla zapobieżenia a g re s ji“ . S ta tu t 
b y łe j L ig i N arodów  pozw ala ł każdem u za in te­
resowanem u cz łonkow i na' zahamowanie, a na­
w e t na zupełne spara liżow an ie  je j w ys iłkó w , 
zm ierza jących do zapobieżenia agres ji; p ra k ty ­
czna dzia ła lność L ig i N arodów  b y ła  podporząd­
kow ana in te resom  m ocarstw  im peria lis tycznych , 
k tó re  w y k o rz y s ty w a ły  ją  b yn a jm n ie j n ie  w  ce­
lach  poko jow ych . N arodom  natom iast potrzebne 
b y ło  n ie z łudzenie bezpieczeństwa, lecz taka  o r- 
n izacja, k tó ra  b y ła  by zdolna w  p rak tyce  w a l­
czyć o pokó j i s taw iać opór agresorom.

Po ko n fe re n c ji w  San Francisco nadzie je  na­
rodów  ńa u tw orzen ie  p ra w d z iw e j m iędzynarodo­
w e j o rgan izac ji bezpieczeństwa poczęły —  w y ­
daw a łoby się —  p rzyb ie rać rea lne ksz ta łty . 
U chw alona w  San Francisco K a rta  N arodów  
Z jednoczonych, k tó ra  uzyska ła  moc p raw ną  
przed sześciu la ty  —  w  d n iu  24 październ ika  
1945 ro ku  —  oparta jest na zasadzie suw erennej 
rów ności w szystk ich  je j cz łonków ; na zasadzie 
n ie inge renc ji w  sp raw y w ew nętrzne państw ; na 
zasadzie porozum ien ia , w spó łp racy i  jednom yś l­
ności p ięciu w ie lk ic h  m ocarstw  —  sta łych  człon­
ków  Rady Bezpieczeństwa, k tó ra  ponosi „g łó w ­
ną odpowiedzialność za u trzym an ie  m iędzyną- 
rodowego poko ju  i  bezpieczeństwa“ .
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N ie zdążyły jednak wyschnąć jeszcze podpisy 
p rzeds taw ic ie li państw , k tó re  u c h w a liły  K a rtę  
N arodów  Z jednoczonych, a ju ż  im p e ria liśc i ame- 
ryks.ńsko-angie lscy —  w  p ie rw szym  okresie za 
pośredn ictw em  sw ych m arione tek w  te j o rgan i­
ś c i*  m iędzynarodow ej —  poczęli podważać je j 
fundam enty . Początkowo poza O rganizacją  N a­
rodów  Z jednoczonych, następnie zaś w  łon ie  te j 
o rgan izac ji rozgorzała zaciekła kam pania na 
rzecz l ik w id a c ji zasady jednom yślności p ięciu

w ie lk ic h  m ocarstw  w  Radzie Bezpieczeństwa. 
Ta fundam enta lna  zasada w spó łp racy  m iędzy­
narodow ej uzyskała m iano „p ra w a  ve ta “  i  od­
m ien iana b y ła  na w szystk ie  p rzyp a d k i p rzy  
użyciu  na jba rdz ie j obe lżyw ych ep ite tów  w  ro - 
dzaju „p rzek lę tego  ve ta “ , „nieznośnego ve ta “ , 
a naw et „ob łędu, k tó ry  opęta ł ludzkość“ , ja k  
w y ra z ił się pewnego razu p rzedstaw ic ie l N ow ej 
Ze land ii.

Już wówczas, gdy na scenie po p isyw a li się 
d rugorzędn i p o lity cy , by ło  rzeczą jasną, że za 
ku lisa m i d z ia ła li g łó w n i p rze c iw n icy  te j k a rd y - 
na lne j zasady dzia ła lności O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych —  przedstaw ic ie le  S tanów  Z jed ­
noczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii. Zasada jedno­
m yślności okazała się „p rze k le ń s tw e m “ i cięża­
rem n ie  do zniesienia dla kó ł im pe ria lis tycznych  
tych  k ra jó w , k tó re  w y s tą p iły  z p lanam i zdoby- 
ciá panowania nad św iatem  i zapragnęły d yk to ­
wać swą w olę in n ym  kra jom . K o łom  tym , negu­
jącym  rów noupraw n ien ie  i suwerenność naro­
dów, zasada jednom yślności w  Radzie Bezpie­
czeństwa, k tó ra  przeszkadzała agresyw nej zmo­
w ie  jednych  k ra jó w  przeciw  in n ym , w ydaw a ła  
się „ob łędem “ . D la  ludz i zaś trzeźw o m yślących 
zawsze b y ło  rzeczą jasną, że O rganizacja  N aro­
dów  ̂ Z jednoczonych może spełn ić swą ro lę  
obrońcy poko ju  jedyn ie  pod w a ru n k ie m  prze­
strzegania zasady jednom yślności p ięciu  w ie l- 
, c h  m ocarstw , zasady, k tó ra  pobudza do szu­
kania  kom prom isu  w  sporach m iędzy m ocar­
s tw am i i  u tru d n ia  podział św ia ta  na w rog ie  
b lok i.

Zachodni p o lity c y  i pub licyśc i za jm ow a li się 
w  sw o im  czasie ja ło w y m i ob liczen iam i, ile  razy 
to czy inne  w ie lk ie  m ocarstw o stosowało praw o 
veta w  Radzie Bezpieczeństwa. U s iło w a li oni 
obrocie te obliczenia przec iw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u, oskarżając go, iż pa ra liżu je  rzekom o 
dzia ła lność Rady Bezpieczeństwa. Rzeczowe jed ­
nak zbadanie sp raw y n iezm iennie  w ykazyw a ło , 
ze Zw iązek R adziecki odm aw ia ł poparcia W Ra­
dzie Bezpieczeństwa tak ich  ty lk o  w niosków , 
k tó re  b y ły  bezprawne z p u n k tu  w idzen ia  K a r ty

aro o w  Zjednoczonych, domagającej się za­
pew nien ia  poko ju  i  poszanowania suwerennej 
rów ności narodów , ich praw a do sam ostanowie­
nia i do samodzielnego rozstrzygan ia  sw ych 
spraw  w ew nętrznych .

Z dr ug ie j s trony  rzucało się w  oczy, że więk~ 
szość am erykańsko-angie lska stale p rzec iw sta ­
w ia ła  się w  Radzie Bezpieczeństwa pode jm ow a­
n iu  uchw a ł w  w ie lu  sprawach o p ierwszorzęd- 
nym  znaczeniu. W  w y n ik u  te j p o lity k i po dziś 
dzień poza O rganizacją  N arodów  Zjednoczonych
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pozostają W łochy, F in land ia , B u łga ria , R um unia 
i  W ęgry, z k tó ry m i zaw arto  tra k ta ty  poko jow e 
już  w  1947 roku. S torpedowano powzięcie kon­
k re tn ych  uchw a ł w  spraw ie  zakazu b ro n i a to ­
m ow ej, w  spraw ie  re d u kc ji i regu low an ia  zbro­
jeń, i w  w ie lu  innych  sprawach.

Jak w iadom o, w ypady S tanów  Z jednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i ich sa te litów  przeciw  zasa­
dzie jednom yślności w  Radzie Bezpieczeństwa 
n ie  dop row adz iły  do niczego. Poczęto wówczas 
szukać okrężnych dróg, k tó re  p o zw o liłyb y  k ra ­
jom  b loku  am erykańsko-angie lskiego obejść tę 
zasadę, przeszkadzającą w  re a liza c ji ich agre­
syw nych p lanów.

B y  podważyć a u to ry te t Rady Bezpieczeństwa, 
k tó rą  obarczono g łów ną odpowiedzia lnością za 
u trzym an ie  poko ju, delegacja a m e ryka ń ska 'ju ż  
w  1947 roku  w n ios ła  p ro je k t u tw orzen ia  „ ty m ­
czasowej ko m is ji do spraw  poko ju  i bezpieczeń­
s tw a“ . M ia ł to być now y, nie p rzew idz iany  
w  K arc ie  N arodów  Z jednoczonych organ, opie­
ra ją cy  swą działalność na negowaniu zasady 
w spó łpracy i  jednom yślności w ie lk ic h  m o­
carstw . Już sama nazwa tego organu tak  o tw a r­
cie u ja w n ia ła  zam ia r p rzec iw staw ien ia  go Ra­
dzie Bezpieczeństwa, że au to r p ro je k tu , D ulles 
zmuszony b y ł naprędce w ym yś lić  nową, p rz y ­
zwoitszą nazwę: „K o m is ja  M iędzysesyjna“  lub  
„M a łe  Zgrom adzenie“ . M im o sprzeciw ów  przed­
s ta w ic ie li Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o kra c ji ludow e j, k tó rz y  w ykaza li w  sposób 
p rzekonyw a jący, że członkom  O rgan izacji N a­
rodów  Zjednoczonych narzuca się b ru ta ln e  po­
gw ałcenie K a rty , p ro je k t am erykańsk i został 
Prz y .K ty  zw yk łą  mechaniczną większością 
głosów.

C ztery lata, k tó re  u p łyn ę ły  od tego czasu, 
w yka za ły  w  sposób w yraz is ty , że tego rodza ju  
próby, by  cichaczem przerobić K a rtę  N arodów  
Z jednoczonych dla celów, nie m ających n ic 
wspólnego z in te resam i poko ju  i bezpieczeństwa 
narodów , z g ó ry  skazane są na fiasko. „K o m is ja  

'  M iędzysesyjna“ , w  k tó re j Zw iązek Radziecki 
i  k ra je  dem okrac ji ludow e j o d m ów iły  b ran ia  
udzia łu , dow iod ła , że jest zupełnie niezdolna do 
życia i  w yraźn ie  n ie  p o tra fiła  ziścić nadziei 
swych tw ó rców .

Doświadczenie to nie pow strzym ało  jednak 
im peria lis tycznych  p o lity kó w . W ysuw ają  oni 
nadal w  w ie lk ie j ob fitośc i wszelkiego rodzaju 
nowe p ro je k ty , zm ierzające do bezprawnego 
obcinania up raw n ień  i pe łnom ocn ictw  Rady 
Bezpieczeństwa ja ko  g łównego organu ONZ, 
powołanego do re a liza c ji swych szczytnych za­
dań zapew nienia poko ju  na jedyne j podstaw ie, 
na k tó re j jes t to  w  ogóle m ożliw e —  na pod­

s taw ie  rów noupraw n ien ia , w spó łp racy i jedno­
m yślności w ie lk ic h  m ocarstw .

W  szczególności n ieustannie  pode jm u je  się 
p róby  przekazania —  w b re w  K a rc ie  —  na jw aż­
n ie jszych fu n k c ji Rady Bezpieczeństwa Z g ro ­
madzeniu Ogólnemu lub  in n ym  organom  ONZ 
(w  rodza ju  ko m ite tu  a k c ji zb io row ych), w  k tó ­
rych  im p e ria liśc i am erykańsko-angie lscy, dys­
ponuj ąc mechaniczną większością, mogą fo rso­
wać w szelkie dogodne dla siebie uchw a ły .

Tego rodzaju p ra k tyka  prow adzi jedyn ie  do 
podważenia a u to ry te tu  całej O rgan izac ji N a ro ­
dów  Zjednoczonych, do ro z trw on ien ia  tego ka ­
p ita łu  m oralnego, k tó ry  posiada ona w  oczach 
narodów. W ciągnąwszy O rganizację  N arodów  
Z jednoczonych w  zbójecką w o jnę  p rzec iw  K o ­
reańskie j R epublice Ludow o - D em okra tycznej 
po stron ie  agresora am erykańskiego, osław iona 
„.większość“  nastaw iła  p rzec iw  sobie m ilia rd  
m ieszkańców A z ji. U chw a liw szy  bezpraw ną re ­
zolucję  o uznaniu C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
za „agresora“  —  o k ry ła  się ona w ieczną hańbą. 
Oczywiście, im p e ria liśc i am erykańscy, zm ierza­
jący  do rea lizac ji sw ych egoistycznych celów, 
n a jm n ie j troszczą się o zachowanie prestiżu  O r­
gan izacji N arodów  Z jednoczonych. C i jednak, 
k tó ry m  losy te j o rgan izac ji n ie są obojętne, po­
w in n i zastanow ić się, ja k ie  re zu ltą ty  mogą w y ­
n iknąć  z tego rodza ju  działalności.

Józef S ta lin  ściśle scha rak te ryzow a ł n ie ch lu b ­
ną rolę, ja ką  odgryw a O rganizacja  N arodów  
Zjednoczonych na obecnym  etapie h is to rycz­
nym :
„W  istocie rzeczy ONZ jest teraz nie ty le  orga­
n izacją  św iatow ą, ile  organizacją  d la A m e ry ­
kanów, /dz ia ła jącą g w o li in te resów  agresorów  
am erykańskich.

nych w kracza na n ies ław ną drogę L ig i N a ro ­
dów. Grzebie ona ty m  sam ym  swój a u to ry te t“ .

U tw orzen ie  agresywnego b lo ku  a tlan tyck iego ' 
k tó re  s fina lizow a ło  podział św ia ta  na dw a b lo k i’ 
by ło  log icznym  następstwem  p o lity k i odżegny­
w a n ia , się od w spó łpracy i następstwem  n a ru ­
szania zasady jednom yślności, k tó rą  to p o lity k ę  
im p e ria liśc i am erykańsko-ang ie lscy p ro w a d z ili 
i  prow adzą w  O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo­
nych. P row odyrzy  b loku  a tlan tyck iego  tra k tu ją  

R Jw a rk3^  N a r° d° W Z j edn°czonych ja ko  swój

Jesn p o lity c y  am erykańscy i angielscy u s iłu ją  
m im o to  dowieść, ze is tn ien ie  i dzia ła lność b lo ku  
a tlan tyck iego  nie są rzekom o sprzeczne z K a rtą  
L a rodow  Z jednoczonych, czynią to w y łączn ie  
w  celu oszukania o p in ii pub liczne j: p ragną on i
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oddać resz tk i w p ły w ó w  i  a u to ry te tu  ONZ 
w  służbą zaborczych p lanów  W a ll S treet.

O pub likow ane 1 paźdz iern ika  w  N ow ym  
Jo rku  sprawozdanie podkom ite tu  „k o m ite tu  
a k c ji zb io row ych “  ONZ nie pozostaw ia w  ty m  
względzie żadnych w ą tp liw ośc i. Prasa am ery­
kańska o tw arc ie  podkreśla, że zaaprobowanie 
tego spraw ozdania oznaczać będzie przekazanie 
dow ództw u w o jskow em u b lo ku  a tlan tyck iego  —  
to  jest w  p ra k tyce  am erykańsk ie j k lice  w o j­
skow ej —  na jw ażn ie jszych  fu n k c ji i  up raw n ień  
O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych w  dziedzi­
n ie  u trzym a n ia  „zb io row ego bezpieczeństwa“ . 
Korespondent pisma am erykańskiego „C h ris tia n  
Science M o n ito r“  p isa ł ju ż  w  d n iu  3 s ie rpn ia  
o zam ierzonym  przem ianow an iu  ta k  zwanej 
„a rm ii  a t la n ty c k ie j“  na „a rm ię  N arodów  Z je ­
dnoczonych“ .

„Przypuszcza się — donosiło pismo — że ta da­
leko idąca propozycja zatknięcia nad siedzibą 
sztabu Eisenhowera b łękitnej flag i ONZ jest jed­
nym  z głównych elementów w  wojennych planach 
Narodów Zjednoczonych na przyszłość".

Tego rodza ju  przypuszczenie może jednak 
w yw o łać  ty lk o  oburzenie w śród p raw dz iw ych  
p rz y ja c ió ł O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych, 
k tó rz y  życzą je j lepszego losu n iż  służyć jako  
osłona d la w o jennych  a w a n tu r S tanów  Z jedno­
czonych w  A z ji  i  w  Europie. Nonszalancja, 
z ja ką  rozp raw ia  się w  Stanach Zjednoczonych
0 „w o je n n ych  p lanach“  ONZ, pow ołanej do 
w a lk i o pokój i w spółpracę m iędzynarodow ą, 
w yka zu je  ty lk o , ja k  dalece w  św iadom ości im ­
p e ria lis tó w  am erykańsk ich  za ta r ły  się granice 
m iędzy tą  organizacją, D epartam entem  Stanu
1 m in is te rs tw em  w o jn y  S tanów  Zjednoczonych.
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Najdoniośle jsze zadanie O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych pow inno n ie w ą tp liw ie  polegać 
na p rzec iw staw ien iu  się agresyw nym  dążeniom 
im p e ria lis tó w , k tó rzy , odrzucając zasadę w spół­
p racy w ie lk ic h  m ocarstw , p o s ta w ili sobie za cel 
zapew nienie swobody dz ia łan ia  agresywnem u 
trzo n o w i w  O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo­
nych i  przekszta łcenie te j o rgan izac ji w  narzę­
dzie w o jny . W  rzeczyw istości jednak ty lk o  Z w ią ­
zek Radziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow e j od­
ważnie, zdecydowanie i  konsekw entn ie  b ron ią  
w  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych je j k a r ­
dyna lnych  zasad po litycznych, je j K a r ty  i  obo­
w ią zku  w a lk i o u trw a le n ie  powszechnego po­
k o ju  i  bezpieczeństwa narodów.

Jest rzeczą w iadom ą, że n ie liczne pozytyw ne 
uchw a ły , pow zięte przez Organizację N arodów

Zjednoczonych w  p ie rw szych la tach je j is tn ie ­
nia, b y ły  owocem in ic ja ty w y  Z w ią zku  Radzie­
ckiego. D o tyczy to rezo luc ji, po tęp ia jące j p ro ­
pagandę w o jenną i  podżegaczy w o jennych . Do­
tyczy  to rezo luc ji, zaw iera jące j p ryn cyp ia ln e  
potępienie b ro n i atom owej i  in nych  rodza jów  
b ro n i masowej zagłady. D otyczy to rezo luc ji
0 „zasadach, określa jących ogólne regu low an ie
1 redukc ję  zb ro jeń “ .

We w szystk ich  w ypadkach, gdy Stanom  Z je ­
dnoczonym  z ja k ic h k o lw ie k  przyczyn  n ie  uda­
w a ło  się zapobiec pow zięciu  uchw a ł sprzecznych 
z ogó lnym  agresyw nym  k ie ru n k ie m  ich p o lity k i, 
czyn iły  one wszystko, by  uch w a ły  te w yzuć 
z treści, następnie zaś w  ogóle n ie  dopuścić do 
ich rea lizac ji. Im p e ria liśc i am erykańscy n ie  co- 
fa ją  się rów n ież przed ja w n y m  pogw ałceniem  
uchw alonych jednom yśln ie  zaleceń O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych, o czym św iadczy np. 
rozw ydrzona propaganda w ojenna, prowadzona 
po dziś dzień w  Stanach Z jednoczonych i\ pod­
leg łych  im  kra jach .

Już w  g ru d n iu  1946 roku  Zgrom adzenie O gól­
ne uchw a liło , że pomoc na rzecz in n ych  k ra jó w  
„n ig d y  n ie  pow inna  być w yko rzys tyw a n a  w  cha­
rakterze  b ro n i p o lity czn e j“ . A  przecież plan 
M arshalla , narzucony k ra jo m  E uropy Zachod­
n ie j w b re w  zasadom O rgan izac ji N arodów  Z jed ­
noczonych, o tw a rc ie  w  oczach całego św iata 
zm ierza do ekonomicznego i  po litycznego u ja rz ­
m ien ia  państw , ob ję tych  zasięgiem jego dzia­
łania. Realizacja tego p lanu  o tw o rzy ła  przed 
S tanam i Z jednoczonym i szerokie m ożliw ości 
bezpośredniej in g e re n c ji w  sp raw y w ew nętrzne 
innych  państw  i  ograniczenia ich suwerenności, 
co rów n ież pozostaje w  jask raw e j sprzeczności 
z podstaw ow ym i zasadami K a r ty  N arodów  
Z jednoczonych. Wreszcie p lan  M arsha lla  prze­
c iw s ta w ił k ra je  zachodnio-europejskie k ra jo m  
E uropy W schodniej i  s tw o rzy ł w  teru sposób 
p rzes łank i ekonomiczne i po lityczne  dla agre­
sywnego p ak tu  a tlan tyck iego ,’ w ym ierzonego 
przec iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u, k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow e j i  N iem ieck ie j Republice De­
m okra tyczne j .

P rzyp o m n ijm y  następnie, do ja k ie j e w o lu c ji 
zm us iły  S tany Zjednoczone i ich  s ługusy z A m e­
r y k i  Łac ińsk ie j O rganizację N arodów  Z jedno­
czonych,. je że li chodzi o je j stosunek do H isz­
pan ii fra n k is to w sk ie j. W  g ru d n iu  1946 roku  
Zgrom adzenie Ogólne u ch w a liło  „pozbaw ić rząd 
Franco p raw a  wchodzenia w  sk ład  in s ty tu c ji 
m iędzynarodow ych, u tw orzonych  przez N arody 
Zjednoczone lub  z n im i pow iązanych“  i zaleciło  
w szystk im  członkom  O rgan izacji N arodów  Z jed ­
noczonych „na tychm iastow e odw ołan ie  sw ych
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ambasadorów i  posłów z M a d ry tu “ . U p łynę ło  
n iew ie le  czasu i S tany Zjednoczone przeforso­
w a ły  w  Zgrom adzeniu O gólnym  uchylen ie  te j 
uchw ały, sprzecznej z ich p lanam i agresji. Tym  
samym p o lity c y  waszyngtońscy zadem onstro­
w a li swe dążenie do zachowania ogniska faszy­
zmu w  Europie. Następnie przeszli do o tw artego 
popieran ia  reżym u frank is tow sk iego , domagając 
się w łączenia H iszpan ii do agresywnego b loku  
atlan tyckiego.

P rzyp o m n ijm y  rów nież, ile  w y s iłk ó w  do łożył 
b lo k  ang lo-am erykański, by  zam rozić rea lizację  
uchw alonej przez Zgrom adzenie Ogólne w  g ru d ­
n iu  1946 roku  re zo luc ji „O  zasadach okreś la ją ­
cych ogólne regu low an ie  i  redukc ję  zb ro jeń“ . 
P rzedstaw ic ie l radz ieck i w  Radzie Bezpieczeń­
stw a domagał się konsekw entn ie  rea lizac ji te j 
uchw a ły . Jednak na żądanie p rzedstaw ic ie li S ta­
nów  Z jednoczonych i  A n g li i  pow ołana w  ty m  
cblu kom is ja  pozbawiona została p raw a  za jm o­
w an ia  się spraw am i b ro n i atom owej i  o trzym a­
ła  nazwę k o m is ji zbro jeń  klasycznych. Następ­
n ie  przedstaw ic ie le  S tanów  Z jednoczonych i  A n ­
g l i i  dop row adz ili do chronicznego im pasu 
w  pracach kom is ji.

Poczynając od w rześnia 1948 roku  przedsta­
w ic ie le  radzieccy w  O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych, w yraża jąc pragnien ie  w szystk ich  
m iłu ją cych  pokój narodów , n ie jednokro tn ie  
w n o s ili p ropozycje, zm ierzające do zredukow a­
n ia  o 1/3 zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych  w szystk ich  
p ięc iu  s ta łych  członków  Rady Bezpieczeństwa 
oraz do zakazu b ro n i atom ow ej jako  b ro n i agre­
s ji  i  masowej zagłady ludności c yw iln e j. P rzed­
s taw ic ie le  Z w iązku  Radzieckiego zaproponow ali 
u tw orzen ie  w  ram ach R ady Bezpieczeństwa 
specjalnego organu m iędzynarodowego, k tó ­
r y  by  k o n tro lo w a ł rea lizację  zaproponowanych 
uchw ał.

P rzedstaw ic ie le  radzieccy n ie jednokro tn ie  
p recyzow a li i  ko n k re tyzo w a li te w n iosk i, p ro ­
wadząc konsekw entną w a lkę  o zakaz b ro n i ato­
m ow ej i  w prow adzenie  rzeczyw iste j k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad energią atomową.

Propozycje radzieckie spo tka ły  się z szero­
k im  poparciem  św ia tow e j o p in ii pub liczne j. Je­
dyn ie  O rganizacja N arodów  Z jednoczonych po­
została głucha na te propozycje. Większość je j 
opow iedzia ła się posłusznie w  zagadnieniu ato­
m ow ym  po s tron ie  p o lity k i am erykańskie j, o b li­
czonej na u trzym an ie  przez S tany Zjednoczone 
m onopolu atomowego, p raw a grom adzenia bomb 
atom ow ych i wzm agania groźby agresji. W ięk­
szość am erykańsko-angie lska z taką  samą ła t­
wością zaaprobowała p lan  Barucha —  L ilie n -  
tha la  —  Achesona, z ja ką  w ręczyła  flagę O rga-

n izac ji N arodów  Z jednoczonych agresorom ame­
ryka ń sk im  w  K ore i. Rezolucja Zgrom adzenia 
Ogólnego z 17 lis topada 1950 roku  głosi, że p ro ­
ponowana przez S tany Zjednoczone kon tro la  
m iędzynarodow a zaw iera ja ko b y  w szelk ie  n ie ­
zbędne gw arancje  przeciw  groźbie w o jn y  ato­
m ow ej. W  zw iązku z ty m  przypom nieć należy 
słowa Józefa S ta lina  z jego odpow iedzi na p y ­
tan ia  korespondenta „P ra w d y “  o tym , że opra­
cowany przez S tany Zjednoczone p lan  „k o n ­
t r o l i “

„...b ierze za p u n k t w y jśc ia  nie zaprzestanie 
p ro d u k c ji b ro n i a tom owej, lecz kon tynuow an ie  
ta k ie j p ro d u kc ji, i  to  w  ilościach, odpow iada­
jących ilośc i surowców, ja k im i rozporządzają te 
czy inne k ra je . A  zatem, „k o n tro la “  am erykań ­
ska b ierze za p u n k t w y jśc ia  n ie  zakaz b ro n i 
a tom owej, lecz je j lega lizację  i  usankcjonow a­
nie. W  ten sposób sankcjonuje  się p raw o podże­
gaczy w o jennych  do m ordow an ia  za pomocą 
b ro n i atom ow ej dz ies ią tków  i  setek tys ięcy spo­
ko jn e j ludności. N ie  tru d n o  zrozum ieć, że n ie  
jest to  kon tro la , lecz na ig raw an ie  się z k o n tro li, 
oszukiwanie poko jow ych  dążeń narodów . Rzecz 
zrozum iała, że ta lia  „k o n tro la “  n ie  może zado­
w o lić  narodów  m iłu ją cych  pokój, k tó re  żądają 
zakazu b ro n i atom owej i  zaprzestania je j p ro ­
d u k c ji“ .

4

Szósta rocznica pow stan ia  O rgan izac ji N aro­
dów Zjednoczonych przypada w  c h w ili, gdy o r­
ganizacja ta przeżyw a g łębok i k ryzys. Zaufanie, 
ja k im  się cieszyła w śród narodów , zostało s iln ie  
podważone w  w y n ik u  bezpraw nych posunięć 
większości am erykańsko-ang ie lsk ie j, k tó ra  b ru ­
ta ln ie  gw a łc i K a rtę  N arodów  Z jednoczonych, 
przeszkadza O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych w  w yko n yw a n iu  zadań, w  im ię  k tó rych  
została ona stworzona, wciąga ją  w  na jn ikczem ­
niejsze akcje podejm owane przez S tany Z jed ­
noczone.

Do um ocnienia a u to ry te tu  O rgan izac ji N a ro ­
dów Z jednoczonych nie może • p rzyczyn ić  się 
fa k t, ze flaga je j pow iew a dotąd w  K o re i nad 
w o jskam i in te rw e n tó w , niosących śm ierć i  c ie r­
p ienia m iłu jącem u wolność na rodow i koreań­
skiemu.

Oburzenie w  najszerszych ko łach w y w o łu je  
też najnowsza próba im p e ria lis tó w  anglo-am e- 
rykańsk ich , zm ierzająca do w yko rzys tan ia  O r­
gan izacji N arodów  Zjednoczonych ja ko  narzę­
dzia in g e re n c ji w  spraw y w ew nętrzne  Iranu . 
Businessm eni am erykańscy, tacy  ja k  M orgen- 
thau, prow adzą z T ryg ve  L ie  rozm ow y w  spra­
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w ie  zakupien ia  przez ONZ kon tro lnego  p o rtfe lu  
a kc ji byłego A ng lo -Irańsk iego  Tow arzystw a  
Naftow ego, by w  ten sposób można by ło  nadal 
g rab ić  irańsk ie  bogactwa narodowe. Już ten 
jeden fa k t ja sk raw o  w ykazu je , ja k  haniebną ro lę  
wyznacza W aszyngton w  swych planach te j 
o rgan izac ji m iędzynarodow ej. O hydne w rażenie 
w y w o łu je  w o p in ii pub liczne j także p o lity ka  
p rzeds taw ic ie li w iększości w O rgan izac ji N a ro ­
dów Zjednoczonych w  tak ich  kw estiach, ja k  
spraw a p rzyszłych  losów T ries tu , k tó ry  sta ł się 
monetą zdaw kow ą w  rękach am erykańsko- 
ang ie lskich zaborców.

N ie jest jednak jeszcze za późno, by  zapobiec 
dalszemu staczaniu się O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych na to ry  w ys łu g iw a n ia  się im pe­
ria lis to m . > Można jeszcze odbudować a u to ry te t 
i  w p ły w y  te j o rgan izac ji w  św iecie współcze­
snym  i w yko rzys tać  je  d la celów  w a lk i o u trz y ­
manie poko ju  i bezpieczeństwa. N ie  można tego, 
rzecz jasna, osiągnąć p rzy  pomocy tych  środ­

ków, ja k ie  zalecają p o lity c y  am erykańsko-an- 
gielscy. A kc je  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych nie pó jdą w  górę, je ś li pod je j flagą będzie 
się organizować nowe ekspedycje karne przeciw  
narodom , k tó re  walczą o swą niepodległość i od­
m aw ia ją  uznania d y k ta tń  m onopoli am erykań ­
skich. P restiż te j o rgan izacji n ie wzrośnie, je ś li 
stanie się ona kontrahen tem  am erykańskich  
lub  angie lsk ich m onopoli n a fto w ych  w  dziedzi­
nie eksp loatacji ira ń sk ie j ropy na ftow e j.

Droga do odrodzenia O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych prow adzi poprzez bezwzględne 
poszanowanie je j K a rty , poprzez n a w ró t do za­
sad rów noupraw n ien ia  i rze te lne j w spó łp racy 
m iędzynarodow ej, k tó re  le g ły  u podstaw  ONZ 
przy je j pow staniu. Zw iązek: Radziecki, oddany 
głęboko spraw ie  poko ju  i w spó łp racy m iędzy­
narodow ej, gotów  jest, ja k  zawsze, w spó łp ra ­
cować w  te j dziedzin ie ze w szys tk im i k ra jam i, 
p ragnącym i szczerze re a liza c ji tego szczytnego 
celu.

W y ś c i g  z b r o j e ń  
a s y t u a c j a  w A n g l i i

• Ivor MONTAGU

list
z U'NDVMI

V * 7  O P O W IA D A N IU , k tó re  zna w  A n g li i  każ- 
* ’  de dziecko w  w ie ku  szko lnym , znany 

d e te k tyw  Sherlock Holmes w y jaśn ia  swemu 
p rzy ja c ie lo w i W atsonow i, co stanow i, jego zda­
niem, n iezm ie rn ie  ważną poszlakę w  pew nej 
ogrom nie zagm atw anej spraw ie, a m ianow ic ie : 
„dz iw ne  zachowanie się psa w  nocy“ . A le , opo­
nu je  W atson, „przecież pies w  nocy n ic  nie ro ­
b i ł “ . „T o  w łaśn ie  jest dz iw ne“  —  w y jaśn ia  
Holmes.

W  podobny sposób scharakteryzow ać można 
obecne ustosunkow anie się p a r t ii ko n se rw a tyw ­
ne j i labourzys tow sk ie j w  ich  m anifestach w y ­
borczych do spraw y w yścigu zbro jeń, do p ro ­
g ram u odbudow y a rm ii n iem ieck ie j, do uchw a ł 
w aszyngtońskich i o ttaw skich , do w o jn y  ko reań­
sk ie j, w  k tó re j b io rą  udzia ł i g iną żołnierze 
angielscy. W ca łym  m anifeście w yborczym  p a r­
t i i  konse rw a tyw ne j nie ma ani słowa, k tó re  b y ­
ło b y  poświęcone tym  zagadnieniom. C a łko w i­
ty m  m ilczen iem  pom ija  te zagadnienia rów nież 
m an ifes t w ybo rczy p a r t ii labourzystow sk ie j.

Jest to, naw iasem  m ówiąc, ta k  nudny  doku­
m ent, że na ko n fe re n c ji w  Ścarborough p rz y ję to  
go... n ie u k ryw a n ym  ziewaniem .

N ie ma potrzeby wdawać się w  szczegóły 
angielskiego system u w yb o ró w  pa rla m e n ta r­
nych. W ystarczy powiedzieć) że ca łkow ic ie  d ła w i 
on ugrupow an ia  i pa rtie  mniejszości. T y lk o  dw ie 
o lb rzym ie  m ach iny w yborcze —  konserw atystów  
i labourzystów  —  posiadają p rzy  n im  jakieś 
pe rspek tyw y  uzyskania w iększości m andatów  
w  parlam encie  i u tw o rzen ia  rządu.

W y s iłk i obu tych  p a r t ii zm ierza ją  do tego, 
aby nie dopuścić do szerokiego om ów ien ia  za­
gadnień, zw iązanych z w yścig iem  zbro jeń  i p rz y ' 
go tow an iam i w o jennym i, aby odsunąć je na 
dalszy p lan, odw rócić od n ich uwagę o p in ii pu­
b liczne j, ja k k o lw ie k  te w łaśn ie  zagadnienia n a j­
bardzie j in te resu ją  A n g lik ó w  i w y w o łu ją  coraz 
siln ie jsze zaniepokojenie.

Obliczona na masowego czy te ln ika  prasa, k tó ­
re j w łaścic ie le  nie usta ją  w  gadanin ie  o p raw ie  
narodu do w o lne j in fo rm a c ji, pop iera ten  spisek
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m ilczenia. A n k ie ta  wśród czy te ln ików  w ykazała, 
że na p rzyk ła d  pism o „N ew s of W o rld “  czyta 
co n iedzielę 15 m ilio n ó w  A n g likó w . A le  na ła ­
mach tego pisma, na k tó rych  ro i się od opisów 
m orders tw , kradzieży i zdrad m ałżeńskich, nie 
ma m iejsca na om aw ian ie  na jżyw otn ie jszych  za­
gadnień po litycznych. Ilu s trow ane  pisma „D a ily  
M ir ro r “  i „S unday P ic to r ia l“ , k tó re  rów nież 
pochłaniane są przez m ilio n y  czy te ln ików , za-, 
rnieszczają stale o lb rzym ie  fo tog ra fie  bonończy- 
kó w  i zdjęcia p iękności w  kostium ach kąp ie lo ­
w ych, Obecnie, gdy zbliża się zima, gazety 
oświadczają, że fo to g ra fie  te są „os ta tn ie  w  se­
zonie“ .

W  no rm a lnym  czasie BBC  w  audycjach swych 
n iek iedy  jeszcze pozwala na to, aby rw ący  po­
to k  o p in ii pub liczne j przedostał się na pow ie rz ­
chnię, bodaj po przejściu przez odpow iedni 
f i l t r .  Obecnie jednak, w  okresie kam pan ii w y ­
borczej, BBC nie dopuszcza do om aw ian ia  
przez rad io  ja k ic h k o lw ie k  zagadnień p o litycz ­
nych. Może się to w ydać n iezw yk łe  i n ie lo ­
giczne. N ie  m n ie j jednak jest to zupełnie zgod­
ne z tak  zw anym i dem okra tycznym i obyczaja­
m i, panu jącym i w  A n g lii.  W y ją te k  stanow ią 
oczyw iście audycje dwóch g łów nych  p a r t i i , —  
labourzystów  i konserw atystów . Żadne słowo 
k r y ty k i  kom unis tyczne j czy też ja k ie jk o lw ie k  
inne j, dotyczącej spraw  zw iązanych z p o lity k ą  
zbro jeń, nie przedostaje się na fa le  eteru.

S p ia w y  te om aw iane są ty lk o  w  pismach, 
przeznaczonych dla klas panujących. Należą do 
n ich tak ie  pisma ja k  „T im es“ , „D a ily  Tele­
graph", „O bse rve r“ , „S unday T im es“ , „M a n ­
chester G uard ian“  i szereg tygodn ików . Są one 
w ydaw ane w  k ilkudz ies ięc iu  tysiącach, w zględ­
n ie  setkach tysięcy egzemplarzy, ale nie m ają 
m ilionow ych  nakładów .

W aszyngtoński korespondent dziennika „ T i ­
mes“  p isa ł na p rzyk ła d :

„Kom unikaty, opublikowane ostatnio, po zakoń­
czeniu konferencji trzech mocarstw, są równie 
zwodnicze, jak a rtyku ły  żywnościowe, trzymane 
bardzo długo w stanie zamrożonym Na pierwszy 
rzut oka wyglądają one wspaniale i wydają się 
bardzo pożywne. Po przetrawieniu ich jednak po­
zostaje ty lko  uczucie pustki. N ieofic ja ln i przedsta­
wiciele muszą sztucznie dodawać, do nich w itam i­
ny... Cynicy p rzyw yk li do tego, by odnosić się po­
dejrzliw ie do entuzjazmu tych przedstawicieli, 
zwłaszcza wówczas, gdy oświadczają oni, że osiąg­
nięto całkowitą jedność poglądów. Tak często bo­

wiem skorupa słowna maskuje niezdolność osiąg­
nięcia jeszcze czegoś więcej, poza jednością“ .

W dwa tygodnie  później w aszyngtoński ko ­
respondent pisma „O bse rve r“  pisał, że w  czasie, 
gdy op in ia  publiczna wciąż jeszcże jest niezgod­
na co do tego, czy konferenc ja  w  O ttaw ie  dała 
w y n ik i „p o zy tyw n e “  czy też nie. n ie ulega w ą t­
p liw ości, że przeprowadzono na n ie j „ ja k  n a j­
bardzie j o tw a rtą  dyskusję“ .

Prasa nie u s iłu je  naw et u k ryć , że osiągnięte 
w y n ik i są bardzo nieokreślone. Tak na p rzyk ła d  
„M anchester G uard ian “  nazwał ko m u n ika t w a­
szyngtoński „p o w śc ią g liw ym “ , a lbow iem  „ je s t 
on u trzym any  w ton ie  uogólnień, k tó rych  w ię k ­
szość jest już  dobrze znana“ . Prasa podkreśla 
konieczność zata jenia w yn iku  ko n fe re n c ji przed 
op in ią  publiczną. Tak na p rzyk ła d  „Econo­
m is t“ , podkreśla jąc z zadowoleniem  „na leży tą  
ta jność“  kon fe renc ji w  O ttaw ie , oświadcza:

„W iele spośród osiągniętych tam porozumień 
i przytoczonych argumentów mogłoby być po li­
tycznie niewygodne dla m in istrów  w  ich włas­
nych kra jach“ .

K o n f l ik ty  i rozbieżności, k tó re  n ie zosta ły roz­
wiązane, przesta ją być ta jem nicą . D z ienn ik  
„M anchester G uard ian “ pisał, że wszyscy przed­
staw ic ie le  europejscy „z  o k ru tn ą  szczerością“  
m ó w ili o b raku  do la rów  i surow ców  oraz o w z ra ­
stającej in fla c ji.  O św iadczyli oni, że u trzym a ­
nie stopy życiow ej w  ich k ra jach , a co za ty m  
idzie, ich s tab ilizac ja  po lityczna, są rów n ie  waż­
ne z p u n k tu  w idzenia  „o b ro n y “ , ja k  same zbro­
jen ia . P rzedstaw icie le  am erykańscy n ie chcą się 
jednak z ty m  liczyć. E isenhow er tw ie rd z i, że 
kra j©  zachodnio - europejskie  p o w in n y  w ydaw ać 
na zbro jen ia  jeszcze w ięcej n iż  dotąd.

N ie k tó rzy  obserw atorzy uskarża ją  się, że pod­
czas gdy w  W aszyngtonie m ów i się o ’„ ró w n o ­
ści o fia r“ , p rogram  zbrojeń, rea lizow any pod na­
ciskiem  A m e ryk i, prow adzi do znacznego obn i­
żenia stopy życiow ej w  kra jach  zachodnio-euro­
pejskich. Jak w idać, labourzystow sk i m in is te r 
finansów  G a itske ll w ró c ił ze S tanów  Zjednoczo­
nych z pus tym i rękom a. N ie obiecano mu z ła ­
godzenia d e ficy tu  dolarowego A n g lii. Pogłoski 
że prośba G a itske lla  o dostaw y s ta li am ery­
kańskie j dla p ro d u kc ji b ro n i w  A n g lii może zo­
stać uwzględniona, w y w o ła ły  natychm iastow e 
p ro testy w  W aszyngtonie. Przew odniczący jed ­
nej z ko m is ji senackich ośw iadczył, że n ie 'm a  
po co rozpieszczać A n g likó w .

9
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Oświadczenie G a itske łla , że u trzym an ie  sto­
sunków  hand low ych  ze Wschodem jes t d la 
A n g li i  żyw otną  koniecznością ekonom iczną i że 
p ro je k t ustaw y B a ttle 'a  zgubi A ng lię , rów n ież 
do niczego n ie  doprow adziło . Ośw iadczając la ­
konicznie, że zagadnienie stosunków  hand lo ­
w ych  Zachodu ze Wschodem pozostaje dla A n ­
g li i  n a jtru d n ie jszym  ze w szystk ich  obecnych 
prob lem ów , podlegających uzgodnien iu  z A m e­
ryką , „T im e s “  p isa ł:

„Większość członków rządu wie, że ten pro jekt 
ustawy (Battle'a — I. M.) jest nonsensem, ale oczy­
wiście nie mogą oni tego zmienić“ .

„Econom ist''1 ośw iadczył, że m is ja  A n g lii 
i  F ra n c ji na ko n fe re n c ji w  O tta w ie  polegała na 
tym , aby „p rzes taw ić  tem po zbro jeń  z ga lopu na 
k łu s “ , m is ja  zaś „s ła b ych " narodów  —  na tym , 
aby „p ros ić  s iln ych  o w iększą ustęp liw ość“ ...

P ism o „O b se rve r" zestaw ia oświadczenie 
G a itske łla , że na leży prow adzić  zbro jen ia  
w  „sp o ko jn ym  tem p ie ", z w ysu n ię tym  przez 
E isenhow era żądaniem  „szybkiego skoku “ 
w  w yścigu zbro jeń. G dy G a itske ll p o w ró c ił do 
A n g li i  i ośw iadczył na ko n fe re n c ji p rasow ej, że 
b lo k  a tla n ty c k i (czyta j: Pentagon) zażądał „jesz­
cze w iększych k re d y tó w  na zb ro jen ia “  —  stało 
się rzeczą jasną, k to  w yszedł zw ycięsko z tego 
sporu.

Ze szczególnym sceptycyzm em  odnoszą się ko ­
m en ta to rzy  p rasy bu rżuazy jne j do n iezm ie rn ie  
ważnego „os iągn ięc ia " —  zgody na w łączenie 
n iem ieck ich  s ił zb ro jn ych  do a rm ii eu rope j­
sk ie j. „S unday T im es" ze sm u tk iem  w y licza  
przeszkody, k tó re  trzeba jeszcze przezw yciężyć 
w  N iemczech: niechęć „przecię tnego N iem ca" do 
re a kcy jn ych  genera łów , k tó rz y  m a ją  stanąć na 
czele a rm ii, niechęć do w a lk i p rzec iw  sw ym  b ra ­
ciom  —  N iem com  oraz „obaw a przed ponow nym  
rozpoczęciem w o jn y  z R osją". P ism o w y ­
raża obawę, że k ie d y  dla N iem iec nastąp i czas 
opłacenia w yd a tkó w  na zbro jen ia , w y n ik n ą  roz­
ru ch y  w śród robo tn ików .

N ie należy sądzić, że przyczyny, k tó re  zm u­
s iły  A tt le e  do wyznaczenia now ych  w yborów , 
w y n ik a ją  z ja k ic h k o lw ie k  zm ian w  sy tu a c ji w e- 
w nę trzno  - pa rlam en ta rne j. Labourzystow ska 
większość w  parlam encie by ła  w p raw dz ie  n ie ­
znaczna, ale is tn ia ła . P ra k tyka  w ykaza ła , że nie 
ma żadnych n ieprzezw yciężonych trudnośc i na 
ty m  odcinku. Chodzi o coś innego. Jeżeli kon fe ­
rencje  w  W aszyngtonie i O ttaw ie  n ic  n ie  osiąg­
nę ły, to  p rzyn a jm n ie j da ły  one do zrozum ienia

A ttle e  i  jego mocodawcom, co czeka A n g lię  
w  przyszłości.

W u j Sam n ie  obiecuje now ych  datków , ani nie 
osłabia swego nacisku. Żąda on zw iększenia k re ­
d y tów  na zbro jen ia , k tó re  to  k re d y ty  b y ły  już  
tak  w ie lk ie , że trzech m in is tró w  labourzys tow - 
sk ich  w o la ło  podać się do d ym is ji, n iż  ry z y k o ­
wać swą ka rie rą  i  ca łko w itą  u tra tą  zaufania 
robo tn ików .

Bagno po lityczne, w  k tó ry m  ugrzęź li m in i '  
s row ie  labourzystow sey —  zw o lenn icy  płaszcze- 
n ia  się przed Franco i m ilita ry s ta m i n iem ie - 
cc im i stanie się jeszcze bardz ie j odrażające.

Skok A ttle e  w  b u rz liw e  odm ęty w ybo rów , po- 
w i any z ta k im  entuzjazm em  przez konse rw a ty­
stów, jest próbą niedopuszczenia do przebudze­
nia się ang ie lsk ie j k lasy robotn icze j, próbą uzy- 
s arna m andatu d la nowego rządu, zanim  z n ie ­
przepartą  s ilą  w yp łyn ą  na pow ie rzchn ię  te pa­
lące zagadnienia, k tó re  u s iłu ją  obecnie uk ryć  
zarowno labourzyści ja k  i  konserw atyści.

. W  toku  kam pan ii w yborcze j labourzyści 
i  konserw atyści n ie  szczędzą sobie w za jem nie  za- 
rzu  o w  i oskarżeń. K onserw atyśc i p rzyp isu ją  
w zrost kosztów  u trzym an ia  n ieudolności rządu 
ańourzystowskiego, labourzystow sey zaś dygn i­

tarze ośw iadczają (nawiasem m ów iąc zupełnie 
słusznie), że z ch w ilą  dojścia do w ładzy  żąd­
nych zysku konserw atystów  ceny wzrosną 
jeszcze w ie lo k ro tn ie . A le  równocześnie obie par­
tie  za w a rły  „G entlem an agreem ent", b y  ani sło­
w em  nie w spom nieć o p rap rzyczyn ie  w szystk ich  
p rzyczyn  —  o w yścigu zbrojeń.

N ie  ła tw o  jednak u k ry ć  praw dę. S k u tk i w y ­
ścigu zbro jeń  coraz bardzie j odczuwa p rz y t ła ­
czająca większość ludności A n g lii. N ie  ty lk o  
robo tn icy , ale i liczn i p rzedstaw ic ie le  w a rs tw  
średnich w idzą  bezpośredni zw iązek, zachodzą­
cy m iędzy bezustannym  pogarszaniem  się sytua­
c ji gospodarczej k ra ju , a u tra tą  niezależności po­
l i t y k i  zagranicznej A n g lii i podporządkow aniem  
się k ie ro w n ic tw a  obu g łów nych  p a r t i i  waszyng­
tońsk ie j po lityce  rozpę tyw an ia  w o jn y . T ym  się 
t  um ączy w zrost oporu mas wobec w yścigu 
z to je ń  oraz energicznie w ysuw ane przez m a­
sy, szczególnie w  to ku  kam pan ii w yborcze j, żą­
danie zm iany p o lity k i zagranicznej rządu, p rze j­
ścia od p o lity k i p rzygo tow ań w o jennych  do po­
l i t y k i  p oko ju  i  w spó łp racy m iędzynarodow ej.

Londyn.

10 października 1951 roku.
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Jak żyje robotnik brazylijski
N. STRATOW

NA ŁAMACH 
PRASY

BRAZYLIJSKIEJ

“D R Ą Ż Y L I  A  —  jedno z na jw iększych  państw
^ A m e r y k i  Łac ińsk ie j —  o b fitu je  w  różnorod­

ne bogactwa natu ra lne . T ym  ba rdz ie j godne 
uw ag i są liczne in fo rm a c je  p rasy b ra z y lijs k ie j
0 n ie ludzk ich  w arunkach  p racy i  życia, o w y ­
zysku, g łodzie i nędzy mas p racu jących tego 
k ra ju .

Szczególnie ciężkie je s t życie b ra z y lijs k ie j 
k lasy robotn icze j. M im o w ie lk iego  zapotrzebo­
w ania  na a r ty k u ły  przem ysłow e wszelkiego ro ­
dzaju, liczba ro b o tn ikó w  w  fab rykach  nie w zra ­
sta, lecz zmniejsza się. W edług danych dz ienn i­
ka „C o rre io  da M anha“  w  roku  1946 w  prze­
m yśle b ra z y lijs k im  b y ło  za trudn ionych około
1 298 tys ięcy ludz i, a w  roku  1949 —  ty lk o  
1 182 tysiące ludzi. Tak w ięc w ciągu trzech 
la t, naw et w ed ług  tych  n iew yczerpu jących da­
nych, 116 tys ięcy B ra zy lije żykó w  pow iększyło 
a rm ię  bezrobotnych i s trac iło  chleb.

Podobnie ja k  w  in nych  k ra jach  A m e ry k i Ł a ­
c ińskie j, zna jdu jących  się w  na po ły  k o lo n ia l­
nej zależności od S tanów  Zjednoczonych, ro bo t­
n icy  i  p racow n icy  u m ys ło w i są tu  nędznie w yn a ­
gradzani za sw oją pracę. N ie mogą tego u k ry ć  
naw et o fic ja lne  dane b razy lijsk iego  in s ty tu tu  
em erytalnego, ogłoszone 1 stycznia 1951 roku 
w  piśm ie „O  Estado de Sao Paulo“ . L iczby  p rzy ­
toczone przez to  pismo wskazują, że płace 
w  g łów nych  m iastach stanów b ra zy lijs k ich  w a ­
ha ją  się w  gran icach od 471 cruze iro  m iesięcz­
n ie  fTherez ina) do 1 130 cruze iro  (Rio de Janei­
ro). W  p rak tyce  robo tn icy  o trzym u ją  znacznie 
m n ie j, gdyż p rzy  w yp ła tach  dokonuje  się n a j­
rozm aitszych potrąceń. Na p ro w in c ji płace są 
znacznie niższe an iże li w  sto licach stanów. Ł a t­
w o w yobrazić sobie stopę życiową b ra z y lij­
skich mas pracu jących, jeże li weźm ie się pod 
uwagę, że naw et w ed ług  o fic ja lnych , to  znaczy 
w yraźn ie  pom nie jszonych danych, m in im um  
egzystencji w ynos i na p rzyk ła d  w  R io de Ja­
ne iro  3 950 cruze iro  miesięcznie. W edług o b li­
czeń pisma „Im prensa  P opu la r“ , ogłoszonych 
w  g ru d n iu  1950 roku , m in im u m  kosztów u trz y ­
mania rodz iny  w ynosi co n a jm n ie j 9 tysięcy 
cruzeiro.

Ceny i zarobki
N iepow strzym any w zrost drożyzny prow adzi 

do stałego spadku p łac rea lnych. Ceny tow arów

i usług zw iększają się n ieustannie. W zrasta ją  
ta ry fy  przewozowe i  ceny b ile tó w  ko le jow ych , 
kom orne, op ła ty  za e lektryczność, za pomoc le ­
karską itd . W edług obliczeń p rasy b ra z y lijs k ie j 
w  ciągu ostatn ich dziesięciu la t ceny w z ro s ły  od 
300 do 700%!

Podajem y parę cy fr , przytoczonych w  m ie­
sięcznym b iu le tyn ie  w yd z ia łu  s ta ty s ty k i i  do­
kum en tac ji spraw  socja lnych p re fe k tu ry  m ia ­
sta Sao Paulo. Od roku  1939 do październ ika  
1950 chleb podrożał o 510%, cuk ie r —  o 318% 
ryż  —  o 410%, ole j ro ś lin n y  —  0 328%, s łon i­
na —  o 434%, kaw a —  o 682%, w ie p rz o w i­
na —  o 493% itd . W edług danych p re fe k tu ry  
stanu Sao Paulo ogółem ceny to w a ró w  masowe­
go spożycia, a r ty k u łó w  żyw nościow ych, odzie­
ży i leków , ja k  rów nież o p ła ty  za kom un ikac ję  
m ie jską  w zros ły  cz terokro tn ie .

Koniec d y k ta tu ry  prezydenta D u try  i  d o j­
ście do w ładzy G e tu lio  Vargasa n ie p rzyn io s ły  
masom pracu jącym  na jm n ie jsze j pop raw y  sy­
tuac ji. Muszą to przyznać o f ic ja ln i p rzedstaw i­
ciele kó ł rządzących, m iędzy in n y m i sam p rezy­
dent Vargas. W  sw ym  p rzem ów ien iu  ra d io w ym  
z dnia 7 k w ie tn ia  prezydent naszkicow ał po n u ry  
obraz rzeczyw istości b ra z y lijs k ie j. O św iadczył 
on, ze ceny żywności w zros ły ; że „ to w a ry  z n ik ły  
z ryn ku , a kupcy, k tó rz y  posiadają na n ie  mo­
nopol, zmuszają ludność do p łacenia n a jw y ż ­
szych cen za a r ty k u ły  żyw nościow e“ ; że tra n s ­
p o rt zna jdu je  się w  k ry ty c z n y m  stanie i  że sy­
tuacja  ta nie u legnie  zm ianie przez dłuższy
czas. J

puw ieuzia i, dlaczego 
B razy li]czycy  m e mogą się spodziewać zm iany 
na lepsze. N ie  tru d n o  jednak  w y tłum aczyć  to

rztśc- h rządz,ące c i^ ą  n iem ałe ko - 
y- i z nędzy mas ludow ych . K ra j ten sta ł się 

ra jem  dla m onopo li am erykańskich , k tó re  w y ­
c iska ją  w szystk ie  soki z jego m ieszkańców.

B ra zy lia  za jm u je  czw arte  m iejsce na św iecie 
pod w zględem  pog łow ia byd ła  rogatego. Na 
tyn ka ch  m ie jsk ich  sprzedaje się jednak mięso 
ty lk o  trz y  razy na tydz ień  i to po fan tastyczn ie  
w ysok ich  cenach. Jak donosi prasa, jes t to bez- 
posredru skutek dz ia ła lności f i rm  ' am erykań ­
skich S w ift, A rm o u r i W ilson, k tó re  dostarczają 
mięsa w o jskom  in te rw e n c y jn y m  w  K o re i. P ism o
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„Im prensa  P opu la r“  podaje, że f irm y  te, zw ią ­
zane z pow ażnym i, hodowcam i byd ła  w  B razy lii,, 
w yw ożą mięso do H a ify  i innych  po rtów  B li ­
skiego Wschodu, skąd przesyła się je  do K ore i. 
P rezydent Vargas, k tó ry  sam jest w ie lk im  ho­
dowcą bydła, jest bezpośrednio zainteresowany 
w tego rodza ju  transakcjach.

P rzyk ład  ten w y jaśn ia , w  czym tk w ią  p rzy ­
czyny stałego w zrostu  drożyzny w tym  k ra ju . 
P ism o „C o n ju n tu ra  económica“  p rzytoczyło  
ciekawe dane o fic ja lne , ilu s tru ją ce  zm iany . 
w skaźn ika  cen po ob jęciu  przez Vargasa stano­
w iska  prezydenta. Do c h w ili jego dojścia do 
w ładzy w skaźn ik  ten  w ynos ił 150,7, w  lu ty m  
1951 roku  w zrósł do 151,8, w  m arcu —  do 
157,9, w  k w ie tn iu  —  do 159,7, w  m aju  —  do 
159,8. Jakby  podsum owując w artość ob ie tn ic  
przedw yborczych Vargasa, pismo stw ierdzało, 
że ty lk o  w  czasie od 1 lu tego do 11 kw ie tn ia  
ceny m ąk i w zros ły  o 85%, kaw y —  o 10%, fa ­
soli — o 15%. O jedną trzecią w zrosły ta ry fy  
ko m u n ika c ji m ie jsk ie j. W zrosły ceny m leka, ja j, 
owoców.

K a ta s tro fa ln y  w zrost cen nie przeszkadza 
przedsiębiorcom  w  prow adzeniu  fak tyczne j po­
l i t y k i  zam rażania płac. W edług o fic ja ln ych  da­
nych  p rzecię tny zarobek miesięczny ro b o tn ikó w  
i  p racow n ików  um ysłow ych w  okręgu fede ra l­
n ym  (stołecznym) oraz w  stanie Sąo Paulo 
w zrósł od roku  1943 do 1951 bardzo nieznacz­
nie. W  przem yśle hu tn iczym  oraz w  przem yśle 
ob ró b k i m e ta li płace w zros ły  zaledw ie o 30%, 
w  przem yśle w łók ienn iczym  —  o 20,6%, w  prze­
m yśle spożywczym  —  o 17,3%, w  przem yśle 
cdzieżow ym  —  o 25,5%. I  to p rzy cz te rokro t­
nym , p ięc iok ro tnym  i  sześciokrotnym  wzroście 
cen!

W  szeregu przedsięb iorstw  płace pozostają 
bez zm ian w  ciągu okresu od czterech do sze­
ściu la t. Tak na p rzyk ła d  na ko le i centra lne j 
robo tn icy  już  bardzo dawno nie o trzym a li pod­
w yżk i. N ic  w ięc dziwnego, że udz ia ł p łac w  ogól­
nych w yda tkach  ko le i spadł z 53% w  roku  1935 
do 24% w  roku  1950. Przez całe sześć la t nie 
m og li w yw a lczyć podw yżk i płac robo tn icy  
am erykańskiego koncernu Johnson and John­
son, k tó ry  za jm uje  się p rodukc ją  środków  fa r ­
maceutycznych i chem ika liów .

Beznadziejna nędza robo tn ików  b ra zy lijs k ich  
pow oduje  ich n iew o ln iczą  zależność od przed­
siębiorców. P ra k tyka  w ydaw ania  tow a rów  na 
k re d y t wskrzesza najgorsze fo rm y  n ie w o ln ic tw a  
aa d ług i. Tak na p rzyk ła d  tow arzystw o  służby

in ż y n ie ry jn e j w R io de Jane iro  w  ogóle nie 
p łac i sw oim  robo tn ikom  w gotówce: w yda je  się 
im  specjalne bony, na k tó re  mogą oni o trz y m y ­
wać to w a ry  w  sklepach, należących do tow a ­
rzystw a, p rzy czym ceny są tam  d w u kro tn ie  
wyższe od norm alnych. W przedsięb iorstw ie  Ca- 
fe te ira  B raś ile ira  w łaścicie le o tw arc ie  u p ra w ia ­
ją  lichw ę, dając robo tn ikom  pożyczki na 6% 
miesięcznie, to  jest na 72% rocznie. Shyloek 
m óg łby tu ta j po raz d rug i skonać z zazdrości!

System bezpraw nych potrąceń i ka r oraz od­
mowa w yp łacania  należności za godziny nad licz­
bowe stanow i w B ra z y lii nagm inne zjaw isko. 
W edług danych pisma „Im prensa  P opu la r“ , 
w  fabryce stołecznej Rem M eta lú rg ica , k tó ra  
p roduku je  tarę  dla am erykańskich  tow arzys tw  
na ftow ych , robo tn ikom  płaci się ty lk o  za osiem 
godzin pracy, chociaż zmusza się ich system a­
tyczn ie  do pracy trw a ją ce j znacznie d łużej. 
W kopa ln i so li Salina Mossoro M acauf L im ita d a  
fo rm a ln ie  w prowadzona została praca na akord, 
jednak robo tn ik , choćby nie w iedzieć ja k  się w y ­
sila ł, nie zarobi w ięcej niż 40 cruze iro  dziennie. 
Maszyniści ko le jo w i i palacze p racu ją  do 20 go­
dzin na dobę, ale p łaci im  się ty lk o  za osiem- 
W podobnej sy tuac ji zna jdu ją  się pracow nicy 
kom una ln i. Szoferzy autobusów p racu ją  po 12 do 
18 godzin dziennie, o trzym u jąc  wynagrodzenie 
za osiem godzin; robo tn icy  za trudn ien i przy 
oczyszczaniu u lic  w  dz ie ln icy  Copacabana (Rio 
de Janeiro) o trzym u ją  za dzień roboczy, trw a ją ­
cy od 6 —  7 rano do 1 — 2 w  nocy, ty lk o  zw yk ­
łą  płacę i  an i jednego cruze iro  za godziny nad­
liczbowe.

Potworna machina kapitalistyczna

W B ia z y li i  is tn ie ją  ustaw y o ochronie pracy, 
ale ty lk o  na papierze. P rzedsiębiorcy b ra z y lij"  
scy, zwłaszcza zaś m onopoliści am erykańscy, 
k tó rzy  panoszą się w  tym  k ra ju , bądź o tw arc ie  
ig n o ru ją  te ustaw y, bądź je om ija ją . A by  pozba- 
w ić  ludzi pracy praw a do o trzym an ia  zasiłku 
ubezpieczeniowego, koncern A n tá rc tica  P au lis ta  
zw a ln ia  robo tn ików  co 10 miesięcy, po czym 
p rz y jm u je  ich na nowo. Na robotach budow la" 
nych podobne zw oln ien ia  p rak tykow ane  są co 
7 —  8 miesięcy. W identyczny sposób narusza się 
ustaw odaw stw o pracy w  w iększości przedsię­
b io rs tw .

Pod osłoną w ładz i p o lic ji w  zakładach p racy 
panuje reżym  te rro ru . Tow arzystw o A n tá rc tica  

| P aulista  żąda od robo tn ika  przedstaw ien ia  za-
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świadczenia od p o lic ji, że nie jest on członkiem  
organ izacji postępowych. W  przedsiębiorstw ach 
i  fab rykach  ro i się od szpiegów, k tó rzy  w y ła w ia ­
ją  „n ie p ra w o m yś ln yc łi“  i „b u n to w n ik ó w “
W ie lu  przedsiębiorców  zaangażowało p ryw a tn ą  
po lic ję , k tó ra  b ru ta ln ie  t łu m i w szelk ie  p rze ja ­
w y  protestu.

M onopoliści am erykańscy zachow ują się
w  B ra z y lii ja k  w  k ra ju  podb itym . Pismo 
„Im prensa  P opu la r“  doniosło, że businessmeni 
am erykańscy, k tó rzy  k u p ili przedsiębiorstw o 
Lagę, przede w szys tk im  z w o ln ili w szystk ich 
ro b o tn ików  i p racow n ików  um ysłow ych i za­
angażowali now ych ludz i na podstaw ie kon­
tra k tó w , opracowanych na w zór am erykański. 
W  m yśl now ych w a ru n kó w  w szystk ich  ro b o tn i­
ków  p rzy jm u je  się na trz y  miesiące bez obo­
w iązku  zapewnienia im  p racy na d łuższy okres. 
P rzy  pomocy tego tr ic k u  adm in is trac ja , po p ro ­
stu u ch y liła  się od przestrzegania ustaw odaw ­
stw a socjalnego: us taw y o s ta b iliza c ji s iły  ro ­
boczej, o w ynagrodzeniu  za dn i świąteczne, 
o w yp łac ie  odp raw y p rzy  w ym ów ien iu  itd .

W  przem yśle —  zwłaszcza w  przem yśle w łó ­
k ie n n ic z y m —  w yko rzys tu je  się na szeroką skalę 
pracę kob ie t i dzieci. W fabryce w łók ienn icze j 
San Lu is  Durao na zm ianie nocnej pracu je  
przeszło 100 dzieci i m łodocianych. Za pracę 
rów ną  p racy dorosłych o trzym u ją  oni w ynagro ­
dzenie wynoszące połowę no rm a lne j s taw ki, 
W  fabryce  obuw ia  Fox w  R io de Janeiro  pracu je  
około 200 dzieci i  m łodocianych, co stanow i 
dw ie  trzecie całego personelu. O trzym u ją  oni 
9 cruze iro  dziennie. Za k ilk u m in u to w e  spóźnie­
n ie  się do pracy potrąca się im  całodzienny za­
robek, a dn i świąteczne w  ogóle nie są opłacane.

N iesłychanie  ciężkie w a ru n k i pracy i życia 
ro b o tn ikó w  b ra z y lijs k ic h  doprow adzają do tego, 
że dziesią tk i i se tk i tys ięcy B ra zy lijczykó w  
szybko tracą zdolność do pracy, wcześnie się 
starzeją i um iera ją . W gazowni w  Rio de Janei­
ro, k tó ra  należy do koncernu am erykańskiego 
L ig h t and Power, 1 700 ro b o tn ikó w  pracuje 
w  tru ją cych  w yziew ach, każdej c h w ili ry z y k u ­
jąc życiem. Dzień roboczy w  gazowni trw a  
9 godzin, p rzy  czym ludziom  nie w olno w ycho­
dzić z oddzia łów  fab rycznych  naw et w  czasie 
p rze rw y  obiadowej. Po k ilk u  la tach pracy — 
ja k  pisze „Im prensa  P opu la r“  z 8 kw ie tn ia  1951 
roku  — robo tn icy  sta ją  się in w a lid a m i, o ile  
oczyw iście pozostają p rzy  życiu.

R oboty publiczne nad osuszaniem m alarycz- 
nych  bagien s ta ły  się ka torgą dla ludz i pracy.

Z ładunk iem  w ynoszącym  40 i  w ięcej k ilo g ra ­
m ów  robo tn icy  przedziera ją  się przez n ieprze­
byte  lasy, p rzep raw ia ją  się przez rzek i i bagna, 
ca łym i dn iam i p racu ją  po pas w  wodzie. Na­
w e t ci, k tó rzy  w y trz y m u ją  10 do 15 la t takiego 
życia, w dalszym ciągu uważani są za ro b o tn i­
ków  dn iów kow ych , w  każdej c h w ili mogą być 
zw o ln ien i i pozostać bez żadnych środków  do 
życia.

W s to licy  B ra z y lii tysiące ro b o tn ikó w  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n y c h  i budow lanych  p racu ją  ja k  
n ie w o ln icy  od wczesnego ranka do późnej nocy, 
za nędzne wynagrodzenie. Są to przew ażnie lu ­
dzie, k tó rzy  u c ie k li przed głodem  z pó łnocnych 
okręgów  k ra ju  w  poszukiw an iu  „lepszego ży­
cia“ . G łód zmusza ich do sprzedawania swej 
s iły  roboczej za kaw a łek chleba — pisała 
17 marca roku  bieżącego „Im prensa  P o p u la r“ . 
M ieszka ją  tam  gdzie pracu ją . S yp ia ją  w  ham a­
kach lub  na stertach sta rych  gazet“ .

Z powodu b raku  e lem entarnych urządzeń 
technicznych w  dziedzin ie bezpieczeństwa p racy 
zdarzają się n iem al codziennie .nieszczęśliwe 
w ypadki. O fia ry  o trzym u ją  w  czasie leczenia 
zaledw ie trzecią  część zarobku. Po pow rocie  zaś 
ze szpita la jakże często dow iadu ją  się, że ich  
m iejsce zostało zajęte przez innych  nieszczęśni­
ków , k tó rzy  u c ie k li przed g łodem  nęka jącym  
północną część k ra ju .

P rzem ysł w łók ienn iczy  jest jedną z podstaw o­
w ych  gałęzi gospodarki b ra z y lijs k ie j. I  tu ta j 
w a ru n k i p racy są straszliw e. W  fabryce  w łó ­
k ienn icze j, k tó ra  ja k b y  na urągow isko  nosi na­
zwę „Progresso In d u s tr ia l“  („Postęp p rzem y­
s ło w y“ ) dzień roboczy trw a  10 godzin. W ie lu  
w łó kn ia rzy  o trzym u je  za ledw ie 20 cruze iro  
dziennie.

G rzyw na za na jm n ie jszy  naw et b ra k  sięga w y ­
sokości zarobku dziennego. W fabryce nie ma 
w ody do picia, n ie ma s to łów k i, n ie ma w e n ty ­
la c ji i robo tn icy  oddychają  pow ie trzem , prze­
s iąkn ię tym  kurzem . O lb rzym ia  większość w łó k ­
n ia rzy  choru je  na gruźlicę . „P rzem ys ł w łó k ie n ­
niczy stw ierdza pismo „Im prensa  P o p u la r“  
to  fa b ryka  g ru ź lic y “ .

Rząd b ra z y lijs k i, k tó ry  na rozkaz A m e ry k i 
w yda je  o lb rzym ie  sum y na cele wojenne, zanie­
dbał zupełnie sprawę ochrony zdrow ia  mas p ra ­
cujących. N aw et w  stosunkow o bogatym  stanie 
M inas Gerais w ed ług  danych pisma „C o rre io  da 
Manha jes t około 60 tys ięcy ludz i chorych na 
gruźlicę, p rzy  czym 15 tys ięcy spośród n ich w y ­
maga leczenia szpitalnego. Jednakże dla ubo­
gich przeznaczono ty lk o  205 łóżek. C złow iek
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może umrzeć, zanim  doczeka się m iejsca 
w  szpita lu.

W zrost cen leków  godzi przede w szys tk im  
w  w a rs tw y  nieposiadające. F ab ryka  fa rm aceu­
tyczna ,,Sandoz“ podniosła ceny na w szystkie  
w y ro b y  o 20%, fa b ryka  Bayera —  o 30%, 
am erykańska firm a  Johnson and Johnson —  
o 20%, Szereg leków  zdrożało o przeszło 
100%. W  c h w ili obecnej, s tw ierdza „Im prensa  
P o p u la r“ , „ le k i są dostępne ty lk o  d la  boga­
ty c h “ .

T rudno  znaleźć k ra j, w  k tó ry m  stosunek 
do ludz i jes t ta k  cyn iczn ie  lekceważący, 
ja k  w  B ra z y lii. Businessman am erykański, 
w łaścic ie l fa b ry k i Rem M eta lú rg ica , dał w yraz  
całej f i lo z o fii ko lon iza to rów  am erykańskich , 
gdy w  odpow iedzi na p ro tes ty  ro b o tn ikó w  prze­
c iw  n ieznośnym  w a ru n ko m  p racy  ośw iadczył: 
„D la  m nie ro b o tn icy  b ra z y lijs c y  nie są lu d ź m i“ .
0  znęcaniu się nad lu d źm i p racy  św iadczy ró w ­
nież epizod, k tó ry  m ia ł m iejsce w  oddziale ame­
rykańsk iego  N a tiona l C ity  Bank w  R io de Ja­
ne iro . A d m in is tra c ja  zw o ln iła  jedną z robo tn ic  
ty lk o  za to, że postanow iła  w y jść  za mąż. K ie ­
ro w n ik  f i l i i  ośw iadczył w  zw iązku  z tym , że 
„k o b ie ty  pracujące nie p o w in n y  w ychodzić za 
mąż, a ty m  ba rdz ie j m ieć dzieci... Te, k tó ry m  
to  się nie podoba, mogą porzucić pracę“ .

S trasz liw e  w a ru n k i p racy, nędzne płace idą  
w  parze z c iężk im i w a ru n ka m i m ieszkan iow ym i
1 w ysok im  kom ornym . W  R io de Jane iro  rodzina 
robo tn ika  z tow a rzys tw a  s łużby in ż y n ie ry jn e j, 
składająca się z p ięciu  osób, m ieszka w  ruderze 
w ie lkośc i 4 m e trów  kw ad ra tow ych . W ie lu  
in n ych  ro b o tn ikó w  rów n ież  gnieździ się w  nędz­
nych lep iankach. A  równocześnie w  samej ty lk o  
s to licy  św ieci pustką 28 tys ięcy m ieszkań, pon ie­
waż ludzie  n ie  m ają  p ien iędzy na płacenie Wy­
sokiego kom ornego speku lan tom  - kam ien iez- 
n ikom .

Życie bez cienia nadziei

Na łam ach dz ienn ików  b ra z y lijs k ic h  ro i się od 
opisów nędznych w a runków , w  ja k ic h  ży ją  ro ­
bo tn icy . Oto opow iadanie Jose Brąz Am ancio, 
w łó kn ia rza  z fa b ry k i M a v illis . „M a m  ciężkie 
życie pow iada —  jadam  raz na dzień, sypiam  
dw ie  godziny na dobę“ . Za swoje 28 cruze iro  
dziennie u trzym u je  on starą m atkę  i siostrę. 
W raca do domu o godzinie 12 w  nocy, a o trze ­
cie j nad ranem  wsta je, aby przez gw izdk iem  
zdążyć do fa b ry k i. In n y  ro b o tn ik  te j samej fa ­

b ry k i oddał je j 21 la t życia, zarobek jego jednak 
nie przekracza 300 cruze iro  m iesięcznie. Jego żo­
na, k tó ra  daw n ie j pracow ała w  fabryce, zm arła 
z przemęczenia i  g łodu, syn zaś —  także w łó k ­
n ia rz  —  chory  jest na gruźlicę .

Na p o ły  g łodow a egzystencja jest udzia łem  
szerokich mas b ra z y lijs k ie j k lasy robotn icze j, 

israo ,, m prensa P opu la r“ , cha rak te ryzu jąc  sy- 
uację n iem a l trzech tys ięcy ro b o tn ikó w  tow a ­

rzystw a  L lo y d  B ras ile iro , k tó rz y  obsługują 
w a rsz ta ty  na p ra w y  okrę tów  na Mocangue, pisze, 
ze o trzym u ją  oni jedzenie, „k tó re g o  dob ry  go­
spodarz me zgodziłby się dać swemu b y d łu “ .

..Wygląd zew nętrzny tych ludz i — stwierdza dalej 
pismo — jest żyw ym  św iadectwem  nędzy, w  k tó re j 
żyje, cierpiąc i męcząc się, klasa robotnicza naszego 

ra ju ... Nie bez powodu nazywają wyspę Mocangue 
obozem kon cen tra cy jnym “ .

— .—  uzemę rycn  lo rm a im e  w om ycn 
w ięźn iów  b ra z y lijs k ic h  obozów koncen tracy j­
nych me da się porów nać z c ie rp ie n ia m i bezro­
botnych. Tysiące i  dz ies ią tk i tys ięcy ty ch  n ie ­
szczęśników nie ma naw et kęsa chleba. A rm ią  
bezrobotnych sta le pow iększa ją  ludzie , k tó rych  
p rzedsięb iorcy w yrzuca ją  na b ru k .

Za p rzyk ładem  businessmenów am erykańskich  
w  B ra z y lii szeroko rozpowszechniła się p ra k tyka  
k ró tko te rm in o w ych  zw oln ień, stosowanych jako 
„ k a r y “ . Ponadto w  os ta tn im  czasie nastąpłła  
fa la  re d u kc ji. Pod pretekstem  b ra ku  funduszów  
zw oln iono  60% ro b o tn ikó w  dn iów kow ych , k tó ­
rzy  p racow a li na ko le i w  stanie Bahia. W  okrę ­
gu fe d e ra ln ym  pozostaje bez p ra cy  40 tysięcy 
szoferów, a 40 tys ięcy p racu je  n iepe łny  tydzień. 
W  porcie  R io  de Jane iro  połowa dokerów  n ie  ma 
sta łe j pracy. N ie k tó rzy  dostają pracę ty lk o  raz 
na miesiąc.

Masy g łodnych, obdartych  i  wycieńczonych 
ludz i grzebie w  zwałach odpadków  i śm ie tn i­
kach w  poszuk iw an iu  resztek żywności. W  sto- 
l ic y  obok szko ły in ż y n ie ry jn e j zb iera się co­
dziennie t łu m  starców  i dzieci, m łodzieży i in w a ­
lidów . P o lu ją  on i na nędzne odpadki, k tó re  sa- 
moc ody w o jskow e zab iera ją  ja ko  poka rm  dla

, . .T la g f ^ ia dz ies ią tków  i setek tys ięcy B razy- 
ijc zykó w  zmusza naw et p roam erykańsk ie  p is­

mo „C o rre io  da M anha“  do w y le w a n ia  od cza- 
°u do czasu k ro ko d y lich  łez nad nędzą mas. P is­
mo donosi o ludziach, prow adzących desperacką 
w a lkę  o by t, ży jących nadzie ją  znalezienia zgn i­
łego k a rto fla , zapomnianego na dnie koszyka.
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„W  nocy — pisze „Correio da Manha“ — ustawia­
ją  się ko le jk i przy wejściu do restauracyj w ocze­
k iwaniu na odpadki... W dzień udają się na 'rynek... 
Ci zastraszeni ludzie już w nic nie wierzą. Są ma­
łomówni. A  i  po cóż mają mówić, gdy mówią za nich 
ich smutne spojrzenia, ich łachmany, ich ruchy peł­
ne strachu!“ .

Korespondent opisuje swe spotkanie z pew ­
ną kobietą, k tó ra  zb iera ła  zgniłe  w a rzyw a  dla 
dw ojga płaczących dzieci.

„N ie jestem żebraczką — powiedziała. — Mąż 
mój ja w n ie j pracował, ale zachorował... Moi dwaj 
starsi synowie za mało zarabiają. Pieniędzy starczy 
ty iko  na to, aby kupić banany dla najmłodszych“ .

Taka jest sytuacja  w  R io de Janeiro, gdzie 
m iesięczny zarobek robo tn ika  jest przecież w yż ­
szy an iże li w  innych  m iastach. Cóż zaś m ów ić
0 da lekich okręgach północnego zachodu, gdzie 
panuje  chroniczna susza, gdzie se tk i ludz i co­
dziennie um iera  z głodu?

K to  c iągnie zysk i z potu  i łez ludu

M onopoliści dz ia ła jący w B ra z y lii um ie ją  
przetapiać na brzęczącą monetę pot i łzy  ludu. 
Prasa donosi, że zyski koncernów  za ro k  1950 
sięgają 60% i w ięcej zainwestowanego kap ita łu . 
H u rto w n ic y  ka w y  m ie li 58% czystego zysku; 
obszarnicy, zrzeszeni w  tow arzystw ach a k c y j­
nych, w  ciągu roku  zw iększy li swe dochody 
przeszło dwa i pó ł raza.

W edług danych pisma „C o n ju n tu ra  económi­
ca“ , w łaścic ie le  przedsięb iorstw  w łók ienn iczych  
osiągnęli w  1950 roku 7 198 cruze iro  czystego zy­
sku na każdego robo tn ika  wobec 5 tys ięcy c ru ­
zeiro w  roku 1943. Czysty zysk tow arzys tw  
a kcy jnych  przem ysłu  spożywczego w ynos ił 
20 308 cruze iro  na każdego robotn ika , to jest 
d w u k ro tn ie  w ięce j aniżeli roczny zarobek b ra ­
zy lijsk ie g o  robo tn ika  w przem yśle spożywczym. 
Pismo „Im prensa  P opu la r“  doniosło, że w ła ­
ściciel w yże j w spom nianej fa b ry k i w łó k ie n n i­
czej Progresso In d u s tr ia l osiągnął w  1950 roku 
290 m ilio n ó w  cruze iro  czystego dochodu, to  jest 
ty le , ile  za rob iło  w  ciągu roku  46 tys ięcy robo t­
n ikó w  b ra zy lijsk ie g o  przem ysłu  w łókienn iczego

Jak w idać, naw et to w yda je  się kupcom
1 obszarnikom  b ra z y lijs k im  niewystarczające. 
Z pam ięci ich  jeszcze nie zn ik ło  wspom nienie ba­
jecznych zysków, ja k ie  zga rn ia li podczas d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, obsługując am erykańską

machinę w ojenną i  jednocześnie oddając o k re ­
ślone us ług i N iem com  h itle ro w sk im . W  la tach 
tych  na dostawach w o jennych  bogaciły  się ró w ­
nież n iesłychanie  monopole am erykańskie , ope­
ru jące w  B ra z y lii, oraz ich  m ie jscow i pe łno­
m ocnicy. W ystarczy przypom nieć p rzyk ła d  to ­
w arzystw a  M erid io n a l de M ineracao, należące­
go do g ru p y  przem ysłow ej Ja fe tt Cama ( f i l i i  
am erykańskie j f i rm y  U n ited  States Steel C or­
pora tion). W  roku  1941 to w a rzys tw o  to dyspo­
now ało  kap ita łem  w  wysokości zaledw ie 500 ty ­
sięcy cruzeiro, a w  ro ku  1942 dzięk i os iągn ię tym  
zyskom pow iększyło  swój k a p ita ł do 10 m ilio ­
nów  cruzeiro, to  jest dw udziestokro tn ie . Inna 
'f irm a , S tandard B rands o f B ras il, m ia ła  w  1942 
roku  2,5 tysiąca procent zysku od k a p ita łu  za­
kładowego.

W spom nienia tych  bajecznych czasów za­
ostrzają obecnie ape ty ty  kupców , p rzem ys łow ­
ców i obszarn ików  b ra zy lijs k ich , pobudzając ich  
do w spó łpracy z im p e ria lis ta m i a m erykańsk im i 
w  usiłow aniach rozpętania now ej w o jn y  św ia ­
tow e j. T ym  w łaśn ie  tłum aczy  się gorliw ość, 
z ja ką  ko ła  rządzące B ra z y lii p rzestaw ia ją  szereg 
gałęzi p rzem ysłu  pokojow ego na to ry  w ojenne, 
zw iększają p rodukc ję  surow ców  i  m a te ria łó w  
stra teg icznych itd .

O pokój, o chleb!

A le  naród b ra z y lijs k i w ys tępu je  p rzec iw  te j 
po lityce  w o jny , g łodu i  nędzy. Najszersze masy 
pracujące pow sta ją  do w a lk i o pokó j, 0 po lep­
szenie w a ru n kó w  p racy i  życia. W zmaga się 
w  k ra ju  ruch s tra jko w y . N iedaw no s tra jk o w a li 
ko le ja rze  w  stanie Ceara, w  R io C la ro  i  C ru ­
zeiro. P oparli ich ko le ja rze  w  Ita ju b a , Soleda- 
de, D iv inopo lis  oraz Tres Coracoes. S tra jk o ­
w a li ko le ja rze  na lin ia ch  ko le jo w ych  P au lis ta  
i Sta. M a iia  w  R io Grande do Sul. U zb ro je n i 
w  d rąg i i  kam ien ie  odp ie ra li on i a ta k i p o lic ji 
i oddzia łów  w o jskow ych . D opiero po użyc iu  
przec iw  s tra jk u ją c y m  czołgów i  ka rab inów " m a­
szynowych, rząd złam ał s tra jk , k tó ry  t rw a ł k i l ­
ka dni. W y trw a le  walczą rob o tn icy  b ra z y lijs k ie ­
go p o rtu  Sao Salvador. L iczne s tra jk i  odbyw a­
ły  się w  fab rykach  w łók ienn iczych  k ra ju .

W zrasta i  um acnia się w  B ra z y lii ruch  obroń­
ców poko ju , k tó rz y  w ys tępu ją  z żądaniem  za­
w arc ia  P aktu  P oko ju  m iędzy p ięciom a w ie lk i­
m i m ocarstw am i. B ra z y lijs k ie  m asy pracujące 
ściśle w iążą w a lkę  o pokó j z w a lką  o chleb 
o polepszenie swego nędznego by tu .
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N a w idow n i m iędzynarodowej NOTATKI
AMERYKAŃSKI ZAMACH 
NA NAFTĘ IRAŃSKĄ

U B IE G Ł Y M  tyg o d n iu  Rada Bezpieczeń- 
v » stwa za jm ow a ła  się spraw ą ang ie lsk ie j 

ska rg i p rzec iw ko  Ira n o w i. Podczas gdy przed­
s taw ic ie l Z w ią zku  Radzieckiego ponow nie  w y ­
raźn ie  ośw iadczył, że zagadnienie nac jona lizac ji 
n a fty  ira ń sk ie j jest w ew nętrzną spraw ą Iranu  
i n ie  pow inno być wniesione na porządek dzien­
n y  obrad Rady Bezpieczeństwa, p rzedstaw ic ie le  
k ra jó w  b loku  ang lo-am erykańskiego u s iło w a li 
bezpodstawnie dowieść, że w  danym  w ypadku  
chodzi rzekom o o „spó r m iędzyria rodow y“ , sta­
now iący  groźbę d la  poko ju  i bezpieczeństwa 
m iędzynarodow ego. D elegat S tanów  Z jedno ­
czonych A u s tin  w yg ło s ił d ług ie  przem ów ien ie , 
k tó re  je dnak  nie dow iod ło  niczego, prócz dą­
żenia A us tina  do przedstaw ien ia  sp raw y na 
opak.

D elegat am erykańsk i za ją ł się tą m is ty f ik a ­
c ją  byn a jm n ie j n ie z samej ty lk o  m iłośc i dla 
sztuk i. Dążenie rządu S tanów  Z jednoczonych 
do u trzym an ia  za w szelką cenę zagadnienia 
n a fty  ira ń sk ie j na porządku dz iennym  obrad 
R ady Bezpieczeństwa i  nadania  tem u zagad­
n ien iu  cha rak te ru  m iędzynarodow ego, po­
zostaje n ie w ą tp liw ie  w  bezpośrednim  zw iązku  
z w ysu n ię tym i osta tn io  lic zn ym i p ro je k ta m i 
przekazania k o n tro li nad na ftą  irańską  am ery­
kańsk im  m onopolom  n a fto w ym  pod szyldem  te ­
go czy innego „o rganu  m iędzynarodow ego“ .

p iła  co n a jm n ie j 51% a k c ji byłego A n g lo - 
rans lego T ow arzystw a  N aftow ego. Zgodnie 

Ze sPr y tn ym  planem  M orgen thau ’a, zakupu 
tego pow in ien  dokonać tzw . M iędzyna rodow y 
n an . e ko n s tru kc ji i R ozw oju, nazwa zaś 

rgam zac ji N arodów  Z jednoczonych w inna  
stanow ić szyld d la  am erykańsk ich  businessme- 
■>rV̂ /rna °y^ycl1- z  in fo rm a c ji agencji w yn ika , 

• ■ ~ ° rgenthau za jm u je  się szukaniem  delega- 
J , ora zgodziłaby ,się przedłożyć ten  p lan 

O rgan izac ji N arodów  Zjednoczonych.

W1<?C zagadnienie n a fty  ira ń sk ie j roz- 
pa tryw a n e  jest n ie ty lk o  na posiedzeniach Ra- 
J  zPleczenstwa, lecz rów n ież w  ku luarach ,
szczepótn” 1 6 egacl am erykańscy p rzyw iązu ją  

. znaczeme do zaku lisow ych  p e rtra k -
ie d vn iB r CZenia Zaa mai^  d la W aszyngtonu
. tę wartość, że -s tw drza ją  w a ru n k i dla

weeo yW1StJiUema lch p lanów  „m iędzyna rodo ­
wego u regu low an ia “  zagadnienia n a fty

aj m n ie j in te resu je  au to rów  tych  p ro je k -

Ze " weJ suwerenności w  im ię  tzw . um ię- 
u n a rodow ien ia . Jak donosi teherańskie  pismo 

Lw i SZ • p ro je k t »um iędzynarodow ien ia “  irań -
N aA H Zł° Z/ ° ^ y  na ftow e i  Pod egidą O rganizacji

urodo w  Zjednoczonych odrzucony został przez 
łonkow  ko m is ji m ieszanej jako  sprzeczny 

z ustawą o nac jona lizac ji. Ł a tw ie j jest im pe ria - 
hs om w ysuw ać p lany  zagarnięcia n a fty  ira ń ­
skie j an iże li p lany te realizow ać

W  prasie szwedzkiej na p rzyk ła d  om aw ia się 
szeroko p lan  „um ię d zyn a ro d o w ie n ia “  n a fty  
ira ń sk ie j z udzia łem  M iędzynarodow ego Z rze­
szenia Spółdzielczego. Jak donosi prasa szwedz­
ka p lan  ten o m a w ia li n iedaw no w  ku lua rach  Ra­
dy Bezpieczeństwa w szędobylski T ryg ve  Lie. 
p rzedstaw ic ie l Szwedzkiego Z w ią zku  Spół­
dzie lców  Juhanson, am erykańsk i delegat w 
M iędzynarodow ym  Zrzeszeniu Spółdzie lczych 
O rgan izac ji N a fto w ych  Cowden oraz przedsta­
w ic ie l rządu irańskiego.

Jeszcze w ięcej uw ag i poświęca prasa d ru ­
g iem u p la n ow i „um iędzyna rodow ien ia “ , k tó ­
rego in ic ja to re m  jest b y ły  m in is te r finansów  
S tanów  Z jednoczonych —  M orgenthau. Jak 
donosi agencja U n ited  Press, M orgen thau  za­
p roponow a ł w  tych  dniach T rygve  L ie , ażeby 
O rganizacja  N arodów  Z jednoczonych w y k u -

W PARLAMENCIE JAPOŃSKIM

r r .  , J , u> kt01-y w m ieszany jest w  ja - 
t k },Ś skandal. Japończycy m ów ią: „s tra c ił 

arz . rem ie r japoński Joszida tra c i tw a rz  
co zienm e od c h w ili o tw arc ia  12 nadzw yczaj­
nej sesji parlam entu . Na sesji te j, zw ołanej 
w cete przyśpieszenia ra ty f ik a c ji separatystycz­
nego tra k ta tu  poko jow ego i a m erykańsko-ja - 
i l-1S l t ^ °  »układu o bezpieczeństw ie“  oba te 
°. u m cn ty  są pub liczn ie  poddawane druzgocą-? 

cej k ry tyce .

„Z le  jest, że n ie k tó rzy  baw ią  się w  dyskusję, 
ażeby^ w yw o łać  n iezadow olenie w  k ra ju  i w ą t­
pi iwosci zagran icą“  —  ośw iadczył z iry to w a n y  

oszida. O burzenie Joszidy jest zrozum ia łe : 
m im o ob ie tn ic  złożonych m ocarstw om  am ery- 

anskim , n ie udało mu się g ładko  p rzep row a­
dzić operacji. N ie  udało m u się to, m im o nad-
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zw yczajnych p rzygotow ań w  postaci rozgro­
m ien ia  o rgan izac ji dem okra tycznych, areszto­
w an ia  przyw ódców  p a r t ii kom unistyczne j, za­
kazu w ydaw an ia  postępowych organów  prasy 
itd .

P rze c iw n ika m i n iew o ln iczych  u k ładów  są 
n ie  ty lk o  kom uniści. W  opozycji wobec rządu 
jes t rów n ież p a rtia  socja listyczna. Z  głosam i 
p ro testu  so lida ryzu ją  się naw et p rzedstaw ic ie ­
le reakcy jne j p a r t ii dem okra tyczne j, ze w zg lę­
du na nienaw iść, ja ką  u k ła d y  te budzą w  na­
rodzie japońskim . Większość pozostałych fr a k ­
c ji i  g rup  pa rlam en ta rnych , z w y ją tk ie m  je d ­
ne j ty lk o , tżw . p a r t ii lib e ra ln e j, w ystępu je  ró w ­
nież przec iw  n ie ró w n o p ra w n ym  um owom .

Szajka Joszidy n ie  jest ,w stanie odpow ie­
dzieć na staw iane je j zarzuty. D latego obra ła  
ona je d yn ie  m oż liw ą  pozycję: „to ta lnego  za­
przeczania“ . M in is te r pracy H o ri zaprzeczył, 
że masy pracu jące Japon ii p ro tes tu ją  p rzec iw  
„u k ła d o w i o bezpieczeństwie“  i  separatystycz­
nemu tra k ta to w i. Joszida zaprzeczył, że usta­
now ien ie  am erykańskiego „p o w ie rn ic tw a “  nad 
w yspam i Bonin, R iu k iu  i  in n y m i jest zaborem 
te ry to r iu m  japońskiego...

Jednakże n ie k tó rych  fa k tó w  nie można by ło  
negować, np. fa k tu , że separatystyczny tra k ta t 
p o ko jow y  i „u k ła d  o bezpieczeństwie“  s ta ją  się 
narzędziem  przyśpieszonej re m ilita ry z a c ji Ja­
pon ii. Joszida s fo rm u łow a ł swój „p ro g ra m “  
w  te j spraw ie  bez zw yk łych  dw uznaczn ików : 
„Jestem  p rzec iw ny  niedostatecznem u uzb ro je ­
niu... rząd poprow adzi naród stopniow o w  k ie ­
ru n k u  re m ilita ryza c ji... O bow iązkiem  Japon ii 
jes t p rzyczyn ien ie  się do rozgrom ien ia  kom u­
n izm u “ .

Jak wiadomo, im p e ria lis tyczn y  rząd japoński 
u s iło w a ł ju ż  w  przeszłości „p rzyczyn ić  się do 
rozgrom ien ia  kom un izm u“ , zaw iera jąc tzw . 
p a k t a n tyko m in te rn o w sk i z H itle re m  i  Musso- 
lin im . Pamięć o ka tas tro fa lnych  w yn ikach  
tych  usiłow ań tłum aczy tę jednom yślność, z ja ­
ką wszyscy rozsądni ludzie  w  Japon ii p rzec iw ­
s ta w ia ją  się w ciągan iu  k ra ju  do nowego agre­
sywnego b loku , skleconego pod a n tyko m u n i­
stycznym  szyldem  przez am erykańsko-ang ie l- 
skich podżegaczy w o jennych.

APOSTOŁOWIE SZTYLETU I TRUCIZNY

V U  P O LO W IE  październ ika  1951 roku  W a- 
* '  ty ka n  zw o ła ł ponad tysiąc osobistości na 

zgrom adzenie zwane „św ia to w ym  kongresem 
apostolstwa św ieckiego“ . N aw et Rzym nie 
w id z ia ł n ig d y  ta k  licznego z lo tu  apostołów.

Prasa w a tykańska  in fo rm o w a ła  z w ie lk ą  pom ­
pą o Ciągnących się przez cały tyd z ie ń  posie­
dzeniach kongresu, wynosząc pod niebiosa to 
„p rzeds taw ic ie ls tw o  duchow nej a rm ii aposto­
łó w  ka to licyzm u “ . Na zakończenie obrad kon­
gresu uczestn ików  jego p rz y ją ł papież P ius X I I ,  
k tó r y  w  przem ów ien iu  sw ym  ro zw in ą ł bo jo w y  
p rog ram  dzia ła lności tych  now oob jaw ionycn  
apostołów.

O fic ja ln ym  celem kongresu, b y ło  —  w ed ług 
in fo rm a c ji dz ienn ika  ka to lick iego  „Q u o tid ia - 
no“  — „rozpa trzen ie  w  p rze k ro ju  m iędzynaro­
dow ym  szeregu palących p rob lem ów “ , z k tó rych  
na jw ażn ie jszym  dla W atykanu  jes t —  ja k  p rz y ­
znaje ten sam dzifennik —  „a te izm  p ra k tyczn y  
mas p racu jących “ . Kongres jednak n a jm n ie j 
za jm ow a ł się zagadnieniam i re lig ii. Na pożeg­
n a ln ym  p rzy ję c iu  P ius X I I  da ł w yraz  sw o jem u 
zadow olen iu  z tego, że kongres

„da ł odprawę zgubnej tendencji, którą podziela 
nawet część katolików, a zgodnie z którą .kościół 
w inien ograniczyć sferę swej działalności do tak 
zwanych zagadnień czysto re lig ijnych“ .

Na kongresie b y ła  m ow a o tym , by s tw orzyć 
w  różnych k ra ja ch  „doborow ą m ilic ję  kościoła 
ka to lick ie g o “  do w a lk i p rzec iw  Z w ią z k o w i Ra­
dzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j, do 
w a lk i z postępow ym i o rgan izacjam i i  działać sa­
m i we w szystk ich  k ra jach . W  re fera tach  i  prze­
m ów ieniach, w ygłoszonych na kongresie i  w  je ­
go licznych  kom isjach, b y ła  m owa o „m o b iliz a ­
c ji rezerw  kościoła ka to lick ie g o “  poprzez w e r­
bowanie bo jow ych  an tykom un is tycznych  p ro - 
pagandystów , szpiegów i dyw ersan tów . D la  
pełnego obrazu prasa ka to licka  podkreśla ła , że 
sferą dzia ła lności znacznej części uczestn ików  
kongresu są europe jsk ie  k ra je , dem o kra c ji lu ­
dow ej i Chińska R epub lika  Ludow a.

Dom agając się „zapew nien ia  w p ły w u  kościoła 
na życie społeczne“  papież Pius X I I  up rzedz ił 
apostołów  now ej fo rm a c ji, że zadaniem ich jest 
osiągnięcie „w zajem nego p rzen ikan ia  się apo­
sto lstw a ka to lick iego  i  dzia ła lności p o lity czn e j“  
naw et w  tych  wypadkach, k ie d y  zmuszeni są 
on i „zam knąć się w  kościele i z a k ry s t ii“

„Nawet w tych wypadkach — podkreślił papież
nawet w czterech ścianach św iątyni Kościół 

w inien rozw ijać gorliwą działalność w tym małym 
zakresie, w jak im  to jeszcze jest możliwe“ .

Jako jedna z na jnow szych ilu s tra c ji tych  
p rze jrzys tych  a lu z ji P iusa X I I  służyć może 
dzia ła lność zakonu B e rna rdynów  w  Radecznicy 
(Polska) u jaw n iona  w  toku  n iedaw no zakończo-
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nego w  L u b lin ie  procesu przyw ódców  bandy 
dyw ersyjno-szp iegow skie j. „C z te ry  ściany“  te ­
go k lasz to ru  b y ły  siedzibą sztabu i  m iejscem 
zebrań bandy, a specja ln ie w ys łany  tam  p ro w in ­
c ja ł zakonu B erna rdynów , ksiądz Szepelak b y ł 
dowódcą tego sztabu. Z zeznań księży Szepela- 
ka i P łonk i, zakonnika G olby i  innych  „apo- 
s to łów “  w yn ika ło , że do k lasztoru  n a p ływ a ­
ły  in fo rm ac je  szpiegowskie, zbierane przez 
członków  bandy. U dzie lano tu  b łogos ław ień­
stwa bandytom  —  m ordercom  p racow n i­
kó w  p a rty jn y c h  i żo łn ie rzy  P o lsk i Ludow e j 
oraz p rzy jm ow ano  ra p o rty  od m orderców. 
P rzekazyw ano stąd in fo rm a c je  szpiegowskie 
„św ie ck im “  rezydentom  obcych w yw iadów , 
a przedstaw ic ie le  W atykanu , pod k tó ry c h  opie­
ką  zna jdow a ł się k lasztor, k o n tro lo w a li syste­
m atyczn ie  jego działalność...

P rzyw ódcy bandy szpiegow sko-dy w e rs y j­
nej z k lasz to ru  w  Radecznicy —  oto p ro to typ  
uczestn ików  „św ia tow ego“  zgrom adzenia w  R zy­
m ie. Prasa w a tykańska  w yraża  nadzieje, że uda 
się zw erbować w ie lu  tak ich  agentów. P łonne to 
nadzieje! Życ ie  w ykazu je , że m ilio n y  uczci­
w ych, w ierzących k a to likó w  ze w strę tem  od­
w raca ją  się od tych  w y rz u tk ó w  społeczeństwa, 
k tó ry c h  prasa w a tykańska  zalicza do „w o ju ją ­
cych aposto łów  ka to licyzm u “ .

PRZYWRÓCIĆ WOLNOŚĆ 
WYBRAŃCOM NARODU GRECKIEGO!

T )  A N K IE M  dnia 16 październ ika  tłu m y  lud -
-*-*-ności W ype łn iły  b u lw a ry  p o rtu  w  P ireusie. 

M ieszkańcy P ireusu i  A te n  p rzysz li tu  z k w ia ­
tam i, by  pow itać  swoich posłów  do parlam en­
tu , k tó rzy , zgodnie z ob ie tn icą rządu, pow inn i 
b y li pow róc ić  z obozu koncentracyjnego na w y ­
spie H agios-Eustratios. Jednakże, gdy ty lk o  sta­
tek  „E ls ie “  w p ły n ą ł do po rtu , okazało się, że 
posłów  na n im  nie ma.

M onarchofaszystow ski rząd g reck i dokonał 
haniebnego ak tu  bezpraw ia. C zyniąc zadość 
am erykańsk im  gnębic ie lom  w olności i n ie ­
podległości G rec ji, rząd g reck i trzym a  w w ię ­
zieniach i w  obozach koncen tracy jnych  10 w ięź­
n ió w  po litycznych  —  b o jo w n ikó w  o pokój i de­
m okrację , k tó rych  naród g reck i w y b ra ł na 
sw oich posłów  do parlam entu .

K ażdy z tych  w ięźn iów  po litycznych  —  kan ­
dyda tów  Zjednoczonej Lew icow e j P a rti i Demo­
kra tyczne j uzyska ł w  czasie w ybo rów  trz y  
razy w ięcej głosów, n iż kandydaci p a r t ii  Papa- 
gosa, Venizelosa, P lastirasa. Sądy p ierwszej 
in s tanc ji, op iera jąc się na k o n s ty tu c ji g reck ie j,
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z a tw ie rd z iły  p raw a poselskie w yb rańców  na ro ­
du, w ięz ionych  w  faszystow skich ka tow n iach . 
B oha te r narodow y ruchu  oporu p rzec iw ko  n ie ­
m ieck im  okupantom , M anolis Glezos, dowódca 
narodow o-w yzw oleńcze j a rm ii w  okresie okupa­
c ji n iem ieck ie j, generał Sarafis, przyw ódca 
zw iązku m a ryna rzy  g reckich  A m batie los. oraz 
ich towarzysze uzyska li bezsporne p raw o  do za­
siadania w  parlam encie.

Jednakże rząd grecki, ja k  d iabe ł święconej 
wody, boi się głosu p ra w dz iw ych  przedstaw ic ie ­
l i  m iłu jącego pokój narodu greckiego. Rząd 
Venizelosa pos tanow ił un iew ażn ić m andaty 
posłów  Z jednoczonej Lew icow e j P a r t i i  De­
m okra tyczne j, ażeby pozbaw ić ich możności 
w ystępow ania  z try b u n y  pa rlam entu . G łów na 
kom is ja  wyborcza o trzym a ła  odpow iednie  in ­
s trukc je , a Venizelos ośw iadczył o tw arc ie , że 
na tychm iast po un iew ażn ien iu  przez kom isję  
w yb o ru  posłów  ludow ych  „zostaną podjęte  
w szelkie k ro k i, aby ponow nie ich zesłać". 
Jednakże 16 paźdz ie rn ika  stało się rzeczą jasną, 
ze rząd boi się naw et sprow adzić posłów  na po­
siedzenie kom is ji. T ak ie  jest oblicze greckiego 
m onarchofaszystowskiego reżym u, k tó ry  C hur­
c h ill nazw ał „w zo rem  dem okrac ji zachodnie j“ -

Na znak p ro testu  p rzec iw  tem u bezpraw iu  
M ano lis  Glezos rozpoczął w  dn iu  8 paźdz iern i­
ka w  w ięz ien iu  a teńskim  A v e ro ff g łodów kę. 
G łodów kę rozpoczął rów n ież A m batie los.

Całe dem okra tyczne społeczeństwo grec­
k ie  żąda u ra tow an ia  Glezosa, u w o ln ie n ia  w szy­
s tk ich  posłów  —  w ięźn iów  p o lityczn ych  i  p rzy ­
w rócenia  im  m andatów  pa rlam en ta rnych , p rz y ­
s ługu jących im  zgodnie z p raw em  Domagają 
się tego: Z jednoczona Lew icow a P a rtia  Demo­
kra tyczna, zw iązk i zawodowe —- budow lanych, 
w łó kn ia rzy , p racow n ików  przem ysłu  skórzane­
go, spożywczego, chemicznego, m a la rzy  i  inne, 
redak to rzy  szeregu gazet greckich, w ie lu  w y ­
b itn ych  dzia łaczy nauk i i sztuk i, duchowni, 
organizacje m łodzieżowe i inne.

W  w ie lu  k ra ja ch  św iata podniosła się fa la 
p rotestu . Z w iązek Radziecki w ystępu je  zdecy­
dow anie na te ren ie  O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych w  obron ie  o fia r m onarchofaszystow ­
skiego te rro ru  w  G recji. Społeczeństwo ra ­
dzieckie, oburzone z powodu przestępczych ma­
ch inac ji faszystow skich w ładz greckich, pop ie­
ra gorąco żądania całej postępowej ludzkości:

P rzyw ró c ić  wolność M ano lisow i Glezoso- 
w i, A m ba tie losow i, G a v r ilid is o w i i ich  tow a ­
rzyszom! Skończyć z faszystow skim  te rro rem  
w  G rec ji!
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PRZEBŁYSKI ROZUMU 
U SENATORA TAFTA

1JR Z E W O D N IC Z Ą C Y  ko m ite tu  po lityczne- 
go p a r t i i  re p u b lika ń sk ie j w  senacie ame­

ryka ń sk im  R obert T a ft —  to bardzo w o jo w n i­
cza osobistość. W iosną i  la tem  ro ku  bieżącego 
T a ft w raz  z pechow ym  generałem  M ac A r th u ­
rem  żądał n ie jednokro tn ie  rozszerzenia zasięgu 
w o jn y  w  A z ji, bom bardow ania  m iast C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j oraz zorganizow ania na jaz­
du band Czang Kai-szeka na kon tynen t.

Jednakże fa k ty  p rzen ika ją  n iek iedy  do św ia­
domości na jba rdz ie j naw et zaku tych  łb ó w  se­
natorsk ich . Beznadziejność am erykańsk ie j 
agres ji w  K o re i stała się dla je j in ic ja to ró w  
n ie w ą tp liw y m  faktem . Od n iedaw na T a ft w y ­
stępuje w  now ej ro li:  16 paźdz iern ika  ośw iad­
czy ł on, że zam ierza wysunąć swoją kandyda­
tu rę  w  czasie w yb o ró w  na prezydenta w  1952 
roku. S tanow isko ew entualnego kandyda ta  na 
prezydenta do czegoś obow iązuje, toteż sta ra jąc 
się pozyskać sym patię  w yborców , T a ft zdecydo­
w a ł się na publiczne w ypow iedzenie  pew nych 
trzeźw ych m yśli.

W  po łow ie  październ ika , na bankiecie  zorga­
n izow anym  przez m ich igańską organizację 
p a r t ii  re p u b lika ń sk ie j, T a ft w ezw ał do zaw ar­
cia roze jm u w  K o re i, przyznając, że w o jna  
w  K o re i jes t „n iepo trzebna“ . Jak w yn ika  z prze­
m ów ien ia  Tafta , uważa on obecnie w o jnę  w  K o ­
re i za „n iepo trzebną“  jedyn ie  dlatego, że prze­
bieg je j b yn a jm n ie j n ie jest zgodny z p lanam i 
nakreś lonym i przez agresorów am erykańskich. 
T a ft ośw iadczył:

„W  c h w ili obecnej impas i pokój wzdłuż 38 ró w ­
noleżnika jest lepszy — n iż  impas i w o jna w  o k o li­
cy 38 rów no leżn ika—w ojna, w  k tó re j wo jska am ery­
kańskie  tracą po 2 tysiące ludz i tygodniowo. Z po­
wodu b łędów  i  b raku  zdrowego rozsądku naszego 
rządu g iną i u legają ka lectw u chłopcy am erykań­
scy“ .

Senator T a ft okazał odrobinę zdrowego roz­
sądku p rzyzna jąc oczyw istą beznadziejność 
a w a n tu ry  am erykańsk ich  m ilita ry s tó w  w  K o ­
re i. Jednakże, podobnie ja k  i  obecni m ieszkań­
cy B ia łego Domu, k tó rych  słusznie oskarża on 
o b rak  zdrowego rozsądku, T a ft w ie rzy  w  da l­
szym ciągu w  zbankru tow aną p o lity k ę  s iły , 
podkreśla jąc w  ty m  sam ym  przem ów ien iu , że 
n ie  ż y w i on żadnych zasadniczych zastrzeżeń 
wobec podstaw ow ych w ytycznych  obecnej po­
l i t y k i  zagranicznej S tanów  Zjednoczonych. 
S tw ierdzenie  przez T a fta , że w o jna  w  K o re i

jest n iepotrzebna, godne jest podkreślen ia , cho­
ciaż odzyskał on w zrok, ja k  w idać, na k ró tk ą  
ty lk o  chw ilę-

BEZSPORNE FAKTY 
I NIEUDOLNE WYJAŚNIENIA

W  Y BO R Y  kan tona lne  w e F ra n c ji, k tó re  
odby ły  się 7 i  14 październ ika , n ie  da ły  

ta k ich  rezu lta tów , na ja k ie  lic zy ła  reakcja . Jak 
w iadom o, dem okratyczne s iły  tego k ra ju  od­
n io s ły  w  tych  w yborach now e w ie lk ie  zw y ­
cięstwo. W  p ierw szej tu rze  w yb o ró w  na ka n ­
dyda tów  R epublikańskiego i  A n ty fa szys to w ­
skiego Z w iązku  Ruchu Oporu, na czele k tó re ­
go stała p a rtia  kom unistyczna, oddano 23,8% 
w szystk ich  głosów. W  d rug ie j tu rze  —  27,5%. 
L iczba głosów, k tó re  pa d ły  na kandyda tów  ko ­
m unistycznych, wszędzie w zrosła.

R eakcyjna  prasa p róbow a ła  p rzy  pom ocy 
e k w ilib ry s ty k i c y fr  u k ryć  zw ycięstw o s ił de­
m okra tycznych , w ysuw a jąc na p ie rw szy  p lan  
ilość m andatów  o trzym anych  przez poszcze­
gólne p a rtie  i  w yo lb rzym ia ją c  na w sze lk ie  spo­
soby ko m u n ika ty  o fic ja lne  o tym , źe kom un iśc i 
u tra c il i  k ilka d z ie s ią t m andatów . Jednocześnie 
prasa przem ilcza ła  inne dane, dotyczące liczb y  
głosów o trzym anych  przez poszczególne partie .

N ie je s t to  rzeczą p rzypadku . Oszukańcza 
o rdynacja  wyborcza, w yna leziona przez fra n c u ­
skich specja lis tów  od spraw  „d e m o k ra c ji“  za­
chodnie j, w  p o tw o rn y  sposób wypacza w o lę  m i­
lionow ych  mas w yborców . Jako p rz y k ła d  można 
podać fa k t, że p a rtia  kom unistyczna, na ka n d y ­
datów  k tó re j g łosowało w  d rug ie j tu rze  n iem al 
d w u k ro tn ie  w ięcej w ybo rców  n iż na kandyda­
tó w  degau llis tow sk ie j RPF, o trzym a ła  m im o to 
o 55 m andatów  m n ie j od te j re akcy jne j p a rtii. 
B^ uzyskać jeden m andat, kom un iśc i m us ie li 
w  d rug ie j tu rze  w yb o ró w  o trzym ać 4 razy w ię ­
cej głosów n iż  kandydac i RPF i  p ra w ie  8 razy 
w ięce j n iż  ra d yka ło w ie ! *

Is tn ien ie  rażącej sprzeczności m iędzy liczbą 
głosów oddanych na p a rtię  kom un is tyczną  i  i lo ­
ścią o trzym anych  przez n ią  m andatów  m usia ła  
przyznać rów n ież i agencja France Presse. „R ze­
czyw iście —  p rzyzna je  agencja —  p a r t ia ”  ko ­
m unistyczna sto i na p ie rw szym  m ie jscu pod 
względem  liczb y  głosów, a na szóstym pod 
względem  ilośc i m andatów “ .

P róbu jąc  w y jaśh ić  w  ja k iś  sposób tę sprzecz­
ność, agencja F rance Presse pow o łu je  się na to, 
ze inne  p a rtie  w ysunę ły  ja ko b y  m n ie j ka n d y - 
dato w  n iż  kom uniśc i. Jednakże w yjaśn ien ie  to
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dem askuje jedyn ie  m achinacje wyborcze p a r t i i  
reakcy jnych . P a rtie  te, w ystępujące fak tyczn ie  
w  je d n o litym  fronc ie  p rzeciw ko kom unistom , 
od w o ływ a ły , a lbo w ogóle nie w ys ta w ia ły  
w  w ie lu  kantonach swoich kandydatów , aby 
n ie  przeszkodzić w  w yborze kandyda ta  z inne j 
p a r t i i  reakcy jne j.

P o lity k a  ta u ja w n iła  się szczególnie w y ra ­
ziście w  toku  p rzygotow ań do d rug ie j tu ry  w y ­
borów . Rada naczelna RPF uchw a liła  specjalną 
rezolucję, w  m yśl k tó re j kandydaci p a rt ii de 
G au lle ‘a p o w in n i w ycofać swe ka n d yd a tu ry  
je ś li pozostaw ienie ich „s tanow i ryzyko , że 
sukces odniesie kandyda t —  kom un is ta “ .

F a k ty  te w ykazu ją , ja k  da lek ie  od p ra w d y  są 
o fic ja ln e  w y jaśn ien ia  p ó ło fic ja ln e j agencji, 
P raw dz iw ą  przyczyną rażącej różn icy  między 
liczbą głosów a ilością  m andatów  uzyskanych 
przez p a rtię  kom un is tyczną  są haniebne ma­
ch inacje  francusk ich  kó ł rządzących, w ys ła w ia ­
jących dem okrację, a depcących je j ostatnie 
pozostałości.

STRAJKI
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

T )  U C H  s tra jk o w y  w  Stanach Zjednoczonych
-*-*-nabiera coraz większego rozm achu. W iosną 

i  la tem  1951 ro ku  s tra jk o w a li ko le ja rze , m a­
rynarze , p racow n icy  k o m u n ika c ji m ie jsk ie ], 
w łókn ia rze , górn icy . We w rześn iu  s tra jk i ob ję­
ły  sw ym  zasięgiem fa b ry k i lotn icze. P ó łto ra  
miesiąca trw a  już  s tra jk  9 tysięcy robo tn ików  
fa b ry k i Douglas A ir c ra f t  Co, p roduku jące j woj-i 
skowe sam oloty transpo rtow e  typ u  „C -124“ . 
Od k ilk u  tyg o d n i s tra jk u ją  robo tn icy  fa b ry k i 
s iln ik ó w  lo tn iczych  koncernu „P ra t t and W it-  
ney“  w  S au th ing ton  (stan Connecticut) Od koń­
ca w rześnia trw a  s tra jk  10 tysięcy ro b o tn ików  
w  fab rykach  W rig h t A e ronau tica l C orpora tion  
w  W oodbridge (stan New Jersey).

P rezydent T rum an  po lec ił Radzie S ta b iliza c ji 
P łac zbadać przyczyny s tra jkó w , sądząc, że 
w m iędzyczasie robo tn icy  podejm ą pracę. P rzy ­
gotow u jąc g ru n t dla rep res ji p o lic y jn ych  p rze ­
c iw  s tra jku ją cym , T rum an  w  sw ym  orędziu 
ośw iadczył, że s tra jk i „przynoszą poważną 
szkodę p rog ram ow i ob rony“ . A le  robo tn icy  fa ­
b ry k  lo tn iczych nadal s tra jk u ją . '

S tra jk  ob ją ł rów n ież przem ysł samochodowo- 
tra k to ro w y . W  tych  dniach 20 tysięcy ro b o tn i­
ków  fa b ry k i f irm y  C a te rp illa r T ra c to r Co 
p rze rw a ło  pracę. S tra jk u ją  robo tn icy  fa b ry k  
fecrg -W arner C orporation, p roduku jących  czę­
ści samochodowe w stanach Illin o is , Ind iana, 
Ohio, M ich igan  i Tennessee. Apel Trum ana, 
w zyw a jący  s tra jku ją cych  do podjęcia pracy, nie 
odntosł żadnego skutku .

W d n iu  15 październ ika  w b re w  w o li p ra w i­
cowego k ie ro w n ic tw a  zw iązkowego rozpoczął 
się w N ow ym  Jo rku  s tra jk  ro b o tn ikó w  po rto ­
wych. S tra jk u ją  nie ty lk o  cz łonkow ie  postępo­
w ych zw iązków  zawodow ych, lecz i robo tn icy  
zrzeszeni w zw iązkach, wchodzących w  skład 
A m e ryka ń sk ie j Federacji P racy i  K o n g re su  
Przem ysłow ych Z w iązków  Zaw odow ych.

P rzyczyny w zrostu  ruchu  s tra jkow ego  w  Sta­
nach Z jednoczonych nie są ta jem nicą . S t r a jk i  
w yw o łane  są w zm ożonym  w yzysk iem  ro b o tn i­
ków  w  fab rykach , p rzestaw ionych na p ro d u k ­
cję w ojenną, masową redukc ją  ro b o tn ikó w  w ie ­
lu  gałęzi p rzem ysłu  w  zw iązku  z ich m il i ta r y ­
zacją, g w a łto w n ym  obniżeniem  p łacy rea lné j.

l i  asa m onopo li n ies łychan ie  ostro w ystępu­
je p rzec iw  s tra jku ją cym  i zarzuca w ładzom, 
ze me pode jm u ją  „dostatecznych k ro k ó w “ . Ż y ­
cie w ykazu je  jednak, że najsurowsze represis 
stosowane przez w ładze n ie są w  stanie pow ­
strzym ać niepoham owanego rozw o ju  ruchu 
s tia jkow ego , k tó ry  jest w yrazem  protestu  p ro ­
stych ludz i A m e ry k i p rzeciw  p o lityce  w o jny , 
g łodu i  nędzy.
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N a  w y s p i e  C e j l o n

W październ iku gościła w Moskw ie  delegacja młodzieży Cejlonu. Poniżej 
zamieszczamy rozmowę z k ie ro w n ik ie m  delegacji, sekretarzem Cejloriskie j  
Federacji Młodzieży Demokratycznej, S tan l i  Gogerly.

\ ] iT  D N IU  4 lutego 1948 roku C e jlonow i nada- 
V no s ta tu t dom in ium : uznano go za w o lne­

go i rów nopraw nego członka tzw . B ry ty js k ie j 
W spólnoty Narodów. Od tego czasu m inę ło  prze­
szło trz y  i pół roku. Jakąż to „w o lność“  o trzy ­
m aliśm y?

G enera lnym  gubernatorem  C ejlonu jest au­
to r  obecnej ko n s ty tu c ji ce jlońskie j, ang ie lski 
lo rd  Sou lbury. P ierwsza część jego nazwiska 
znaczy po angielsku „dusza“ , druga —  „g rze ­
bać“ . N ie ty lk o  dlatego jednak C ejlończycy na­
zyw ają  S o u lb u ry ‘ego grabarzem  duszy Cejlonu.

C ały aparat w ładzy  w  naszym k ra ju  pozostał 
pod kon tro lą  angielską. W edług kons ty tuc ji, 
w  k tó re j w ie le  m ów i się o wolności i n iepodle­
głości, p rem iera  C ejlonu m ianuje  angie lsk i gvi.- 
be rna to r genera lny; on rów nież na wniosek p re ­
m iera  m ianu je  m in is trów . Ten angie lsk i w ła d ­
ca C ejlonu osobiście, w ed ług  swego w id z i m i 
się, m ianu je  parlam enta rnych  sekretarzy m in i­
sterstw . On rów nież zatw ierdza połowę człon­
ków  senatu. N ic w ięc dziwnego, że T rum an 
przesła ł swoje życzenia w  zw iązku z rocznicą 
p rok lam ow an ia  „n iepod leg łości“  C ejlonu w ła ­
śnie guberna to row i Sou lbury. A rm ią  C ejlonu 
dowodzą o fice row ie  angielscy. Dowódcą naczel­
nym  jest h rab ia  Caithness.

C e jlonow i o fia row ano s ta tu t dom in ium  oczy­
w iście pod w arunk iem , że stan posiadania ko ­
lon iza to rów  b ry ty js k ic h  na wyspie pozostanie 
-nienaruszony. Businessmeni C ity  nie zam ierzają 
rezygnować z zysków, ja k ie  n iem iłos ie rn ie  cią­
gną z ce jlońskich  p lan tac ji herbaty i kauczu -u. 
Szczególnie w zrosło ich  zainteresowanie wyspą, 
gdy o d kry to  tu  m onacyt —  rudę, z k tó re j w y ­
dobyw a się ra d io a k tyw n y  m etal tor, używ any 
do p ro d u kc ji bomb atom owych. D ru g im  w a ru n ­
k iem  by ło  zachowanie angielskich baz w o jen ­
nych. Jeden z na jw iększych portów  na tu ra lnych  
św iata —  ce jloński p o rt T rin co m a li — pozostał 
nadal ważną bazą strategiczną im pe ria lis tów  
w  A z ji.

Tak w ięc p rok lam ow an ie  C ejlonu rzekomo 
„w o ln y m  i  n iepod leg łym “  dom in ium  by ło  po 
prostu  w yprow adzen iem  w  pole narodu ce jloń- 
skiego. W  rzeczyw istości C ejlon pozostał ko lo ­
n ią  angielską.

D osłow nie następnego dn ia  po o trzym an iu  
przez nas tak  zwanej niepodległości —  5 lu te ­
g o —  fu n t,ch le b a  podrożał o 8 centów. Od tego 
czasu koszty u trzym an ia  rosną coraz szybciej.

W  tym  czasie na C ejlon ie  na ogólną liczbę 
ludności, wynoszącą 7 500 tysięcy, by ło  120 ty ­
sięcy bezrobotnych. La tem  bieżącego roku  bez­
robocie obję ło już  200 tysięcy ludzi. Taką licz­
bę podaw ały sprawozdania M y  jednak w iem y, 
ze jest bardzo w ie lu  bezrobotnych, k tó rzy  nie 
są zare jestrow an i i w skutek tego nie są uw zglę­
dn ien i w  sprawozdaniach. W  rzeczyw istości 
w ięc jest ich  o w ie le  w ięcej.

Zresztą i los za trudn ionych  n ie jest godzien 
zazdrości. Ja jestem  z K andy. W okó ł K andy  jest 
m nóstwo p lan tac ji. Spośród m ieszkańców przed­
mieść w ie lu  pracu je  na tych  p lantacjach. Jak 
cn i żyją? Lep iank i z błota, a lbo z g lin y  służą 
jako  schronienie dla rodz iny  pięcio-sześciooso- 
bow ej. Tu  ludzie śpią, tu  p rzyrządza ją  strawę. 
Rano miseczka r.yżu, w ieczorem  kaw a łek  chle­
ba —  oto wszystko, co można kup ić  za dw ie - 
trz y  rup ie , stanowiące dzienny zarobek g ło w y  
rodziny.

Zresztą w ie lu  m ieszkańców C ejlonu  nie po­
siada naw et i  takiego schronienia. G dy ty lk o  
zapada zm rok, na u licach m iast uk łada ją  się do 
snu ci, k tó rzy  nie m ają  w łasnego kąta. A le  spać 
pod go łym  niebem nie jest zby t bezpiecznie: 
is tn ie je  ustawa o w łóczęgostw ie. Z ja w ia  się po­
lic ja  i rozpraw ia  się z bezdom nym i.

Jak m izerne są zarobk i ce jlońskich  lu d z i p ra ­
cy, naw et wysoko w ykw a lif iko w a n ych , św iad­
czy następujący fa k t. Na budow ie  tam y w  Gal 
Oya, prow adzonej przez A m erykanów , ku ­
cha rz-A m erykan in  o trzym u je  3 000 ru p ii m ie­
sięcznie, a n a jlep ie j opłacany ’in żyn ie r-C e j- 
lończyk —  1 300 ru p ii.

Ludzie, k tó rzy  zasiadają w  rządzie C ejlonu, 
mocno zw iązani są z ko lon iza to ram i ang ie lsk i­
m i. Większość członków  rządu należy do tzw . 
zjednoczonej p a rt ii narodow ej, k tó ra  b r o n i ' in ­
teresów w ie lk ie j rodzim ej burżuaz ji. Są oni za­
in teresow ani w  sojuszu z im pe ria lizm em  ang ie l­
skim .

Do tak ich  ludz i należy Don Stephan Senana- 
yake, k tó ry  jest zarazem m in is tre m  obrony i m i­
n is trem  spraw  zagranicznych. Sam jest w ie lk im
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p lan ta torem . Czyż jego in te resy mogą być 
sprzeczne z in te resam i ang ie lskich w łaśc ic ie li 
p la n ta c ji h e rba ty  czy kauczuku? Jest rzeczą ja ­
sną, że p re m ie r s łuży businessmenom ang ie l­
sk im  nie z musu, lecz z dobrej w o li.

O Senanayake opow iadają, że podczas swego 
pobytu  w  A n g lii zadem onstrował on pewnego 
razu sw ój ta le n t m achauta-poganiacza słoni, do­
siadłszy w  parku  londyńsk im  słonia. Obecnie 
odgryw a on ro lą  angielskiego poganiacza C e j­
lonu, siadł bow iem  na k a rk u  naszego narodu.

B y ł czas, k ie d y  szerokie w a rs tw y  ludności na­
szej w yspy n ie zdaw a ły  sobie jeszcze spraw y, 
ja k  w ie lk ie  jest n iebezpieczeństwo now ej pożo­
gi św ia tow e j, k tó rą  u s iłu ją  rozpętać im pe ria liśc i 
am erykańscy i angielscy. Ła tw o  to w y tłu m a ­
czyć: m in iona  w o jna  w yrządz iła  C e jlonow i nie 
w ie le  szkód, toteż w ie lu  ludz i po p rostu  nie 
zastanaw ia ło się nad tą sprawą, nie dostrzegało 
niebezpieczeństwa, zagrażającego C e jlonow i.

A le  oto rozpoczęła się agresja im p e ria lis tó w  
am erykańskich  i  ang ie lskich w  K ore i. Przez 
p o rt ce jlońsk i T rin co m a li zaczęły p rzep ływ ać 
ich  o k rę ty  z b ron ią  i  w o jsk iem  na jem nym . Sza­
leńcza próba im p e ria lis tó w  zd ław ien ia  w olnego 
narodu koreańskiego, ich  w y s iłk i, m ające na 
celu rozszerzenie pożogi w o jenne j, okupow anie 
przez agresorów  am erykańsk ich  ch ińsk ie j w y ­
spy T a iw an  —  w szystko to  zm usiło  w ie lu  m ie ­
szkańców C ejlonu  do zastanow ienia się. I  zro ­
zum ie li oni, ja k  w ie lk ie  jest niebezpieczeństwo 
w o jn y . Z rozum ie li, że je ś li n ie  będą czynnie 
w a lczy li o pokó j, w o jna  w ta rg n ie  do każdego 
domu cejlońskiego.

C ejlońska Federacja M łodzieży D em okra tycz­
nej w raz ze w szys tk im i postępow ym i o rg a n i­
zacjam i s ta ra ła  się pomóc w szys tk im  prostym  
ludz iom  zrozum ieć i  odczuć fa k t, że losy poko­
ju  zależą od każdego człow ieka.
__ W czasie przygotow ań do O gólnocejloriskiego 

Kongresu O brońców P oko ju  zorgan izow aliśm y 
„K a ra w a n ę  P o ko ju “ . W śród naszej de legacji jest 
w ie lu  czynnych je j uczestn ików. K a raw ana  na­
sza odbyła  dz iesięciodn iow y przem arsz z Co- 
lo.mbo do M atara.

G dy ty lk o  zaczęto organizować „K a raw anę  
P oko ju  , reakcjon iśc i rozpoczęli p rzec iw ko  n ie j 
w ie lk ą  kam panię. D z ie n n ik i bu rżuazy jne  pisa- 
y, że karaw ana nie dojdzie do M atara, że źle 

się skończy ta „kom un is tyczna  im preza “ , że 
ludność m iast, przez k tó re  przebiega trasa ka ­
raw any, zmusi ją  do zawrócenia itd . „Pochód 
kom un is tów “ , „cze rw ony m arsz“  —  ja k im iż  
to ep ite tam i n ie obdarzała prasa burżuazyjna  
pokojow ego przem arszu obrońców poko ju , choć

b ra li w  n im  rów n ież udz ia ł ludzie, dalecy od 
p o lity k i.

D n ia  13 g rudn ia  karaw ana w y ru szy ła  z Co- 
lombo. W  Ratm alana, p ie rw szym  mieście na 
s tu m ilo w e j trasie, zebra liśm y przeszło dwieście 
podpisów  pod A pelem  S ztokho lm skim . W ycho­
d z ili nam naprzeciw  chłopi. . G dy d o w ia d yw a li 
się, k im  jesteśm y i po co idz iem y do M atara, 
p i o^i i, abyśm y przekaza li ich  pozdrow ien ia  

ongresow i O brońców  P oko ju , i  p o d p isyw a li się 
pod Apelem . Ludność wszędzie w ita ła  nas ser- 
c ecznie i obrzucała kw ia ta m i, a nie karp ien ia - 
m i ja k  to p ro rokow a ła  prasa burżuazyjna . N ie 
by ło  ani jednego w ypadku, by  ludność odnio- 
s a się n iep rzy jaźn ie  do karaw any. A  w yn ika ło  
o z ego, że poko ju  pragnie  p rzytłacza jąca w ię k ­

szość m ieszkańców Cejlonu.

P o lic ja  us iłow a ła  -  i  to  n ie je d n o k ro tn ie  -  
zatrzym ać karawanę. G dy drogę zagradzały 
nam  oddzia ły  p o lic ji, zaczynaliśm y, nie zw a ln ia ­
jąc kroku , głośno śpiewać. G dy po lic ja  żadała 
pisemnego zezwolenia na dem onstrację, odpo­
w iada liśm y: nie m am y p ien iędzy na pociąg, 
idziem y w ięc do M atara pieszo. W ciągu dzie- 
sięcm dn i zebra liśm y pięć tys ięcy podpisów. 
44 g rudn ia  w  nocy p rzyb y liśm y  do M atara, gdzie 
następnego dn ia  m ia ł się rozpocząć I I  Kongres 
O broncow  P okoju . Ludność zgotow ała uczestni­
kom ka ra w a n y  entuzjastyczne pow itan ie .
„ N aza ju trz  Kongres rozpoczął ob rady Około 
r,° tys ięcy osób w zię ło  udz ia ł w  dem onstrac ji 
w obronie poko ju. I  m im o zakazu p o lic ji de­
m onstracja m ia ła  im ponu jący  przebie® P o li­
c janci b y li bezradni.

Przez trz y  dn i roz lega ły się z try b u n y  K o n ­
gresu  ̂ p łom ienne przem ów ien ia  b o jo w n ikó w  
o pokój. M ó w ili on i narodow i, że C e jlonow i za­
graża niebezpieczeństwo przekszta łcenia w  ame­
rykańską  bazę w ojenną, k tó rą  im p e ria liś c i za­
m ierza ją  w ykorzystać w  w o jn ie  p rzec iw  naro ­
dom A z ji. Delegaci Kongresu ośw iadczali, że 
na jlepszym  w kładem  narodu C e jlonu  w  w a lkę  
o pokó j będzie dem askowanie i '  udarem nien ie  
tych  agresyw nych p lanów .

Po I I  Kongresie  znacznie w zrosła aktyw ność 
narodu naszego k ra ju  w  walce o pokó j, p rzeciw  
podżegaczom w o jennym . M łodzież nasza, zbie­
rająca podpisy pod A pe lem  S ztokho lm skim , m o­
gła stw ie rdz ić , ja k  z dnia na dzień um acnia się 
u prostych  lu d z i przeświadczenie, że w o jn ie  m o­
żna zapobiec, je że li wszyscy staną w  obronie 
poko ju.

W alczyć o pokó j na C ejlon ie  —  znaczy być 
narażonym  na represje  w ładz. G łów ny  inspek­
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to r  p o lic ji R ichard  A lu w ih a ra  w trąca  obrońców 
poko ju  do w ięzień. P rzy  każdej okaz ji w y s łu ­
gu je  się on skw a p liw ie  Scotland Y a id o w i, k tó ­
rem u przekazuje  w szelkie inform acje^ o ruchu 
obrońców pokoju, ja k ie  udaje m u się zdobyć. 
Czyż można jednak zastraszyć ludz i, walczących 
o szlachetną sprawę?

W  czerwcu bieżącego roku  naród C e jlonu ocze­
k iw a ł w iz y ty  członka Ś w ia tow e j Rady Pokoju  
Jamesa C row thera . Na cześć jego p rzy jazdu  po­
s tanow iliśm y zorganizować wiece. W  osta tn ie j 
c h w ili jednak rząd ce jlońsk i zakazał C row the-

C Z A S Y

ro w i w jazdu. T ym  samym dow iód ł raz jeszcze, 
że popiera p lany przygotow ań w o jennych.

Wiece w  obronie poko ju  o d b y ły  się jednak. 
P rzeksz ta łc iły  się one w  kam panię pro testu  
przeciw  antydem okra tycznem u postępow aniu 
rządu i całej jego p row o jenne j po lityce . Wiece 
te zapoczątkow ały kam panię zb ie ran ia  podp i­
sów pod A pelem  Ś w ia tow e j Rady Pokoju . Po­
p ie ra jąc żądanie zaw arcia P aktu  P okoju , ko n ­
tyn u u je m y  w a lkę  przec iw  w yko rzys tyw a n iu  
C ejlonu przez am erykańsko-ang ie isk ich  podże­
gaczy w o jennych  ja ko  bazy w o jenne j.

KRYTYKA 
I BIBLIOGRAFIA

„Muszkieterowie" w Korei

B, IZAKOW

W E F R A N C JI n ie  ma ju ż  od dawna k ró ló w , 
ale, ja k  się okazuje, is tn ie ją  tam  jeszcze 

m uszkie terow ie . „T rze j m uszkie terow ie“  —  tak 
nazw a li siebie korespondenci w o je n n i Daudy, 
de Turenne i de P rém onv ille , w ys ła n i przez 
agencję France Presse do K ore i, Zgodnie z tra ­
dyc ją  lite racką , do trzech „m uszk ie te rów “  p rzy ­
łączy ł się cz tva rty : korespondent paryskiego 
p ism a F iga ro “  B rom berger. N iedaw no ukazała 
się w  P aryżu  książka tych  au torów  pt. „P o w ró t 
z K o re i“ , stanow iąca zb ió r a rty k u łó w  i  repo r­
taży, nadesłanych przez n ich w  rożnych o k re ­
sach.

Należy oddać spraw ied liw ość „m uszk ie te ­
ro m “ : w  X X  w ieku  pozostali on i w  pew nym  
sensie w ie rn i w ie ko w i X V I I .  A u to rzy  ,, o w i o j  
z K o re i“  ośw iadczają uroczyście, że sprow adziła  
ich  do K o re i ty lk o  żądza przygód oraz rzem io­
sło dz ienn ikarsk ie . N aw et uskarżając się na w y  
soki p rocent zab itych  i  rannych korespon en 
tów  prasy bu rżuazy jne j w  K ore i, autorzy siąz 
k i pośw ięcają tym  sw oim  nieszczęsnym kolegom 
następujące słowa:

„U czyn ili oni to nie w  im ię  Narodów  Zjednoczo­
nych i nie w  im ię  k ra jó w  z k tó rych  p rzyby li. Uczy­
n i l i  to w  im ię  swego rzemiosła, I  w  M urze ubez­
pieczeń społecznych akta ich zostaną zaklasyfiko -

Serge B rom berger, P h ilip p e  Daudy, H e n ri de 
Turenne, Jean -  M a rie  de P rém onv ille . „R e tour 
ae Corée“ , Récits de quatre  correspondants de 
guerre  frança is  sur le  f ro n t de Corée. Paris, 
1951.

wane pod rub rykę : nieszczęśliwe w yp ad k i przy 
pracy“ .

Tak w ięc ze stron ic  ks iążk i spogląda na nas 
oblicze korespondenta w ojennego prasy bu rżu ­
azyjne j, w yzutego z zasad poszukiwacza p rzy ­
gód, k tó ry  sprzedaje swe p ió ro  tak, ja k  jego po­
przedn icy sprzedaw ali ongiś swą szpadę.

* *
*

Cechą charakterystyczną koreańskich  kores­
pondencji czterech „m uszk ie te rów “  jes t to, że 
p o m ija ją  one ca łko w itym  m ilczen iem  na jw aż­
niejszą w ydaw a łoby  się d la czy te ln ika  spra­
wę —  p rzyczyny i cha rak te r w o jn y . Jednak si­
ła  p ra w d y  o w o jn ie  w  K o re i jest ta k  potężna, 
że p rzeb ija  ona naw et poprzez korespondencje 
bu rżuazy jnych  dzienn ika rzy.

W brew  swej w o li au to rzy m a lu ją  ohydny ob­
raz m arionetkow ego reżym u L i  Syn Mana. 
„M ieszanina k o ru p c ji i  b ra ku  kom pe tenc ji“  —  
tak w yraziśc ie  ch a rak te ryzu ją  on i ten reżym .

W edług św iadectw a korespondentów  fra n c u ­
skich w ładze lisynm anow sk ie  odziedziczyły 
w  całej pe łn i tra d yc je  powszechnej ko ru p c ji, 
ja ka  is tn ia ła  w  aparacie państw ow ym  w  czasie 
ko lon ia lnego panow ania Japon ii. L isynm anow - 
cy, ja k  żarłoczna szarańcza, ograb ia ją  ludność. 
„Ż yc ie  pod lisynm anow ską a d m in is trac ją  stało 
się n ie do zniesienia“ .

Oto co m ó w ił korespondentom  p a rysk im  pe­
w ien  kup iec z Seulu na tem at p ra k ty k  łapow ­
n ikó w  lisynm anow sk ich :
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„Japończycy trz y m a li się p rzyn a jm n ie j pewnej 
m etody. W yzysk iw a li nas — ale w iedzie liśm y, że 
zabiorą nam  co na jw yże j 70% naszych dochodów. 
Jeżeli zaś chodzi o po lic ję  koreańską (to jest lis y n - 
m anowską — B. I.) to n igdy nie wiadom o, czego się 
można po n ie j spodziewać“ .

Jest to zgodne ze sw oistą log iką  w ydarzeń, że 
im p e ria liśc i am erykańscy p o s ta w ili u w ładzy 
w  K o re i P o łudn iow e j k lik ę  grabieżców, ru jn u ­
jącą w łasny naród: ty lk o  taka sprzedajna szaj­
ka może służyć zaborcom am erykańsk im  jako 
oparcie.

P ow o łu jąc  się na słowa oficera, byłego p ra ­
cow n ika  am erykańsk ie j a d m in is tra c ji w o jsko ­
w e j, au torzy ks iążk i p rzytacza ją  wstrząsającą 
s ta tys tykę : 3% ludności, „ to  jest rząd i wyżsi 
u rzędn icy“  m ają w sw ym  ręku  60% ziem i w K o ­
re i P o łudn iow e j. C h łop i zmuszeni są oddawać 
w ie lk im  obszarnikom  co n a jm n ie j 80% p lonów .

T a k i jest an tynarodow y reżym, k tó ry  im pe­
r ia liś c i am erykańscy, w p ro w a d z ili w po łudn io ­
w e j części k ra ju , następnie zaś pos tanow ili na­
rzucić s iłą  oręża całemu narodow i koreańskie­
m u. Czyż można się dz iw ić , że in te rw e n c ja  im ­
pe ria lis tó w  spotka ła  się ze zgodnym  i zdecydo­
w anym  oporem  koreańskich  mas ludow ych?

Oczyw iście, n ie  można oczekiwać od korespon­
dentów  prasy reakcy jne j zgodnej z p raw dą oce­
ny  w span ia łych  osiągnięć w ładzy ludow o - de­
m okra tyczne j w K o re i Północnej. A  jednak au­
to rzy  P ow ro tu  z K o re i“  n ie mogą ca łkow ic ie  
przem ilczeć p raw dy. Zmuszeni są oni podkreś­
lić  n iesłychaną popularność szefa rządu ludo ­
w o-dem okratycznego, K im  I r  Sena, w śród n a j­
szerszych mas ludow ych  K ore i. W edług ich 
słów, „K im  I r  Sen za ją ł m iejsce legendarnego 
bohatera obok Mao Tse-tunga i Ho Szi M in a “ .

H e n ri de Turenne pisze o „nade r e fe k ty w n e j“ 
po lityce  w ładzy ludow o - dem okratycznej na 
w yzw o lonych  terenach K o re i P o łudn iow e j, 
a w  szczególności o przeprowadzonej tam  re fo r­
m ie ro lne j. P rzytacza on uwagę, w ypow iedz ia ­
ną na ten tem at przez o ficera  am erykańskiego:

—  T rudno  będzie zburzyć to, czego oni tu  do­
kona li.

Francuscy korespondenci w o je n n i zmuszeni 
są uznać w ie lk ie  bohaterstw o żo łn ie rzy A r ­
m ii Ludow e j i pa rtyzan tów  koreańskich. N ie ­
jednokro tn ie  autorzy podkreśla ją  w  swej ks iąż­
ce ich odwagę, w ytrw a łość,' ofiai-ność.

W ie le  m iejsca poświęca książka dzia ła lności 
pa rtyzan tów  koreańskich. In te rw e n tó w  wciąż

prześladuje  strach przed a tak iem  pa rtyzan tów ”. 
Żo łn ierze K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j i p a rty ­
zanci walczą bohatersko, gardząc śm iercią.

Zupe łn ie  inaczej w ygląda, naw et w opisie ko ­
respondentów  .w ojennych re a kcy jne j prasy 
francusk ie j, a rm ia  agresorów am erykańskich. 
Jeśli odrzucić szablonowe frazesy opisów w o­
jennych, zarysow uje  się obraz następujący:

W dołach a rm ii am erykańsk ie j „G , 1.“  —  „sze­
regow y żo łn ie rz“  —  nie rozum ie, po co posłano 
go do K o re i. Ż o łn ie rz  ten nie chce walczyć. 
„Rzuca się w  oczy, sądząc ze sposobu podejścia 
do w o jn y , że ogrom na większość a rm ii am ery­
kańskie j n ienaw idz i w o jn y “ .

Korespondenci piszą, że na w ysok ich  stano­
w iskach w o jskow ych  w sztabie genera lnym  
w T ok io  panu je  „a tm osfe ra  pałacu w schodnie­
go sa trapy“ . Panoszy się tam  p ro tekc jon izm  
i lizusostwo.

N iesłychane okruc ieństw o am erykańskiego 
żołdactw a znalazło swe odbicie naw et w  re la - 
cJach „m uszk ie te rów “ . Chcąc nie chcąc, z re ­
zerwą w spom ina ją  oni o m iastach, s ta rtych  
i  oblicza z iem i przez lo tn ic tw o  am erykańskie , 
o w ioskach spalonych przez ekspedycje karne, 
o zab ijan iu  bezbronnych ludz i i  „ lin czo w a n iu  
lew icow ców “  w  zdobytych m iejscowościach,
0 pogoni żo łdaków  am erykańsk ich  za „p a m ią t­
ka m i“ . G igantyczne pożary p łonących m iast 
znaczą d rog i o dw ro tu  a rm ii in te rw e n tó w . P u­
s tyn ia  rozciąga się tam, gdzie przeszła ta arm ia.

K orespondent D audy m im o w o li naszkicować 
odpychający p o rtre t am erykańskiego p ira ta  po­
w ietrznego. P o d p u łko w n ik  W illia m s  —  tak  na­
zywa się ów gangster lo tn ic tw a  —  jest p ilo tem  
nurku jącego  bombowca; Daudy tow arzyszy ł mu 
w locie bo jow ym . P rze la tu jąc  koszącym lo tem  
nad bezbronnym  m iastem  koreańsk im  i ostrze- 
h w u ją c  jego u lice  z ka rab inu  maszynowego, 
W illia m s  zanosi się od śm iechu i w o ła  do F ra n ­
cuza: „N ice  show !“  —  „Pyszne w id o w isko !“ 
N aw et bezm yślnem u „m u szk ie te ro w i“  D audy 
w y ry w a  się pełna oburzenia uwaga: „W  ten 
sposób zabaw ia ją  się“ ... P 0 pow rocie  do bazy 
W illia m s  k lep ie  korespondenta po ram ien iu
1 py ta : „N o, ja k  się panu podobało?“

Korespondenci piszą o „n ieznośnych stosun­
kach“  m iędzy am erykańsk im i w o jskam i a K o ­
reańczykam i. Jeśli chodzi o oddz ia ły  lisynm a- 
now skie, to te „ż y ją  z grabieży, te rro ryzu ją c  
ludność“ . N ic w ięc dziwnego, że Koreańczycy 
n ienaw idzą agresorów am erykańskich  i  ich  l i -  
synm anow skich pachołków .
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A u to ro m  w ym knę ło  się godne uw ag i w yzna­
nie, charakteryzu jące stosunki między^ agreso­
ram i am erykańsk im i a narodem  koreańskim .

,.Nie ulega w ątp liw ości, że w o jskow i podobnie 
zresztą ja k  korespondenci w o jenn i -  s tyka li się 
z tym 'na rodem , nie rozum iejąc go, a lbow iem  dzie­
l i ły  ich straszliwe ba rie ry  różnic językow ych i a lfa ­

be tu“ .
Można dodać, że i  sami „m uszk ie te row ie “  na- 

leżą do tych  korespondentów  w ojennych,  ̂ k to - 
rzy  me zrozum ie li zupełnie narodu koreańskie­
go ani rozg ryw a jących  się w okó ł n ich w yda­
rzeń. W y jaśn ia ją  oni przepaść m iędzy agreso­
ram i, a narodem  koreańskim  „S trasz liw ym i ba­
rie ra m i różn ic językow ych  i  a lfabetu  . N ieu­
do lny i g łu p i w y k rę t! Różnice języka i a lfabetu 
n ie stanęły na przeszkodzie gorącej p rzy ­
jaźn i m iędzy K oreańczykam i a żo łn ie rzam i ra­
dzieckim i, k tó rzy  w  1945 roku  w y z w o lil i K o ­
reę spod jarzm a japońskiego. Chodzi w ięc nie 
o ba rie ry  językow e, k tó re  byna jm n ie j me są ta­
k ie  „s tra sz liw e “ . Chodzi o coś zgoła innego: 
w ojska am erykańskie  p rzyb y ły  na ziem ię ko re ­
ańską w  ro li agresorów i zaborców, dlatego też 
n ienaw idz i ich naród koreański.

W a rm ii in te rw e n tó w  am erykańskich, k tó re j 
żołnierze nie rozum ie ją  celów w o jn y  i w o jn y  
nienaw idzą, każde niepowodzenie w y w o łu je  cał­
k o w ity  upadek ducha bojowego Tak było  
w  p ierw szych tygodniach w o jny , k iedy żo łn ie ­
rze am erykańscy przekona li się, ze zam iast 
przyrzeczonego im  spaceru wojennego -ze a ie i i  
w  K o re i ciężka i k rw a w a  w ojna. Koresponden­
ci donosili wówczas o panicznym  o w rocu. 
•wojsk am erykańskich, o upadku ducha i o po- 
wszechnym  pesym izm ie wśród żo łn ierzy i o

To samo pow tó rzy ło  się, gdy w ojska am ery­
kańskie, po w ta rgn ięc iu  do K o re i Północnej, 
s ta r ły  się z oddzia łam i ochotn ików  c ms ic 
„ M uszk ie te row ie “  s tw ierdza ją , że a rm ia  amery 
kańska poczęła gw a łto w n ie  cofać się na po ik  
nie, m im o swej znacznej przewagi liczebnej 
W  następujący sposób opisują oni zwycięstwo, 
odniesione przez oddzia ły  ochotn ików  chińskie i 
nad w o jskam i am erykańsk im i:

„Z w y k le  kom panie okrąża ły  p u łk i i zw ykłe  p u ł­
k i  zadawały klęskę dyw iz jom . W szystko Inne było 
złudzeniem...

Na jczarn ie jszy pesym izm zają ł miejsce op tym iz­
mu, cechującego początek te j ofensywy, k tó ra  m ia ­
ła  zakończyć kam panię w o jenną“ .

W arto  przytoczyć sugestyw ny obraz o dw ro tu  
w o jsk  am erykańskich, nakreślony przez naocz­
nego św iadka —  Francuza:

„D rogam i w  k ie run ku  po łudn iow ym  ucieka n ie ­
zliczona ilość ciężarówek, jeepów i pojazdów wszel­
kiego rodzaju. To odw ró t. W ieje lodow aty w ia tr. 
N astró j o ficerów  jest kiepski... Żołn ierze odczuwa­
ją  upokorzenie. „Do licha, uciekam y ja k  zające“  — 
m ów i stary wysłużony sierżant am erykańsk i“ .

Nie lepszy nastró j panow ał w  owe dn i w  szta­
bie in te rw e n tó w  w  Tokio.

t

„N asi am erykańscy przy jac ie le  doznali tym  ra ­
zem głębokiego poniżenia — pisał z Tokio  jeden 
z „m uszk ie te rów “ . — Bardzo s iln ie  zachwiało Ono 
ich w iarę  we własne s iły  i środki. Czyżby ich tech­
nika, z k tó re j by li tak dum ni, straciła  nagle wszel­
ką wartość? Wszyscy niejasno zdają sobie sprawę 
z tego, ja k  niezadowalające są w y jaśn ien ia  o f i­
c ja lne“ .

Z chw ilą  załam ania się am erykańsk ich  p la ­
nów  dotarcia  do g ran icy  koreańsko - ch ińsk ie j, 
w ojna w kroczy ła  w nową fazę — stała się w o j­
ną pozycyjną. Korespondenci s tw ie rdza li:

„N a  froncie  zachodzą zm iany: odtąd w o jska N a­
rodów  Zjednoczonych walczą w  tym  górzystym  k ra ­
ju  o wzgórza i pasma górskie. Toczy się zaciekła 
w a lka  o wzgórze, ja k  na p rzyk ład  pagórek 431 
w  odległości 13 k ilo m e tró w  na północny zachód od 
Suwonu, i to m im o pokusy, ja ką  stanow i droga 
prowadząca w prost do Seulu. Ludzie  porzucają sa­
mochody, aby wdrapać się na pokry te  lodem wzgó­
rza. G. I. ze zdziw ieniem  konstatu je , że bezpiecz­
n ie j jest w  ja k ie jś  jam ie  na w ie rzcho łku  wzgórza, 
n iż w  ciężarówce na drodze“ :

Pew ien p u łk o w n ik  am erykańsk i w  następu­
jący sposób scharakte ryzow a ł zm iany w  sy tu ­
ac ji:

—  W ojna skom p likow a ła  się diabeln ie. Skoń­
czyła się w o jna  m anew row a. C ofnę liśm y się 
o pięćdziesiąt la t wstecz.

K rach  am erykańsk ich  p lanów  stra teg icznych 
nastra ja  „m uszk ie te rów “  na nutę  m elancho lii. 
S tw ie rdza ją  oni z żalem:

„Z  tego wszystkiego nie można wyciągnąć w n io ­
sku, że Narody Zjednoczone są w  K ore i na drodze 
do osiągnięcia zwycięstwa. Można jedyn ie  p rzy­
znać, że doświadczenie przyn iosło korzyść“ .

A le  czy rzeczyw iście doświadczenie w o jn y  
w K o re i p rzyn ios ło  korzyść in te rw en tom ? Są­
dząc z rozważań „m uszk ie te rów “ , należy w  to 
w ą tp ić . P ow tarza jąc, ja k  w idać, w ers ję  sztabu 
am erykańskiego, tłum aczą oni k rach  am erykań -
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skich p lanów  strategicznych... gó rzystym  
uksz ta łtow an iem  terenu. Korespondenci uża­
la ją  się:

„O krutne doświadczenie wykazało, że w kra ju 
tym  wojna błyskawiczna nie może rozw ijać się tak 
wspaniale jak  w Europie...

Pozostaje przejść do wojny, prowadzonej przez 
p.echotę, ponieważ nie znaleziono jeszcze sposobu 
zastąpienia piechura przez mechanicznego robota".

Te n iezbyt g łębokie  re fleks je  dowodzą, że 
doświadczenia dzia łań w o jennych  w  K o re i n i ­
czego absolutn ie n ie  nauczyły „m u szk ie te rów “ , 
an i ich  in sp ira to ró w  sztabowych. N ie  chcą oni

zrozum ieć, że am erykańskie  p lany  „w o jn y  b ły ­
skaw icznej w  K o re i pon ios ły  klęskę nie ze 
względu na drugorzędne czyn n ik i w  rodza ju  
ukszta łtow an ia  terenu, ale dlatego, że Pentagon 
pope łn ił ten sam błąd, k tó ry  w  sw oim  czasie 
¿rob ił H it le r :  n ie w z ią ł pod uwagę s iły  oporu 
n il u jących wolność narodów . A  przecież ko ­
respondenci w o jenn i reakcy jne j p rasy fra n cu - 
s le j m og liby  dojść do słusznych w n iosków , 
® y  7  zadali f ° b ie tru d  logicznego przem yślen ia  

0Vi ’ - °  k tó rych  sami  piszą w  swej książce. 
„M uszk ie te ro w ie “  jednak, ja k  w idać, n ie są zbyt 
m ocni w  logice...

O p o w i e ś ć  n a o c z n e g o  ś w i a d k a
J. WOŁG1N

'V \7 'Ł O S K I p isarz Ezio Taddei we w stęp ie  do 
sw o je j ks iążk i p t. „W y rze k łe m  się w o ln o ­

ści“ , k tó ra  ukazała się we Włoszech, w spom ina 
sw oją osta tn ią  rozm owę z sędzią śledczym w  
N ow ym  Jo rku , k tó ry  s ta ra ł się przekonać go, 
ażeby n ie  w y jeżdża ł ze S tanów  Z jednoczonych.

„...Nie odstępowałem od mego zamiaru powrotu 
do Włoch i  przytaczałem panu najróżnorodniejsze 
argum enty/

— Dobrze, w róci pan do Włoch.
— Dziękuję.
— Nie mogę jednak pojąć pańskiej decyzji. To 

po prostu nie do w iary! Niech się pan zastanowi riad 
tym... Pan się wyrzeka A m eryki! Wyrzeka się pan 
wolności! M iliony  ludzi pragnęłyby dostać się 
do Stanów Zjednoczonych...“

„Czytając obecnie przemówienia tych panów... 
postanowiłem odpowiedzieć na sło.wa, które pan 
wówczas wypowiedział... W tym  właśnie celu piszę 
dla was i dla A m eryki tę książkę“ .

P isarz-antyfaszysta  Ezio Taddei, jeden z n a j­
hardz ie j u ta len tow anych  p rzeds taw ic ie li w spó ł­
czesnej postępowej l ite ra tu ry  w łosk ie j, au- 
to r  popu la rnych  we Włoszech pow ieści „T o r “  
i  „M ó w i fa b ry k a “  w ye m ig ro w a ł do S tanów  Z je ­
dnoczonych na k i lk a  la t przed w ybuchem  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j, chron iąc się przed prze­
ś ladow an iam i faszystow skie j p o lic ji. P o w ró c ił 
on do W łoch w  1946 roku . W  ciągu la t, spęclzo-

Ezio T a d d e i .  Ho rin u n c ia to  a lia  lib e rta . 
M ilano . 1950.

nycn na em ig rac ji, Taddei dobrze poznał ame- 
ry.-ansk! s ty l życia. Po pow rocie  do o jczyzny 
op u b liko w a ł w  postępowej prasie w ło s k ie j” sze­
reg repo rtaży i  a rty k u łó w , w  k tó ry c h  opow ie­
dział na rodow i w łosk iem u o Am eryce. W rażenia 
swoje zebrał on w  książce „W y rze k łe m  się w o l­
ności Książka ta, napisana z pasją twórczą, 
demaskuje, w  oparc iu  o ścisłą dokum entację, 
współczesną rzeczyw istość am erykańską Już 
przez sam ty tu ł  ks iążk i Taddei po lem izu je  ja k  
fedyby z au to ram i l ite ra tu ry  rek lam ow e j, k tó rzy  
z dobrze op łaconym  zapałem op iew a ją  „w o l­
ność am erykańską.

nkr'3^ ' ^  Prz y k y ł do s ta nów  Zjednoczonych w  
k ies ie , gdy liczba bezrobotnych sięgała tam  

14 m ihonow . O pisuje on życie ludz i, pozbaw io­
nych pracy, dachu na g łową, środków  egzy­
stencji.

„Po co przyjechałeś do Ameryki? _ zapytuje
Taddekego bezrobotny malarz. _  Mogłeś przecież 
pozostać w Europie. We Włoszech! Tam jest cie­
pło... Tuta j nie ma żadnego ratunku... Żadnego- 
Jeżeli nie masz pieniędzy, trak tu ją  cię jak szma­
tę. Na złe ubranego człowieka, choćby był geniu­
szem, nie spojrzy nswet portier . <ł

W  Stanach Zjednoczonych ci, k tó rz y  dz ie r­
żą w ładzę w  sw ych rękach, nie uw ażają  bezro­
botnego za człow ieka. W  ich oczach bezrobot­
ny to odpadek p ro d u kc ji. A  jednocześnie ob­
łu d n icy  w m a w ia ją  głodnem u, zrozpaczonemu 
cz ow iekow i, że ko rzysta  on ze w szystk ich  swo­
bód, ze w szystko sto i przed n im  otw orem .
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W  Am eryce, pisze Taddei, bardzo popu la rny 
je s t slogan: „K a żd y  może zostać prezydentem  . 
W paja  się to dzieciom w  szkole, pow tarza to 
codziennie radio, prasa, k ino. K to  nie chce zostać 
prezydentem , może zostać m ilionerem , głosi o f i­
c ja lna  propaganda i przytacza p rzyk ład , ja k  pe­
w ie n  legendarny ro b o tn ik  fa b ry k i obuw ia został 
m ilionerem . Ż yc io rysy  Forda i  R ockefe llera  za­
mieszczone są we w szystkich podręcznikach 
szkolnych.

„M ożna zostać Fordem, ale można zostać tak im  
samym bezrobotnym , ja k  ten, k tó ry  wałęsa się tu 
po ulicach, ponieważ i  on b y ł ta k im  ja k  ja... B oda j­
że o w ie le  ła tw ie j można zostać w łaśnie tak im , ja k  
on“  — dodaje Taddei.

A u to r m a lu je  straszliw e obrazy z życia No­
wego Jo rku , gdzie panu je  przestępczość, nędza 
i  głód. Nocne spe lunki, dom y noclegowe, pełne 
robactw a poczekalnie na dworcach ko le jow ych , 
gdzie bezdom ni szukają schron ien ia  w  czasie 
niepogody; spe lunki, gdzie nocą odbyw ają  się 
org ie  p ijack ie , gdzie gwałcą i grabią, a rano 
w  zb io rn ikach  do śmieci n ierzadko zna jdu je  się 
poćw iartow ane tru p y . Jest to dzieło rąk  gang­
sterów, ale są oni w  kontakc ie  z po lic ją , a ich 
przestępstwa zarówno drobne, ja k  i w ie lk ie  
uchodzą im  bezkarnie.

Taddei przytacza opow iadanie robo tn ika  ro l­
nego, k tó rego głód zagnał do Nowego Jorku .

„Pochodzę z Zachodniej V irg in ii, nazywam  się 
H a rry  Ken, jestem  robo tn ik iem  ro lnym , zarabiam 
sześć do larów  miesięcznie, pracuję 14 godzin dzien­
nie. Pracodawca m ój tra k tu je  mnie źle. Śpię w  sza 
lasie, m im o, że jestem b ia łym , a n ie  M urzynem . 
W  tym  samym szałasie m ieszkają m oje dw ie sio 
s try, ojciec i  matka... Za odzież służy m i w o re r 
od k a rto f li.  Są w  n im  o tw o ry  dla rąk, przepasuję 
go sznurkiem . Na po łudniu Stanów Zjednoczo 
nych tak ich  ja k  ja  jest w ie le  tysięcy".

Opisując swą podróż do stanów po łudn io ­
w ych, Taddei opow iada o M urzynach skutyc.i 
łańcucham i, o rodzinach m urzyńskich , gnież­
dżących się w  chatach z p rzegn iłych  desek; opo­
w iada  o ty m  ja k  M u rzyn  boi się, aby nie zo­
baczono go w  tow a rzys tw ie  białego.

„Czyżby to b y li c i sami barczyści chłopcy, k tó ­
rych w idz ie liśm y w  żo łn iersk ich m undurach z me­
da lam i na piersiach, k tó rzy  w chodzili do sal ho­
te low ych, spacerowali z dziewczętami, śm ie li, się 
na ulicach?“  zapytu je  ze zdum ieniem  Taddei.

Ind ian ie  —  tubylcza  ludność kon tynen tu  ame­
rykańsk iego  —  spędzeni zostali do tzw . „re ze r­

w a tó w “ . Ż y ją  oni ja k  w  ogrodzie zoologicznym. 
A le  do ogrodu zoologicznego może pójść każdy, 
do rezerw atu  zaś trudno  naw et o trzym ać prze­
pustkę.

X *
*

G angsterzy za jm u ją  ta k  w yb itn e  m iejsce w  
życiu  S tanów  Zjednoczonych, że w  książce 
o ty m  k ra ju  nie podobna pom inąć ich  m ilcze­
niem.

W  czasach, gdy w  Stanach Zjednoczonych 
obow iązyw ała „us taw a  p ro h ib icy jn a ", zakazu­
jąca w yro b u  i  sprzedaży napo jów  w yskoko­
wych, m in is te r finansów  M e llon  sku p ił ogrom ­
ne zapasy sp iry tusu  i u rządz ił w  ca łym  k ra ju  
nie legalne gorzelnie. Nad dys tryb u c ją  p ro d u k ­
c ji czuw a ły  potężne sza jk i gangsterskie, z k tó ­
rych  każda m ia ła  swój ściśle okreś lony te ren  
działania. P o lic ja , sąd, adw okaci dogadali się 
z w łaśc ic ie lam i n ie lega lnych fa b ry k  i  z gang­
steram i. P ow sta ł je d n o lity , dobrze zorganizow a­
ny i szeroko rozgałęziony tru s t o m ilio n o w ych  
zyskach. Od tego też czasu da tu je  się ta k  ly ie lk i 
w p ły w  gangsterów  na po lityczne  i  gospodarcze 
życie S tanów  Zjednoczonych.

Po zniesieniu „u s ta w y  p ro h ib ic y jn e j“  gang­
sterzy p rze rzu c ili się z fa b ry k a c ji i  d y s try b u c ji 
a lkoho lu  na d rukow an ie  fa łszyw ych  do larów . 
Z b iegiem  czasu k rąg  ich dzia ła lności rozszerzył 
się, obe jm ując coraz to  nowe dziedziny życia. 
Przestępcy w  Am eryce są doskonale zorganizo­
w ani. Tak na p rzyk ła d  w  roku  1939 dow iedzia­
no się po raz p ie rw szy o is tn ie n iu  o rgan izacji, 
noszącej o fic ja ln ie  nazwę „T o w a rzys tw o  a k c y j­
ne ochrony p racy “ . To czcigodne tow a rzys tw o  
za jm ow ało się o rganizow aniem  m orde rs tw . Po­
siadało ono swoje b iu ro  z odpow iedn im  szyldem  
na drzw iach, za trudn ia ło  se k re ta rk i i m aszyn i­
s tk i; dochody tego tow arzys tw a  w yn o s iły  10 
m ilio n ó w  do la rów  rocznie. Na czele to w a rzys t­
wa sta ł znany gangster Lepke, ściśle zw iązany 
z k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i : dem okratycznej.

G angsterzy i spekulanci p rze n ikn ę li do ruchu 
robotniczego, do zw iązków  zawodowych. Taddei 
opisuje spotkanie z jednym  z tzw . „p rz y w ó d ­
ców zw iązkow ych “ , L u ig i A n to n in i —  agentem 
am erykańskich  m onopolistów , obecnie p rzy ­
jacie lem  w łosk ich  saragatowców. W ie lcy  gang­
sterzy po lec ili A n to n in ie m u  w erbow an ie  ro b o t­
n ikó w  do pozostającej pod ich k o n tro lą  o rgan i­
zacji zw iązkow ej. Pewna robotn ica  opow iedzia­
ła Taddei‘emu, ja k im  szantażem za jm ow a li się 
ci gangsterzy zw iązkow i;
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„Pow iedziano m i, że o trzym am  pracę, że dadzą 
m i ją  od razu pierwszego dnia. Należy ty lk o  m ieć 
leg itym ację  związkową. Zapyta łam  w tedy orga­
nizatora, ja k  uzyskać tę leg itym ację, na co m i 
ośw iadczył, że trzeba n a jp ie rw  popracować w  fa ­
bryce, zależnej od te j organizacji, przez 6 miesięcy, 
a następnie otrzym am  leg itym ację  związkową... 
A  ja k  to  zrobić? O dpow iedzia ł m i, że za 500 dola­
rów  może m i wszystko za ła tw ić“ ...

W  dalszym  ciągu sw ej ks iążk i Taddei opow ia­
da, ja k  w yg ląda  am erykańsk i „w y m ia r  spra­
w ie d liw o śc i“ , opow iada o w ięzieniach, szpita­
lach, ubezpieczeniach społecznych. D aje  on k ró t­
k ie , lecz w yraz is te  ch a ra k te rys tyk i działaczy 
po litycznych  i  gangsterów. Są oni ta k  ściśle ze 
sobą zw iązani w spó lnym i in te resam i i osobistą 
p rzy jaźn ią , że n iek iedy  tru d n o  jest określić, 
gdzie kończą sie gangsterzy a zaczynają dzia­
łacze p o lityczn i, gdzie kończy sie w ładza orga­
nów  państw ow ych  a zaczyna sie w ładza św iata 
przestępczego.

A  oto ch a rak te rys tyka  istn ie jącego w  S ta­
nach Zjednoczonych systemu dw uparty jnego :

„W  Am eryce is tn ie ją  dw ie  partie... Jedna z n ich  
nazywa się dem okratyczna, druga — rep u b lika ń ­
ska...

P raw dziw ego program u n ie  posiada an i jedna, 
a n i druga. Is tn ie je  jednak to, co nazywa się p la t­
form ą.

P la tfo rm ę  opracowuje się co cztery la ta  w  czasie
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wyznaczania kandydatów  na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Cel każdej p a r ti i polega na ty m ,. ażeby postaw ić 
u w ładzy ja k  na jw ięce j swych ludzi. O to dlaczego, 
gdy zm ienia się bu rm is trz , gubernator lu b  prezy­
dent, A m eryka  przekształca się w  is tny  dom p u b li­
czny“ .

*  *
*

Kończąc sw oją książkę, au to r stw ierdza, że 
h is to rię  S tanów  Z jednocznych w yk ładać można 
n&. różne sposoby. Można w ym ie n ić  szereg o f i­
c ja lnych  dokum entów , poczynając od „D e k la ­
ra c ji n iepodleg łości“ , k tó ra  g ło s i,. że wszyscy 
ludzie  są sobie ró w n i i  w y licza  w szystk ie  swo­
body obyw ate lskie . A le  można rów n ież w ym ie ­
n ić  w szystkie  przestępstwa i  a k ty  linczu, k tó ­
rych  dokonał na M urzynach i b ia łe j biedocie 
K u -K lu x -K la n , poczynając od czasów swego 
pow stania w  1865 roku . Można w y liczyć  w szyst­
k ie  represje  p o lic ji p rzeciw  organizacjom  ro­
botn iczym , począwszy od_ stracenia Saccb i  V an- 
ze tti aż do obecnej k ru c ja ty  p rzec iw ko  p a r t ii 
kom unistyczne j. Lecz niezależnie od tego, ja k b y  
się pisało h is to rię  S tanów  Z jednoczonych, po­
w iada T a d d e i* 1 —  w  każdym  w ypadku  można 
by ją  zakończyć następującym i s łow am i: „J e ­
stem nędzarzem —  M urzynem  (iub jestem  nę­
dzarzem —  b ia łym ), a oni chcą w m ów ić  w szy­
s tk im , że jestem  w o ln ym  cz łow iek iem “ .

ODPOWIEDZI 
NA PYTANIA  

CZYTELNIKÓW K a n a ł  S u e  s k  i

W związku z wypowiedzeniem przez rząd egipski trak ta tu  z Anglią z 1936 r.
i konwencji w sprawie Sudanu z 1399 r., a także w związku z przebiegiem w y ­
darzeń w Egipcie i w strefie Kanału Sueskiego, czytelnicy nasi nadsyłają pytania, 
dotyczące h is to rii okupacji terytoriów  egipskich i  strefy Kanału Sueskiego przez 
Anglię. Zamieszczamy odpowiedź na te pytania.

A N G IE L S K Ą  okupację E g ip tu  zapoczątkowała 
•r *  w  1882 r. zbro jna inw azja  w o jsk  b ry ty js k ic h , 

w  czasie k tó re j baterie okrę tów  angie lskich bom ­
bardow a ły  A leksandrią , a wojska angie lskie m o r­
dow a ły masowo p a trio tó w  egipskich, broniących 
niepodległości swego k ra ju . A ng lia  zagarnęła Su­
dan w 1898 r. w  w y n ik u  angie lsko-egipskie j ekspe­
d y c ji w o jskow ej pod dowództwem  lo rda K itchene - 
ra. Panowanie angielskie nad Sudanem zostało 
usankcjonowane konw encją o angie lsko-egipskim  
condom in ium  (wspólnej w ładzy) nad Sudanem, 
podpisaną w  1899 r. W  m yśl te j konw enc ji rze­

czyw ista w ładza nad Sudanem należy do A n g lii, 
udzia ł zaś E giptu w  adm in is trow an iu  Sudanem jest 
nom inalny.

Zabór E giptu i Sudanu przez A ng lię  zw iązany 
b y ł z p lanam i Im peria lizm u angielskiego, zm ierza­
jącego do utworzen ia tak  zwanego „ im p e riu m  a fry -  
kan sko -b ry ty jsk ieg o “ . Jednak rów nież E g ip t jako 
ta k i posiadał dla im peria lizm u angielskiego ogrom ­
nie doniosłe znaczenie ze względu na w y ją tko w o  
korzystne położenie geograficzne.

E g ip t położony jest na s tyku dwóch kon tynen­
tów  A z ji i  A ir y k i,  na k tó rych  to kon tynen tach
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zna jdu ją  się główne posiadłości A n g lii. Przez E gipt 
przechodzą d rog i łączące Europę i A m erykę  z k ra ­
ja m i B lisk iego i  Środkowego Wschodu, z P o łudn io ­
wą A fry k ą , In d ia m i i D a lek im  Wschodem. W sto­
sunku do posiadłości b ry ty js k ic h  w  A fry c e  i  w  A z ji 
E g ip t odgryw a ro lę  g łów nej forpoczty. S trateg icz­
ne i ekonomiczne znaczenie Egiptu d la  Im perium  
B ry ty jsk ie go  wzrosło szczególnie z ch w ilą  przeko­
p a n ia 'K a n a łu  Sueskiego. K ana ł ten, k tó ry  P a lm er­
ston ok re ś lił w 1859 r. jako „szatański wynalazek 
F rancuzów“ , został później oceniony jako  przedsię­
wzięcie „służące wyłącznie interesom  Im perium  
B ry ty jsk ie g o “ .

Idea połączenia M orza Śródziemnego z M orzem  
Czerwonym  przez przekopanie kana “  
ku  Sueskim, łączącym kon tynen t az ja tyck i z a y 
kańskim , zajm owała um ysły ludzk ie  jeszcze w  w ie ­
kach średnich. Rozważano ją  rów nież na począt 
ku  X IX  w ieku. W  1856 r. udało się Francuzow i 
Ferdynandow i Lessepsowi, który b y ł znany j 
zdo lny inżyn ie r, a okazał się rowm ez s |ry tn y m  ne 
gocjantem  i  dyp lom atą, uzyskać z ę P 
rządu francuskiego, posiadającego co do E giptu 
w łasne p lany, zgodę paszy egipskiego Salda na bu 
dowę K ana łu  Sueskiego. Pod k ie r o w n ic t w J - *  s
sepsa utw orzono „Ś w ia tow e T ° w ®rzys* he zn łitn ie  
Sueskiego“ , k tó re  o trzym ało od E giptu P 
całą ziemię, leżącą na trasie przyszłego kanału ka ­
m ienio łom y dla prac budow lanych i czcery p ąte 
ogólnej liczby robo tn ików , potrzebnych dla zou- 
dowania kanału. T(>T.pn

Budowę kanału rozpoczęto w  roku  185J. te ren , 
przez k tó ry  przekopywano kanał, stanowi i  - 
ninę, n ie  by ło  w ięc potrzeby budowania śluz. N 
m n ie j budowa przeciągnęła się i  trwała^ dziesię 
la t. T łum aczy się to tym , ze prace prowadzone b j 
ły  g łów n ie sposobem ręcznym ; p racow ali tu  ro 
bo tn icy  egipscy, k tó rych  rząd spędzał przem ocąna 
budowę. Praca ponad s iły  oraz choroby spowodo­
w a ły  śm ierć około 20 tysięcy Egipcjan. Z pe łnym  
uzasadnieniem można powiedzieć, ze kana ł zouao-

wano na kościach lu du  egipskiego. Dopiero pod k o ­
niec budowy zaczęto stosować pog łęb iark i.
. K ana ł o tw a rto  dla żeglugi w  1869 r. Początkowo 
szerokość jego szlaku żeglownego w ynosiła  około 
2 i  m etrów , a głębokość 7,3 m etra. Następnie roz­
szerzono kanał do 119 m etrów  . i pogłębiono do 
32,8 metra. Długość kana łu  wynos5 166 km . Jest on 
dostępny dla okrę tów  transoceanicznych o w y p o r­
ności do 45 tysięcy ton. K ana ł leży m iędzy po rtam i 
P o rt Said nad M orzem  Śródziem nym  i Suez nad 
M orzem  Czerwonym. M n ie j więcej w  rów ne j od le­
głości od P ort Saidu i Suezu zna jdu je  się trzeci 
w ie lk i po rt — Ism ailia .

K ana ł Sueski skraca znacznie drogę z Europy 
do A z ji. Podróż m orska np. z Londynu do B om baju 
przez" K ana ł Sueski trw a  o 24 dn i króce j niż podróż 
dookoła A fry k i,  a podróż z T ries tu  do B om baju —
0 37 dn i krócej. K ana ł Sueski sk róc ił drogę z M a r­
sy lii do Bom baju o połowę w  porów nan iu  z po­
przednią drogą dookoła kon tynen tu  afrykańskiego.

K ana ł Sueski p rzyn iós ł angie lskiem u ha nd low i 
zam orskiem u o lbrzym ie  korzyści, gdyż obn iży ł k o ­
szty transportu  tow a rów  i  przyspieszył ob ro ty  to ­
warowe.

Pod względem obrotu prze ładunkow ego K a n a ł 
Sueski za jm uje  pierwsze m iejsce wśród wszystk ich 
kanałów. W edług danych francuskiego b iu le tyn u  f i ­
nansowo-ekonomicznego „Services economiques et 
financ ie rs“  przewozy przez K an a ł Sueski w  1950 r. 
osiągnęły rekordow ą liczbę: p rzy  11 751 rejsach 
przewieziono około 82 m ilio n y  ton  ładunku.

Przed drugą w o jną  św iatow ą większość ok rę ­
tów , przepływ ających przez K ana ł Sueski, s tanow i­
ły  ok rę ty  angie lskie —  52,5%. W  c h w ili obecnej 
większa część tonażu przypada nadal na f-lotę an­
gielską. \yed ług  danych „Services economiques et 
financ ie rs “  f lo ta  b ry ty js k a  przew iozła  w  1950 r. 
26,5 m ilio n a  ton, norweska —  11,5 m ilion a  ton, 
am erykańska — 8,3 m ilion a  ton  ładunku.

W iększa część ładunków  przewozi się przez K a ­
na ł Sueski z po łudnia na północ, to  jest z k ra jó w  
ko lon ia lnych  i zależnych do m etropo lii. W edług 
niepełnych danych wzm iankowanego b iu le tyn u  
francuskiego w  roku  ub ieg łym  przew ieziono przez 
K an a ł Sueski z pó łnocy na po łudn ie  12,1 m ilio n a  
ton,, a z po łudn ia  na północ —- 60,5 m ilion a  ton  ła ­
dunku. J.eżeli się doda do tego, że z po łudn ia  na 
północ p łyną  po tras ie  K an a łu  Sueskiego s ta tk i za­
ładowane rozm a itym i surow cam i przem ysłow ym i, 
to jasna stanie się ro la  K an a łu  Sueskiego w  w y ­
pom pow yw aniu  przez m onopole am erykańsko-an - 
g ie lskie bogactw surowcowych z k ra jó w  A z ji
1 A fry k i.

N ie mniejsze znaczenie posiada też K ana ł Sueski 
dla agresywnych przygotow ań w o jennych  m ocarstw  
zachodnich. W  1950 roku  przewieziono przez kan a ł 
w  k ie ru n k u  pó łnocnym  47,5 m ilion a  ton  ropy n a f­
tow e j (o 10,5 m ilion a  ton w ięcej n iż  w  1949 r.), co 
stanow i p i zeszło 70% ogólnej ilośc i przewozów 
w  tym  k ie run ku . Jest to g łów n ie ropa na ftow a w y ­
dobywana w  K uw e ic ie  (15,7 m ilion a  ton), w  I r a ­
nie  (14,1 m ilion a  ton) i w  A ra b ii S audy jsk ie j (13 8 
m iliona  ton). N a fta  ta została dostarczdna k ra jo m - 
konsum entom  w  następujących ilościach: A n g lia  
o trzym ała 10,3 m ilion a  ton, F ranc ja  — 9,3 m ilion a  
ton, S tany Zjednoczone — 7,7 m ilion a  ton, W ło ­
chy — 5 m ilion ów  ton, H o landia — 5 m ilio n ó w  ton 
i  tak  dale j.

N om ina lnym  gospodarzem K an a łu  Sueskiego jest

\
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E gipt, na którego te ry to r iu m  zna jdu je  się kanał, 
lecz eksp loatuje go i c iągnie z te j eksp loatacji 
wszelkie korzyści tak  zwane Św iatow e T ow arzy­
stwo Kana łu  Sueskiego, k tó re  o trzym ało  od rządu 
egipskiego koncesję na okres 99 la t, licząc od u ru ­
chom ienia kanału, w  1869 r. W radzie a d m in is tra cy j­
nej Światowego Tow arzystw a K ana łu  Sueskiego 
19 m iejsc należało do Francuzów, 10 do A ng lików , 
2 do Egipcjan i  1 do H o lendrów .

Pom im o stosunkowo n ie w ie lk ie j liczby  m iejsc, ja ­
ką posiadali A ng licy  w  radzie ad m in is tra cy jn e j to ­
w arzystw a faktycznym  w łaścicie lem  tow arzystw a 
jest A ng lia , ponieważ do rządu angielskiego na­
leży 44% akc ji, a reszta podzielona jest m iędzy 
drobnych posiadaczy. W skutek tego A n g lia  posia­
da decydujący w p ły w  w  zgromadzeniu a kc jo n a riu ­
szy i  n ik t  n ie  może zostać w yb ra n y  do rady ad­
m in is tra c y jn e j bez zgody przedstaw ic ie li A ng lii, 
Francuscy i in n i adm in is tra to rzy  tow arzystw a są 
z w y k ły m i p ionkam i w  rękach rządu angielskiego, 
k tó ry  wynagradza ich bardzo w ysok im i poboram i.

Dochody tow arzystw a składają się z op ła t po­
b ieranych przez tow arzystw o w  kwocie 8 szy lin ­
gów od każdej tony przewożonego ła dunku  oraz 
od każdego pasażera. P rzynosi to niem ałe docho­
dy. Budowa kanału kosztowała przeszło 400 m i­
lionó w  frankó w , zyski zaś tow arzystw a od 1870 do 
1930 roku  w yn ios ły  łącznie 3,5 m ilia rd a  złotych 
franków . G łów na część tych dochodów w p ływ a  do 
skarbu angielskiego, a na rzecz E g ip tu  przypada 
zaledwie 7% dochodu b ru tto . B iu le ty n  ang ie l­
sk i „S ta tis t“  podkreśla, że do 1950 r. ogólna suma 
czystego zysku osiągniętego przez A ng lię  z eksploa­
ta c ji kana łu  przekroczyła 63 m ilio n y  fun tów .

W ładza angielska nad K anałem  Sueskim  polega 
n ie  ty lk o  na panowaniu finansow ym , lecz opiera 
się rów nież na siłach zbro jnych, k tó re  są skoncen­
trow ane w  stre fie  K an a łu  Sueskiego, okupowanej 
przez _ w o jska  angielskie. Cała strefa Kanału 
Sueskiego stanow i sieć fo r ty fik a c ji,  lo tn isk , koszai 
i  innych ob iektów  o charakterze w o jskow ym . Cen- 
teum  angie lskie j okupacji E g iptu — to obóz F a jid  
gdzie zna jdu je  się sztab angielskich s ił zbro jnych 
na B lisk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie.

Pismo egipskie „Im ages“  pisze, że dowództwo an­
gielskie sk rupu la tn ie  chroni F a jid  przed p rzen ika­
niem  Egipcjan. F a jid  za jm u je  pow ierzchnię 4 9  ty - 
Sięcy feddanów, to jest o 10 tysięcy feddanów w ię k ­
szą od K a iru  (jeden feddan — 0,42 hektara). W  Abi 
touuan zna jdu ją  się na jw iększe na całym  B lis k im  
V, schodzie składy am un ic ji. W pobliżu A bu  Suei 
buduje się w ie lk ie  lo tn isko , którego długość wynosi 
10 k ilom etrów . W  obozach angie lskich p rzy roz­
m a itych  pracach za trudn ionych jest około 60 ty -  
sięcy robo tn ików  egipskich.

W ojska angielskie okupu ją  strefę K ana łu  Sueskie­
go na podstaw ie tra k ta tu  z 1936 roku. Po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatow e j rozw iną ł się w  Egipcie po­
tężny ruch narodowo-wyzwoleńczy. W ysłana do
n e ra ,Udoszła°dd 1920 ,” speoi alna m isja lorda M il-  nera doszła do w niosku, ze n iem ożliw e jest u trz y ­
m anie w  Egipcie angielskiego panowania w  dotych-
m u f ^ r i n t e m  3C H T  r e z u l ta t ie  b r y t y js k i  p r o te k to r a t  
k n  t 3 ł  z a s t3 P io n y  t r a k ta te p i  z 1936 r o -
d z v  A£n i h i  a 5 0S1*0n  na zw Ę  t r a k ta tu  o so ju s z u  m ię -  
o r a w ^ v Sc h a fn k (S lptł-e m ' w  rz e c z y w is to ś c i n ie r ó w n o -  
r a z i t o ś c ią  tSJ U m ° W y ^ S P U j e  *  całą w y -

T ra k ta t głosi, że okupacja angielska zostaje znie­
siona. A ng lia  jednak zachowała p raw o u trz y m y ­
wania ograniczonej ilośc i w o jsk  — w  liczb ie  10 ty ­
sięcy lu dz i — w  s tre fie  K ana łu  Sueskiego. W is to­
cie jednak, ja k  podaje prasa zagraniczna, w  E g ip­
cie zakw aterowano b lisko  100 tysięcy b ry ty js k ic h  
żołn ierzy i  oficerów . W A le ksa n d rii pozostała an­
gielska w o jenna baza morska. W  m yśl tra k ta tu  
-g ip t obow iązany b y ł dać A n g lii „w  w ypadku 

w o jn y , groźby w o jny, lub nadzw yczajnej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej“ , „w szystk ie  będące w  jego dy- 
spozycji ś rodk i i pomoc“  — łącznie z w yko rzys ta ­
niem  portow , lo tn isk  i środków kom un ikac ji.

N a tychm iast po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j zaczął się w  Egipcie szerzyć ruch, domaga­
jący się anulow ania tra k ta tu  z 1936 r. i w yco­
fan ia  w o jsk  angielskich. W styczniu 1946 ro ku  Be- 
v in , ówczesny m in is te r spraw zagranicznych A n ­
g lii, ośw iadczył, że rząd angie lsk i zgadza się na 
wszczęcie rozm ow w  spraw ie re w iz ji t ra k ta tu  z ro ­
ku  19.36. Jednak w  toku  rozm ów w y ja śn iło  się, że 
A ng lia  zgadza się na taką jedyn ie  rew iz ję , k tó ra  
by zapew niła je j rzeczyw istą okupację E g ip tu  na- 
„ aL,n a u §*e lata. W szczególności rząd angie lski 
ł s taw ił następujące w a ru n k i: u tw orzen ie  wspólnej 
anglo-eg ipskie j rady „o b ro n y “  E g ip tu  i  K ana łu  
sueskiego; udzie lenie A n g lii praw a wprowadzenia 
do E giptu swych w o jsk  w  każdej c h w ili, gdy A n ­
glia uzna, że bezpieczeństwo E giptu jest zagrożo­
ne; zachowanie w  Egipcie lo tn iczych i m orsk ich  baz 
wojennych A n g lii itd . A ng lia  żądała rów nież u trz y ­
m ania w  Sudanie istniejącego stanu rzeczy, to jest 
zachowania b r y ty js k ie j ' a d m in is tra c ji ko lon ia lne j. 
Delegacja egipska odrzuciła  te w a ru n k i, ale p re ­
m ie r S idki-pasza p rz y ją ł je  i  podpisał odpow ied­
nie porozum ienie z rządem angie lskim .

W  Egipcie podniosła się fa la  oburzenia, w  w y ­
n iku  czego porozum ienie nie zostało ra ty fikow ane .

La tem  1950 ro ku  rozm ow y anglo-eg ipskie w  spra­
w ie re w iz ji tra k ta tu  zostały wznowione, ale n ie  da­
ły  one żadnych w yn ików , ponieważ znów okazało 
się, że rząd ang ie lsk i byn a jm n ie j nie ma zam iaru 
zgodzić się na zaspokojenie uzasadnionych żądań 
Egiptu, k tó ry  domagał się położenia kresu okupacji 
i w yco fan ia  w o jsk  b ry ty js k ic h  z jego te ry to riu m .

La tem  bieżącego roku  w  Egipcie spotęgował się 
ruch p rzec iw ko  okupac ji angie lskie j. N iew ą tp liw ie , 
na entuzjazm  p a trio tó w  egipskich w p iynę ła  zdecy­
dowana w a lka  narodu irańskiego przeciw ko A n - 
g lo -Irań sk iem u  T ow arzystw u Naftowem u. W  ciągu 
s ie rpn ia i września w  całym  Egipcie odby ły  się 
wiece i  zebrania, na k tó rych  domagano się anu­
low an ia  n ie rów nopraw nych  umów, narzuconych 
przez im p e ria lis tó w  angie lskich -  tra k ta tu  o so- 
juszu z 1936 roku  i  konw enc ji w  spraw ie Sudanu 
z roku  1899. Pod w p ływ em  tych wystąp ień rząd 
egipski 8 Października w n iós ł do parlam entu  p ro ­
je k t w ypow iedzen ia obu tych umów. P ro je k t ten 
uzyskał pełne poparcie. 15 października pa rlam ent

? rakm i,,Pz0TqZ36  r ^ ChWa, Ę W spraw ie rozw iązania tra k ta tu  z 1936 roku  i kon w e nc ji z 1899 roku  iako
m erow nopraw nych  i bezprawnych umów, og ran i­
czających suwerenność E giptu i Sudanu.

U s iłu jąc  w  ja k ik o lw ie k  sposób utrzym ać pozy-
StanamPie z fe d ^ U W tym  re^onie- A ng lia  w raz ze S tanam i Z jednoczonym i, F rancją  i  T u rc ją  zapro-
iowama egipskiem u iako  w arunek ¿nu­
do tzw  nian tatUi Z roku  1936’ przystąp ienie E giptu do tzw. planu „obrony Bliskiego Wschodu. W myśl
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tnrrn nlanu rjcnnt by łb y  zobowiązany przekazać 
dr-“ dyspozycji tzw. „dow ództw a Środkowego Wscho­
du“ portów ,' lo tn isk  i kom u n ika c ji nie ty lk o  w  stre­
fie  K ana łu  Sueskiego i nie ty lko  na czas w o jny,

“ 1? » S S V ^ S T ' E g i p c i e i i«ko  m anewr 
m ający ńa celu rozszerzenie okupac ji obcych mo 
carstw  w  Egipcie, przy czym ° k “ Pac^ l * £ f P o ­
zostałaby przekształcona w  okupację am erykanek

Rząd egipski odrzucił te propozycje.

Na odmowę Egiptu, k tó ry  nie chcia ł zgodzić się 
na dobrowolne nałożenie na siebie nowych ka jdan  
W aszyngton i  Londyn  odpow iedzia ły wybuchem  
wściekłości, oświadczając, że rząd eg ipski nie ma 
praw a wypow iedzieć tra k ta tu . Rząd angie lski grozi 
E g ip tow i użyciem  s iły  zbro jne j. W ysyła on do E g ip­
tu wojska i oddziały spadochronowe. W edług ostat­
n ich kom un ika tów  w  P ort Saidzie i  Is m a ilii doszło 
do starć m iędzy ludnością m ie jscową a ang ie lsk im i 
okupantam i.

J. ZW IAG IN

15 października
M in is te r spraw zagranicznych 

ZSRR A. W yszyński w ręczył 
charge d 'a ffa ires ad in te r im  Sta­
nów Zjednoczonych oświadczenie 
rządu radzieckiego pod adresem 
rządu Stanów Zjednoczonych o 
sy tuac ji w  K ore i i o stosunkach
ra d z ie c k o -am erykańskich. (Tekst
oświadczenia zamieszczamy w  do­
da tku do niniejszego num eru).

M in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR A. W yszyński w ręczy ł am ­
basadorow i norweskiem u notę, w  
k tó re j zwraca uwagę na fak t, ze 
po lityka  rządu norweskiego nie 
da się pogodzić z no rm a ln ym i 
stosunkam i m iędzy Norwegią a 
ZSRR. norweski, k tó ry
przystąp ił do paktu a tla n tyck ie ­
go przeprowadza przy pomocy ob- 
cych m ocarstw  posunięcia na tu ry  
w o jskow ej, zakrojone na szeroka 
skalę, zm ierzające do rea lizac ji 
w rog ich  w  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego celów b loku a tlan ­
tyckiego. W nocie zaznacza się, 
te podobna po lityka  nie może n i 
pociągnąć za sobą pogorszenia 
stosunków m iędzy Norwegią 
ZSRR i, że postępując w  ten spo­
sób, rząd norw eski bierze na sie­
bie całą odpowiedzialność za re ­
zu lta ty  tak ie j p o lityk i.

Na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa w ys tąp ił prem ier Iranu  
Mossadek, k tó ry  oświadczył, ze 
zdaniem rządu irańskiego Rada 
Bezpieczeństwa nie jest kom pe­
ten tna do rozpatryw ania  ska ig i
angie lskie j.

Izba deputowanych i -senat 
E g ip tu  jednom yśln ie zaaprobo­
w a ły  wypowiedzenie tra k ta tu  an- 
glo-egipskiego z roku 1936 i kon­
w enc ji z roku  1899 o condom i­
n ium  (wspólnej w ładzy) nad Su­
danem. Zaaprobowano również 
p ro je k ty  ustaw o nowym  konsty­
tucy jn ym  statucie d la  Sudanu i o 
P roklam ow aniu Faruka kró lem  
E gip tu  i  Sudanu.

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Październik 1951 roku

W  B u łg a rii zakończył się M ie ­
siąc P rzy jaźn i Bułgarsko -  Ra­
dzieckie j.

Rada m in is tró w  E g ip tu  odrzu­
c iła  propozycję Stanów Z jedno­
czonych, A n g lii, F ra n c ji i T u rc ji 
w  spraw ie wzięcia udzia łu  w  tak  
zwanym  systemie „dowództwa 
Środkowego Wschodu“ .
16 października

W R aw a lp ind i (Pakistan) został 
zam ordowany p rem ier Pakistanu 
L ia k a t A l i  -  chan.

W K airze  i innych  m iastach 
E g ip tu  odbyły  się masowe de­
m onstracje dla poparcia de­
cyz ji o wypow iedzen iu anglo- 
-egipskiego tra k ta tu  z ro ku  1936 
i dla zadokum entowania zdecy­
dowanej w o li niedopuszczenia 
E g ip tu  do udzia łu  w  posunię­
ciach im peria lis tycznych, zm ie­
rzających do utworzen ia agre­
sywnego b loku śródziem nom or­
skiego.

Pod dowództwem  Eisenhowera 
u wybrzeża S ycy lii rozpoczęły się 
m anew ry 6 f lo ty  am erykańskie j, 
w  k tó rych  b iorą udzia ł setki 
okrę tów  różnych typów, tysiące 
samolotów lo tn ic tw a  bom bardu­
jącego i m yśliwskiego, oraz kon ­
tyngenty w o jsk desantowych.
17 października

W prasie radzieckiej opub liko ­
wano depeszę prem iera N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
O tto Grotewohla, w  k tó re j, w  
im ien iu  obyw a te li N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej i po­
stępowej części całego narodu 
niem ieckiego, w  im ien iu  rządu i 
w  swoim  w łasnym  w yraża on 
wdzięczność Józefow i S ta linow i 
za życzenia z okaz ji d rug ie j rocz-

n icy  u tw orzen ia N iem ieck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej.

W  prasie radzieck ie j o p ub liko ­
wano depeszę prezydenta N ie ­
m ieckie j R e pu b lik i Dem okratycz­
nej W ilhe lm a Piecka, w  k tó re j 
w  im ien iu  N iem ieckie j R e pu b lik i 
D em okratycznej i m iłu ją ce j po­
kó j ludności całych N iem iec w y ­
raża on wdzięczność M ik o ła jo w i 
S zw ern ików i i P rezyd ium  Rady 
Najwyższej ZSRR za życzenia z 
okaz ji d rug ie j rocznicy u tw orze­
nia N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kratyczne j.

Agencja Reutera doniosła, że 
m in is te rs tw o spraw w ew nę trz­
nych E giptu ogłosiło w p ro w a ­
dzenie stanu w yją tkow ego w  ca­
łym  k ra ju .

Oddziały K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej, współdzia ła jąc ściśle z 
oddzia łam i chińskich ochotn ików  
ludowych, odpiera ją  pom yśln ie na 
wszystkich fron tach zaciekle a ta­
k i am erykańsko-angie lskich in ­
te rw en tów  i w o jsk  lisynm anow - 
skich, zadając n iep rzy jac ie low i 
znaczne s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie. Na froncie  środkow ym  je d ­
nostk i A rm ii Ludow e j na północ 
od Hwanczhonu odparły  skutecz­
nie przeszło 20 gw ałtow nych ata­
ków  24 d y w iz ji am erykańskie j 
oraz 2 i 6 d y w iz ji lisynm anow - 
skich, k tó re  p rzy  poparciu ponad 
100 czołgów, w ie lk ie j ilości samo­
lo tó w  i a r ty le r ii us iłow a ły  prze­
rw ać lin ię  obrony A rm ii Ludo ­
wej.

Rada m in is tró w  P akistanu m ia ­
nowała generalnego gubernatora 
P akistanu Hodźę N azim uddina 
prem ierem  i  m in is trem ' obrony 
w  m iejsce zamordowanego H a ­
ka t A ii-chana .

P arlam ent z Bonn ponownie 
p o tw ie rdz ił swą odmowę p rzy ję ­
cia propozycji Izby Ludow ej N ie­
m ieckie j R e pu b lik i D em okratycz­
ne j w  spraw ie przeprowadzenia 
na rady ogólnoniem ieckie j. P a rla -
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m ent odrzucił także propozycją 
Izby  Ludow ej, w zyw ającą go do 
w ysunięcia  żądania zaprzesta­
n ia  rozm ów m iędzy rządem z, 
Bonn a w ysokim i kom isarzam i 
m ocarstw  zachodnich o włączeniu 
N iem iec Zachodnich do agresyw­
nego paktu  pó łnocno-a tlan tyck ie ­
go.

Rząd egipski ośw iadczył o f i­
c ja ln ie , że w o jska angielskie 
przemocą okupow ały m iasta e- 
g ipskie P o rt Said, Ism ailię , El 
K an tarę, zaw ładnę ły środkam i 
przepraw y przez K ana ł Sueski, 
m ostam i, a także promem między 
m iastem  Suez a półwyspem  Sy­
na jsk im . Zabito  7 Egipcjan i 
w ie lu  raniono.

K ró l angie lski m ianow ał gene­
ra ln y m  gubernatorem  Pakistanu 
byłego m in is tra  finansów  Ghu- 
lam a Mohammeda.

Z m arł znany pisarz niem iecki, 
lau rea t Nagrody Państwowej 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, B ernha rd  Kellerm ann.
18 października

Prezydent S tanów Zjednoczo­
nych T rum an podpisał p ro je k t 
ustaw y o wyasygnowaniu 56 937 
m ilion ów  dolarów na cele w o j­
skowe w  bieżącym roku  f in a n ­
sowym. Jak podaje agencja A s- 
sociaded Press, jeżeli wziąć pod 
uwagę sumy, które  b y ły  wyasyg­
nowane wcześniej, lecz nie zo­
sta ły jeszcze w ydatkow ane, to 
s iły  zbrojne w  rzeczyw istości 
o trzym a ją  około 94 m ilia rd ó w  
dolarów.

W Egipcie w o jska angielskie 
okupow ały nowe punkty , m orskie 
i  lądowe lin ie  kom un ikacy jne  w 
Suezie, fo r t  A grub oraz morską 
przystań Abadia, k tó rą  zam ino­
w a ły . Do P ortu  Sudanu przybyło  
400 angielskich żołnierzy, k tó rzy  
natychm iast zostali sk ie row ani do 
Chartum u.

W J'lowym Jo rku  na placu U - 
n iqn Square odbył się. w ie lo ty ­
sięczny wiec, zwołany przez a- 
m erykańską partię  robotniczą w 
zw iązku z m ającym i się odbyć w 
początku listopada w yboram i 
m un icypa lnym i w  Now ym  Jorku. 
Uczestnicy wiecu żądali zaprze­
stania działań wojennych i za­
w arc ia  roze jm u w  Kore i.

Parlam ent libańsk i jednom yśl­
n ie  w yra z ił swą solidarność z 
„w a lk ą  E g ip tu  o urzeczyw istn ie­
nie  jego narodowych dążeń“  i

wezwał wszystkie k ra je  arabskie 
do okazania pomocy E g ip tow i.

W Kairze, A leksandrii, M ansu- 
rze, Beni Suei i w  w ie lu  innych 
m iastach Egiptu odbyły się de­
m onstracje anty im peria listyczne.
19 października

W odpowiedzi na notę rządu 
francuskiego m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR A. W yszyński 
po tw ie rdz i! oświadczenie rządu 
radzieckiego o niebezpiecznych 
następstwach obecnej p o lity k i 
rządu francuskiego w  spraw ie 
re m ilita ry z ą c ji N iem iec Zachod­
nich, ja k  rów nież o sprzeczności 
tak ie j p o lity k i z Porozum ieniem  
Poczdamskim i z zobowiązaniam i, 
w yp ływ a ją cym i, z francusko -ra - 
dzieckiego uk ładu z 10 grudn ia 
1944 roku. W nocie nadm ienia się. 
ponownie, że cala odpow iedzia l­
ność za w ytw orzoną sytuację spa­
da na rząd francuski.

Rada Bezpieczeństwa p rzy ję ła  
francusk i wniosek o odroczenie 
debaty nad angie lskim  pro jektem  
rezo luc ji w spraw ie n a fty  ira ń ­
skie j do czasu, póki T ry b u ­
na ł M iędzynarodow y nie  poweź­
m ie decyzji odnośnie kom peten­
c ji w  te j sprawie. P rzedstaw icie l 
radzieck i głosował przeciwko te j 
propozycji, wskazując ponow­
nie, że Rada Bezpieczeństwa nie 
może rozpatryw ać te j kw estii.

M in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych E g ip tu  wręczyło ambasadzie 
angie lskie j notę protestacyjną 
przeciw ko agresji angie lskie j w  
stre fie  K an a łu  Sueskiego.

W B e lg ii, w  zw iązku z w yb u ­
chem bomby, podrzuconej do 
gmachu K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii B e lg ii, od­
b y ły  się w  fabrykach, kopaln iach 
i innych  zakładach pracy wiece 
i  zebrania protestacyjne przeciw 
te j n ikczem nej p row okac ji faszy­
stowskiej,

W Egipcie angielskie s iły  zb ro j­
ne dokonały ataku na re jon  Ne- 
fisza i za ję ły most, k tó ry  kon­
tro lu je  połączenie ko le jow e m ię­
dzy K a ire m  a stre fą  K ana łu  Su­
eskiego.

W Teheranie odbył się masowy 
w iec w  obronie p raw  robo tn ików  
i  ich organ izacji zw iązkowych, 
zorganizowany przez Zjednoczo­
ną Radę Robotniczych Zw iązków  
Zawodowych w  Teheranie.
20 października

Prasa radziecka opub likow ała 
depesze, k tó re  w y m ie n ili m iędzy

sobą K im  I r  Sen i  Józef S ta lin  
z okaz ji trzecie j roczn icy naw ią ­
zania stosunków dyp lom atycz­
nych i  gospodarczych m iędzy K o ­
reańską Republiką Ludow o -  De­
m okra tyczną a Zw iązk iem  Ra­
dzieckim .

W opub likow anym  w  dzienniku 
„A l A h ra m “ w yw iadzie , udzie lo­
nym  korespondentow i tego dzien­
nika, m in is te r spraw zagranicz­
nych E giptu Salah E l D in  Pasza 
wskazuje, że „E g ip t odm aw ia 
przy jęc ia  pośrednictwa A m e ry k i 
i nie ma zam iaru przystępować 
do ja k ich ko lw ie k  bądź rozm ów 
ani z A ng likam i, ani z A m e ryka - 
nam i do „tej pory, dopóki nie na­
stąpi ca łkow ita  ew akuacja“ .

W K ore i na fronc ie  środkow ym  
oddzia ły A rm ii Ludow e j odparły  
siedem ataków  n ieprzyjacie la , 
podjętych przy poparciu przeszło 
stu czołgów, lo tn ic tw a  i a rty le ­
r ii.  Na wschodnim  fronc ie  na 
północ od Jangu n iep rzy jac ie l 
kon tynuow a ł zaciekłe ataki,' k tó ­
re zostały skutecznig odparte 
przez oddziały A rm ii Ludow ej.

M in is te rs tw o w o jn y  Stanów 
Zjednoczonych ogłosiło, że Korea 
P o łudniow a eksportu je  dó Sta­
nów  Zjednoczonych całą swoją 
p rodukcję  w o lfra m u  — około 2Ó0 
ton miesięcznie.
21 października

W Rzymie podano do w iado­
mości, że T rum an powziął decy­
zję o m ianow aniu byłego wyso­
kiego kom isarza w  A u s tr ii .gene­
ra ła  M arka C larka przedstaw i­
eń t 1?  .dyplomatycznym- przy 
Watykanie^ w  randze ambasadora 
dla „koordynow ania  w a lk i prze­
ciw  kom unizm ow i“ .

Na posiedzeniu ofice rów  łącz­
n ikow ych, obradujących nad 
wznow ieniem  rokow ań o ro - 
zejm w  Kore i, ' pod naciskiem  
przedstaw icie li K oreańskie j A rm ii 
Ludow ej i ch ińskich ochotn ików  
ludowych, strona przeciwna zgo­
dziła, się wreszcie, z tym , że ani 
jednem u sam olotow i w o jskow e­
m u nie będzie wo lno prze la ty ­
wać nad strefą obrad w  Panm un- 
dżonie z w y ją tk ie m  tych w ypad­
ków , gdy nie można będzie tem u 
zapobiec z powodu w a run ków  
k lim atycznych  lub  w a run ków  
technicznych. Tak więc, o fice ro ­
w ie łączn ikow i obu stron osią­
gnęli porozum ienie co do wszyst­
k ich punktów  porządku dzien­
nego.

A d r e s  r e d a k c j i :  M oskwa, A rb a t, K a la s z n y j pe r. 12.
R e d a k t o r  - W .  B I E R E Z I N
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O pokój i bezpieczeństwo narodów
1. M in is te r spraw  zagranicznych D em okra tyczne j Re­

p u b lik i V ie tn am u  —  Hoang M in  Z iam , de legat V ie t- 
nam u Południowego F an  The, sekre tarz genera lny 
P a r t i i P racy T ruong  Czin oraz in n i działacze v ie tnam - 
scy podp isu ją  A p e l Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  o zaw ar­
cie P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stw am i.

2. Przed je dn ym  z dz ie ln icow ych k o m ite tó w  ob roń ­
ców  po ko ju  w  W iedn iu .

3. W  k lin ic e  po łożnicze j w s i Kam eno w  o k o lii b u r -  
gaskie j (B u łga ria ) m łoda m atka  N. Doniew a składa 
podpis pod Apelem .

4. F rancu sk i g ó rn ik  przekazu je  a k ty w is to m  ruchu  
po ko ju  lis tę , zaw iera jącą 43 podp isy jego towarzyszy. 
Podpisy te zebra ł w  czasie p racy w  kopa ln i.

5. G órn icy  zachodnio-n iem ieckie j ko p a ln i „C e n tru m “ 
w  W attenscheid (Zagłębie R u h ry ) w yp o w ia d a ją  się 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec.
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in J. B A R B A G  —  Geografia gospodarcza Polski.
r  P rzek ład  z polskiego. S tr. 112. Cena 5 rb . 70 kop.

Renata V IG A N C / —  Towarzyszka Agnese. Powieść
0 walce na rodu w łoskiego p rzec iw  faszyzm ow i.
P rzek ład  z w łoskiego. S tr. 216. Cena 7 rb . 90 kop.

P. G O M B A S  —  Statystyczna teoria atomu i je j 
zastosowanie. P rzek ład  z n iem ieckiego. S tr. 398. Ce­
na 22 rb . 75 kop.

M a rk  G A Y N  —  Pam iętnik japoński. P rzek ład  
z angielskiego. S tr. 558. Cena 13 rb . 65 kop.

P. GEORGE —  Francja. G eografia gospodarcza
1 społeczna. P rzek ład  z francuskiego. S tr. 334. Ce-
no 1 ^ y*Kna 15 rb.

t j  W Ł O S K A  P A R T IA  K O M U N IS T Y C Z N A . K ró tk i 
1“  szkic h is to ryczny. P rzek ład  z w łoskiego. S tr. 159.

1 Cena 6 rb. 20 kop.

J. B. CO HEN —  Ekonomika wojenna Japonii.
P rzek ład  z angielskiego. S tr. 387. Cena 19 rb . 80 kop.

K O M U N IS T Y C Z N A  P A R T IA  C Z E C H O S ŁO W A ­
C J I W  W A LC E  O  W OLNO ŚĆ. D zia ła lność i w a lka  
K om un is tyczne j P a r t i i Czechosłowacji w  okresie od 
k a p itu la c ji w  M onach ium  do w yzw o len ia  na rodow e- 

| go. P rzek ład  z czeskiego. Str. 280. Cena 11 rb. 85 kop.

Przepływ
z angie l-

nâ u 'C° I i R AN T 1 K - FRIEDRICHS — 
nad dźwiękowy i fa le  udarowe. Przekład 
skiego. Str. 426. Cena 21  rb. 85 kop

pYN 1 SI ŻUN — W górach L iu liang. Po-
20 kop Zek 2 Chmskieg0- S tr - 5 6 8 . Cena 16 rb.

z T u rvnnNp ACl f ^ A  T ,  robotn ikai  Turynu. Przekład z włoskiego. Str. 362. Cena 14 rb .
N A PRZEŁO M IE- Opowiadania i nowele współcze­

snych pisarzy niemieckich. Str. 539 Cena 18 rb  
W. NOYES i W. BOEKELHEIDE -  Metody foto­

chemicznej syntezy substancji organicznych Prze­
kład z angielskiego. Str. 70. Cena !  rb  15 kop

OUJAN SZAN — Sługa ludu. Powieść P rzek ład  
z chińskiego. Str. 202. Cena 6 rb. 20T o p

■LA T  PO LSKI LUDOWEJ 1 9 4 4 __1 9 4 9

Ł firs n its r ,  s r s y r »
w»ni»"|gS,ów SSSSrttTnSM i Sffl-
skiego. Str. 62. Cena 2 rb. 9 5  kop “  S

skfej.8 ^ - ! ^ 0^ 0^ !capitaiizmu na wsi w lo -
Cena’ 17 rb . 40 °kop PrZekład 2  w łoskiego. S tr. 380.

1 sześć^tm ^h^ ~  ,”Sekwana“ wyszła na morze
2 francuskyiehgo0PS0t T 7 f
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